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^  Rzymie, na Janikulskim wzgó  
u sto* pomnik Garibaldiego. Z za 

Pleców wodza, zołnierz włoski 
mierzy w muszkietu w widniejącą 

a srebrną kopułę ś\v. Piotra. 
Luta muszkietu dokładnie została  
w ten sposób wycelowąna. U stóp  
pomnika metalowe wieńce od ma- 

sonerji włoskiej i wieniec, więk-  
' od innych, nowszy. „ M a s o n e  

r ja  z b u d o w a ła ,  fa s z y z m  p o p r a w i ł "  
I'**1 napis na wstędze faszystow­

skiego wieńca.

Garibaldi mawiał, że chciałby 
“< dopiero wtedy, kiedy osta- 
apież zostanie powieszony  

na sznurze od habitu ostatniego  
zakonnika. —  „To było zamasko-  

ne dążenie do nieśmiertelności"  
nsmiechnął się ksiądz Walerjan 

Meysztowicz, kiedy przy nim po- 
w torzono te słowa.

Masonerja wypełnia wiek 
XIX, historję zjednoczenia Włoch,  
hisiorję 111 Republiki- Ale histo­
rycy mało o niej piszą. History­
cy pracują w archiwach oficjal­
nych, na danych ogłaszanych, 
masonerja ukrywa swe archiwa, 
swą politykę, tak jak swoja role. 
Podręczniki historji XIX w ’ pa- 

! et iki z tej epoki wobec z a sa d y  
rffitnnicy, zasady ukrywania prze­

strzeganej przez masonerję mówią  
nam o  niej bardzo malo. Masone­
rja była właściwym motorem w ie­

lu przemian historycznych. Histo­
rycy nie umieją sp r e c y z o w a n e j  
roli, ponieważ sposoby działania 
masonerji stanowią tajemnicę.

Należy przypuszczać, że dziś 
rola masonerii jest o wiele mniej­
sza. Masonerja się zdegenerowała. 
Odpadły wielkie hasła, względnie  
zmurszały z starości. Masonerja 
zdegenerowała się w kierunku orga 
nizacji popierania swoich Ludzi.

Masoneria stanowi we Francji 
trzon partji, środka partyj rady­
kalnych. Ale masonerja wciska  
się także pomiędzy "socjalistów II 
międzynarodówki, a nawet trafia 
do komunistów. Masoni, to są 
ludzie bogac;, proletarjatu wśród  
nich niema. Włażąc do partyj 
wywrotowych, głosząc ich hasła, 
upajając się niemi, jednocześnie  
niwelują niebezpieczeństwo ich 
praktycznego zastosowania. Gło­
szenie frazesu im wystarcza. Ma- 
sonerja, to  rozkład ideow ości ra- 
(Jykalno-społecznej. Bolszewicy  
ze sw ego  punktu widzenia  
mają rację, że jej nienawidzą. Ste­
ry przemysłowe skuteczniej w a l­
czą z socjalizmem przez paraliżo­
wanie jego działalności organiza­
cją masońską, niżby mogły to u- 
czynic przez przeciwstaw iama so ­
cjalizmowi jakie 11ś organizacyj an- 
tystrajkowych i antysocjalistjmz- 

1 nych.

Sfery przemysłowe.. Mówię tak, 
jakby sfery przemysłowe miały ja­
kieś konwenty, tworzyły jakieś
zmowy Tego niema, ale jest 
jakiś podświadomy klasowy in­
stynkt Masonerja to z tradycji 
organizacja mieszczańska, finan­
sów i antyklerykalizmu. O, nape-' 
wno jest ona większym wrogiem  
robotnika, niż proboszcz i wikary, 
bo dzieli ją od robotnika kwestja 
podziału zysków, kwestja zarob­
ków robotnika Ale inasone-ja 
wchodzi do partyj socjalistycz- 
nych z hasłami jiolityczno-lewico-  
wemi, z antyklerykalizmem, anty- 
monarchizmem.

Masonerja jest szkołą hipokry­
zji politycznej i dlatego jest s i łą  
r o z k ła d a ją c ą  k a ż d ą  id e o w o ś c  w  
k a ż a e m  s t r o n n ic tw ie ,  d o  k tó r e g o  
w c h o d z i .  Gam bel ta republikanin, 
z pianą na ustach przeciwstawiał 
się temu, aby parlament egipski 
miał prawo uchwalania budżetu. 
Z pianą na ustach żądał, aby to 
praw'o pozostawione było księciu 
egipskiemu. A dzisiejsza masone- 
ja francuska? —  Jak w Polsce lu- 
gzi zasłużonych, lecz niepotrzeu- 
nych odsyła się do rejentury na 
orowńncji, tak masonerja francu­
ska w ysyła  swych wybitnych, 
lecz zawadzających członków na 
wielkorządców w kolonjach. Tam 
ci republikanie rozkoszują się ży­

ciem wśród kadzideł, tż m bronią 
a b s o lu ty z m u  monarclncznego róż­
nych francuskich Stanisławów Au­
gustów po Marokkach, Tunisach, 
A tHiam ach i innych krajach. Ża­
dnych parlamentów, żadnych sej­
mów, mech rządzi absolutny mo- 
narena —  oio  dewiza polityk, ko­
lonialnej. Cóż za potworny w y­
zysk stosuje Francja wobec róż­
nych państw arabskich, wobec  
takiego Marokka, wobec skarbu 
tego państwa, jego finansów, je­
go życia gospodarczego. A prze­
cież Marokko to nie murzyni, to 
arabowie, to ludzie o wielkiej kul 
furze. W Casablanca jest cały 
kwartał domów publicznych, strze­
żonych specjalnemi bramami. U 
bram stoją żołnierze. Pułk. mają 
dostęp według dni. Dziś idą spa- 
hisi, jutro żuawi, pojutrze ar- 
tylerja konna, a we czwartek 
strzelcy senegalscy. Ten kwartał 
domów publicznych należy do to­
warzystwa akcyjnego i wymie­
niano mi barokową nazwę loży 
(wszystkie nazwy lóż są baroko­
w e) ,  której „bracia" wchodzą do 
zarządu tego towarzystwa akcyj­
nego.

Byłem w  Tuluzie. Na kongres 
socjalistyczny przyjechał towa­
rzysz Leon Blum swoim rolroj 
sern Mason iwybitny
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najradykalmejszych haseł i wcho­
dzenie bez obawy do najradykal- 
niejszych organizacyj. Rrrepubli- 
kańskość, pacyfizm, precz z księ­
dzem. Powolne zastępowanie  
konkretnych żądań socjalnych wal­
ką z Panem Bogiem, lub czemś 
takiem. Demoralizowanie ideowe  
młodzieży socjalistycznej, (z pun­
ktu widzenia socjalistycznego,oczy  
wiście), uoportunistyczniar.ie jej, 
niwelowanie jej zapędów. Hodowla  
lwów o ponurych rykach, w spa­
niałych grzywach, obc.ętych pa­
zurach i spiłowanych zębach.

Wszystko to są z a le ty  maso­
nerji. Są to zalety negatywne. 
Możemy się cieszyc, jako przeciw­
nicy socjalizmu, że masonerja 
ro z k ła d a  socjalizm od wewnątrz, 
że czym go niestrasznym, zakal- 
cowatym. lecz bądź co bądź, stra­
wnym materjałem dla żołądka 
kapitalistycznego siv iata. Zanew-  
no demarkacyjna linja pomiędzy 
II i III międzynarodówką ma coś 
wspólnego z masonerją.

Ale te zalety mieszczą w sobie  
wielkie mtralne mebezpieczństwa. 
Ta hipokryzja ideowa, to trucie 
charakterów, ideowości, prawdy 
w gąszczu silnie pachnącego kwie­
cia frazesów.

Oto leży przedemną okólnik, 
podpisany Walery Sławek

T r z e b a  ro z u m ie ć , ż e  o m y ł­

k a  w  d o b o rz e  c z ło w ie k a  je s t 

ty  lk o  o m y łk ą , k tó r a  n ie  h a ń b i,  

z a s  pOKrywanie c z y ic h ś  z ły c h  

p o s tę p k ó w , je s t  k o m p r o m ita  

c ją  i p rz y jm o w a n ie m  w iny  

n a  s ie n ie .

Oto są słowa piękne, m o ra ln e  
i jakże anty-masońskie. Masone  
rja francuska gotowa była pokry. 
samego Stawiskiego. Pokrywa  
jego wspólników. Pokrywa mor­
derców Princefa. Pokrywa pary­
ską służbę bezpieczeństwa, tę ban­
dę łotrów, ułatwiających stłamsze- 
nie sprawy Stawiskiego. Solidar 
ność wobec „brata" nawet prze­
stępczego.

C zy n azw iem y  m a so n e r ję  cz y n ­

nik iem  p o lity cz n o -k ry m in a ln y m ?

Ktoś ewangelicznie nastrojony  
może nam powiedzieć, że chrze­
ścijańskie pojęcie „bliźniego", po­
wszechność bliźniego, które sta 
nowiło n o w in  dla ówczesnego  
świata żydowskiego, znajduic się 
w zasadniczej sprzeczności z prn 
cipium masońskiem o solidarności 
braterskiej.

Być może. Cal.
Gruntowna obojętność wobec

Jaką zasadę 
przeciwstawić?

można masonerji

I m m m  § f S |
o t  f P P

■ K -  m ś h
&*» a

KRWAWE ZAMIESZKI W SfkU FRANCISKO

mm

A P r-lf

__

'na Suu L r r, a^ lftkl' r0b,°!nitjy P° r,tOW; W, Hl'Z,bie t° kHl°  ?-0W> wystąpili zh-ojme przecie policji, zabarykadowuja c się 
cach Liczne oddziały polup usiłowały utrzymać ffłi w -szachu, oczekując na posiłki, na które również ćzeka- 

ja robotnicy. Dotłchczas padła znaczna ilość ofiar w zabitych i rannych
ósemka Ibis - Rowning - Club mija w przedbiegu do wyścigu o puhar Tam izy, |ako pierwsza metę.

SZARŻE E C L IC JI I  OFIARY'

l o n d y / ^ m 1ac ' h
donoszą, ze r  — Z A tn^terdajau 
Jo rdaan  w z n o ^ 0^  n a  PrzecLnieściu 

Policje' wie2znrem-
nie szarżowała konna m elokro t- 
była użyć „ .n astFPn’e zm uszona
rozruchów- i 4  l  P^UlJ W  wyniku 
w tern 3 cie i- ^ zabitycn, 28 rannych 

w śrńn  t , -  r “nnych.
tui ótarzec i-’Tj4TCk zriaidu je się 8u-Ie 
ściu. Policji' Q się z a j '
* - y .
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Południu doszło do s a r ć ~  Dzis p0 
Hcją a - a n T e s t a n r S  *°*
SZ0-  byk użyć broni Palnei 
“ ego kiikarpście osób o Ł f f *  

Manifestanci nsiłotyali wznosi r 
- e  narykady. Władze p o l ^ S  ^
dsjr ni ? ®11 !C aby pLbłicznoćć v; 
w - y c h o S  °bjf  y?1, 3a 'ievuchami nie 

domow, gdyz poncja o- 
gkym ała  rozkaz strzelania do każdego 
kto Lkaze sie na ulicy.

W  dzaetnicy Jo rdan  walki uliczne 
trw a ją  w dalszym ciągu przy użyciu 
karabinów maszynowych. Dziennik ko­
m unistyczny T rib u re  został zamknięty 
za naw-oływani do aktów  terorystycz 
nych. W ładze skonfiskowały cały n a ­
kład Trihune.

BAT AL JONY PIECHOTY 
NA ULICACH AMSTERDAMU 
PARYŻ. PA T. —  W edle inforiua- 

cyj dzienników, rozruchy w Am sterda­
mie trw ały przez cały cizie- w czoraj­
szy i dzisiejszy. Prem jer i m inister 
obrony narodowej przybyli do A m ster­
damu.

W edług ostatnich doniesień w- czasie 
zaburzeń w ciągu 3 flni zginęło 10 o- 
sób, a k ilkadziesią t odniosło rany.

Do Am sterdam u ściągnięto bata- 
Ijony piechoty. W  dzieli 'cy Joordan 
interwenjowalo wojsko, które rozpro­
szyło grupę komunistów przy pomocy 
ka aDinów- maszynowycn. O czerwone 
sz tan d a ry  na barykadach stoczono for 
m ałna bitwę. Rórmież w uołnccncj 
dzielnicy m iasta ustawiono zasieki dru 
cane Kilka sklepów splądrowano. 
Szk<K.ly w mieście są  bardzo znaczne.

PO LIC JA  N IE ŻDOŁAŁA STŁUMIĆ 
ZABURZEŃ 

AMSTERDAM. PA T. _  Kcf espon 
uent Pueutera donosi: Policja am ster­
dam ska nie zdołała stłumić m anifesta­
cji kom unistycznej

Komuniści ponownie powyłamyws- 
li b ruk z jezdni i powznosili baryka­
dy. Celem rozproszenia m anifestan­
tów wysłane oddziały policji i woj­
ska w samochodach pancernych.

S tra jk  robotników portowych trw a 
w dalszym ciągu ponieważ agitatorom 
komunistycznym udało się przekonać 
robotników- o celowości niepodejmowa 
nia pracy.

„Trzy artPdy bałtycKie $5 bioćsti
*  ~  n  a ‘ktTT DD‘/ r 7  tut TM

Otwarcie konferencji bałtyckiej
RYGA. PAT. —  Z Kowna dono­

sz ą : dziś o godz. 12 w oołudnie ot war 
to  konferencję przedstawicie., tizech  
państw  bałtyckich, Estcnję reprezen­
tu je  wicem inister spraw  zagr. L aretei 
i pose’ estoński w K jw nie Lapnik, 
Ł rtw ę sek re tarz  generalny MSZ Nu- 
ste rz  i charge d ‘a ffa ires łotewski w

K rw nie Siwert, Litwę zaś m inister 
spraw  zagr. Lozoraitis, były posei li­
tewski w ftyuze a  obecny dyr. d ep a rta  
mentu pulitycznego Urbszys, oraz do­
tychczasowy kierownik tego departa­
m entu Turauskas. Funkcje '-ekretarza 
konierencji pełni sekretarz litewskiego 
MSZ. Baczkis.

Let. A idas“ o Zw. państw PałtyckicSr
RYGA PAT, — Z Kowna donoszą: 

,,Lietuvos Aidas w artykule poświę­
conym konferencji przedstawicieli

Hsu Wtulssfeao
W ciągu dnia w czorajszego Mai 

sz a le k  Piłsudski nie opuszczał Piki- 
liszek i spędził dzień w  gronie ro 
dżiny.

w Pikilisnkach
W  g o d z in a c h  ra n n y c h  M a rsz a ­

łek  P iłsu d sk i o d b y ł k ró tsz ą  prze- 
chadzicę w  to w a rz y s tw ie  có rek

trzech państw  bałtyckich dowodzi, ze 
współpraca tych państw sta je  się n ie ­
zbędna, chcćby dlatego, ze m ają one 
wspólne cele, a nie posiadają  żadnych 
sporów narodowościowych. Są one 
ja sb y  trzem a braćmi siamskimj. Po 
śm ierci jednego z nich, trudno byłoby 
utrzym ai s ię  przy życiu innym. D zier- 
nik zaznacza, że przy tw orzeniu zwiaz 
ku należy się ustosunkow-ać odpowie­
dnio do specyficznych potrzeb każdego 
z państw . A rtykuł kończy się życze­
niem, aby rozpoczęta konferencja do­
prowadziła do konkretnych rezultatów .

POW ITANIE PRŻEZ MIN.
LOZORAIT1SA

RYGA PAT. — Z Kowna donoszą: 
Otwierając konferencję przedstaw icie 
li Łotwy, Litwy " Eestonji, minister 
Lozoiaiti.s wygłosił mow'ę, w której 
podkreślił znaczenie porozumienia bał 
tyckiego dla spraw pokoju.

Na przemówienie to odpowiedział 
przedstawiciel Łotwy M unters, zazna 
czając, że idea, k tóra doprowadziła d 
zwołania konferencji, zrodziła si( z 
chęci w spółdziałania dla prawy pokc 
ju  swiarowegc, a w  szczególności p o k c  
ju  na wschodzie Europy.

KOWNO SPODZIEWA SIĘ 
PRZYEY CIA HERRIOTA.

RYGA. PAT. — Z Kowna donoszą: 
,,E lta ‘‘ powojując się na doniesienie 
prasy niemieckiej podaje, ke wkrótce 
ma podobno przybyć do Kowna Hcr- 
riot.

Ceiern podróży ma być chęć pobu 
dzcriia Litwy do wywarcia wpływu na 
inne państw a bałtyckie, aby przyłączy 
ły się do polityki F rancji na wscho­
dzie.



2 S r .  / W  u

Iczmthy w spoksjDgj Holandii
(e l). W  p ią tek  doszło w A m ster­

dam ie do poważniej sych niepokojów 
ulicznych, k tóre w ciągu dnia dopro­
wadziły do iorm alnych walk. Zaburzę 
nia wywołały eiementy kom unistycz­
ne,.

N iepokoje zaczęły się w centrum  
dzielnicy robotniczej Jo rdaan , w k tó­
rej poczęły się zbierać w iększe sku­
pien ia ludności, celem zaprotestow a­
nia przeciw obniżeniu zasiłków fundu 
szu dla bezrobotnych. Gdy zapadły  
ciemności, sy tuacja sta ła się groźna. 
Folicia zmuszona była do ciągłego żą ­
dania posiłków. Robotnicy zniszczyli 
uały szereg la ta m i i budowali baryka 
dy, z za  których obrzucali policję, 
< zem  iię  dało.Ponieważ bom bardowa­
nie to odbywało się  również z  okien 
szeregu aomow, policjanci znaleźli się 
w nader ciężkiej sytuacji. Dopiero po 
użyciu broni palnej, zapanował spo­
kój w godzinach porannych.

Praw ie równocześnie aoszło do po

dobnych zajść w innych dzielnicach 
m iasta.

T utaj jednak przyczyny niepoko - 
jów były zupełnie inne Oto na wiaao 
mość, ze na Ainbonplein odbywa się 
zgromadzenie narodowych socjalistów, 
elem enty m arksistow skie w ystąpiły w 
bardzo licznej gromadzie, by do tego 
zebrania nie dopuście. Je d n ak ie  ze­
bran ie został" w o sta tn ie j chwili od­
wołane Mimo to grom adziły się co­
raz większe tłum y, a  liczba ich wzros 
la  w krótkim  czasie d r  kilku tysięcy 
Także tu  urzędnicy policyjni obrzu­
ceni zostali kam ieniam i i doszło do u- 
życia p rzez  nich broni palnej. Policja 
przez ca łą  noc gęsto patrolow ała po 
calem mieście.

Podczas aw an tu r nie obyło się bez o- 
f ia r  i zanotowano cały szereg  w ypad­
ków cięższych i lżejszych poraniem 
Poniesień o wypadkach śm iertelnych 
do tąd  nio było.

-«o»-

Świątynia zwycięstwa zagr&żona

Ostatnia podróż „Mauretanii"

(far.). Na Akropom ateńskim po- 
•ilórzyło się kilkakrotnie z nieznanych 
powodów kolebanie gruntu i osypywa­
nie się kan-ieni zagrażające całości ru­
in antycznych, które stanowią jego bez 
eetwą historyczną wartość.

W niebezpieczeństwie znalazła się 
pizedewszvstkiem starożytna świątynia 
Nike. Świątynię tę zburzyli Turcy w r. 
1687, Archeolog niemiecki Schube-t

 «§»

zdołał ją w roku 1835 całkowicie zre 
konoiruować zj odłamków, rozproszO 
nych po Akropolu.

Obecnie ze względu na zachwianie 
się jej fundamentów; rząd postanowił 
świątynię rozebrać, fundamenty jej 
wzmocnię, poczem odbudować ją  na- 
rowo. Te skomplikowane prace po 
trw ają dw a łata.

Truciciel czy obłąkaniec
(fa r)  W L ouistille  (K anada) do­

konano na zarządzenie policji ekshu­
macji zwłok ośmiu młodych dziew cząt 
które zm arły tam  w różnym czasie.

Z a iząd /en ie  to nastąpiło  naskutek 
wyznania, uczynionego w testam encie 
przez zmarłego p rzed  kilku dniami 
dra N oer, który cieszył nię w mieście 
w ielką popularnością i szacunkiem. —  
W testam encie swoim napisał niebosz

i

Nowy japoński prezydent 
ministrów

A dm irał K eisnke Okado, były m ini­
s te r  m arynarki, mianowany został 
prezydentem  m inistrów. Skład przy­
szłego gabinetu Japońskiego nie jest 

jeszcze znany

czyk, że ulegał potw ornej nam iętnoś­
ci za truw ania młodych dziewcząt, 
zgłaszających się do niego jako  pac­
jentki. Osiem spośród nieli zm arło.— 
Ich nazwiska wymienił cłr. Noer.

Sekcja zwłok ujaw niła jednak śla 
dy trucizny tylko we wnętrznościach 
jedne.i dziewczyny. Pozostałe, zgod - 
nie Z orzeczeniem  lekarzy, musiały 
umrzeć na tu ra ln ą  śm iercią.

Wobec tego, lekarze przypuszcza ją 
że dr. Noer zwarjował przed śm iercią 
i rziu.it na siebie nieprawdopobne f»- 
skarżunie.

Po 6 latach odzyskał pamięć
(fil). W  Nowym "Sorku zgłosił się 

w urzędzie policyjnym  obdarty  młody 
człowiek, k tó ry  oświadczył, iż nagle 
odzyskał pamięć, k tó rą  u trac ił p rzed  
sześciu la ty . Pochodzi on ze wsi Lui- 
ziano, w k tó re j pobliżu znajduje się 
fabryka prochu, gdzie  pracował,

Gdy w fabryce n astąp ił wybuch, 
rob itn ikow i tem u nie stało się nic, a- 
le  wskutek w strząsu  stracił pamięć i 
p rzez sześć la t b łąkał sie po całych 
Stanach. Dopiero onegdaj odzyskał na 
mięć.

Policja wdrożyła natychm iast do­
chodzenie, k tóre ujaw niło prawttzi - 
wośc tych  zeznań Rodzice zaginione­
go dawno stracili nadzieję odznalezie- 
n ia go.

Znany angielsk statek transoceaniczn y ,,Mauretanja“ wypłynął onegdaj z Southampton w sw ą ostatn.ą podroż 
do New Yorku. Po powrocie statek odbędzie jeszcze krótką wycieczkę, a petem  powędruje na cmentarz okrętów

w porcie angielskim

Skarbiec w sercu Lnncynu
Nawe sklepienie pancerne dla satesów frólnwej angielskiej

(e l) . W .sercu Londynu, niedaleko 
cyrku Ficcadilly zbudowano sklepie­
nie pancerne, w ktorem będą się  znaj 
dowały sa fes‘y królow ej angielskiej i 
jej najbliższej rodziny. Tylko niew ie­
le osób wie, gdzie będą się znaj do wa 
ły  te  sk ry tk i, umieszczone dwanaście 
m“trów  pod ziem ią i  zabezpieczone 
najzupełniej od Kradzieży, zamachu 
bombowego oraz gazowego.

Gdyby naw et zdarzyła się wojna, 
a choćby potop, skarbon, tu  przecho­
wanymi nie grozi nic, wedle przynai 
mniej ludzkich obliczeń. Zdumienie 
ty lko budzi fak t, dlaczego królowa, 
k tó ra  dotychczas przechowywała swe 
klejnoty  w Banku Angielskim, zdecy­
dowała się zabrać je  s tam tąd , nnmo, 
że B ani Angielski w tym  zakresie 
ma również ustalona sławę i uchodzi 
za  najpewniejszy ze wszystkich ban­
ków świata.

feafesy królowej znajdu ją sie w 
wielkiej piwnicy, z ukrytem  wejściem 
i niewidocznemi drzwiami, za którem i 
zn a jd u ją  się drzwi, a  w łaściwie b ra ­
ma pancerna, wagi 20 tonu. o p arta  na 
szynach, iak, że mimo olbrzymiego cię 
żaru  może się  bardzo łatw o poruszać. 
Tak wygląda sk ry tk a  zew nątrz. W e 
właściwem sklepieniu pancernem  znaj 
du ją się  safesy. Je s t ich 1500. Do każ 
dego je s t inny klucz. Gdyby jednak  
ktoś wszedł w posiadanie j e d n e j  z 
kluczy i gdyby w jakiś sposób dostał 
się do w nętrza sklepienia, musiałby 
spróbować kolejno 1500 zamków, a  i 
wówczas jeszcze mógłby tra fić  n a  pu ­
sty  safes.

Drzwi wejściowe, ważące 20 tonn 
mogą być o tw arte  jedyn ie  w ów czas 
gdy' m echarizm  zostanie oapowieunio

nastaw iony. P rzytom  mechanizm dzia 
ła  tylko w  pewnych godzinach i nie 
jest znany nikomu. Dwaj urzędnicy 
posiadają  a  wie lis ty  znaków, na pod­
staw ie k tó iych  odcyfrować można ta ­
jemnicę

W  sklepieniu pancernem  zna jdu je  
się telefon, zapieczętowany lis t i 
klucz. L ist i klucz są jednakże osią­
galne wówczas, gdy wezwanie telefo­
niczne dało pomyślny rezu lta t. W  liś­
cie są  wskazówki, k tó re  umożliwiają 
wyjście ze sklepienia. Powrót tam  je­
dnakże nie je s t możliwy.

Dla zbudowania tego pancerza zu 
zyto 60C ten n  metalów i s ta li. W budo

wann tam  około 100  sygnałów alaim o 
wych, k tó re  mogą w najkrótszym  cza 
sie prowadzić pomoc wojskową czy 
policyjną.

P ły ty  chroniące ściany, są tak  sil 
ne, że apara ty  topiące m etale, ani 
środki wybuchowe nie będą mogły dać 
im rady "Wokoł pancerza znajdu je się 
tajem ny korytarz, na którym  .stale pe 
łni służbę policjant.

— Królowa A nglji — pisze pisinc 
za  którem  czerpiemy te  fantastycznie 
brzm iące in form acje —  może spac 
spokojnie. N ik t nie pokusi się o zdo­
bycie je j skarbów.

Okręty, które zrtknęły
z powierzchni morza

(el) Wysiłki zmierzając* dc nio- 
żl wego zmniejszenia katastrof i w y­
padków ''Utonięcia okrętów, zmniejszy 
ły znacznie cyfrę nieszczęść na mo 
rzu. Udoskonalenia techniczne i wyso­
ko postawione ratownictwo współcze­
sne sprawiają, ze niebezpieczeństwa 
podróży morskiej są dzisiaj zracznie 
mmej groźne niż kiedyś. Mimo to sta 
tystykj ostatnie wykazują, że w roku 
ub'egłym i to tylko w okresie najgroż 
niejszym od października do grudnia, 
zatonęło 90 okrętów o  łącznym tona­
żu, wynoszącym w sumie 92.000 ton.

W tej cyfrze mieści się 67 parov.cow 
1 statków motorowych, ora* 23 ża­
glowce. Najwięcej statków straciła w 
tym czas.e flota grecka, najmniej Ho-

■ n n a i ^ H

(OlEDń! A
wycieczki n i  uroczystości Kitelickie  od 4/VIiI 
— do 12/VI1I. C iłkow lty  koszt z p iszpo r tem  
wizimi, p r z e j i z d in i ,  pobytem w h e tc l ic h ,  
n trzy m m iem , wycieczką n i  Kilłenbe g

laudja i S tary  Zjednoczony.
Cztery okręty' — i to  zdarza się jak 

widzimy — zniknęły poprostu z po­
wierzchni morza, prze, >adły, jakgdyby 
j« w iatr zdmuchnął.

17 października 1933 wypłynął na 
pełne morze, z kursem na Kapstadt pa 
rowiac ang.elsló „Berera‘ ; Od 4 listo­
pada brak o nim wszelkich wiadomos 
ci. Podobnie nic słyszano nic również
0 angielskim parowcu „D orin ', ktory 
płynął do Nowej Walji. Taki sarn los 
spotkał duński parów iec ,,Zimbrina
1 amerykajński statek ,,Glory“. Zniknę 
ły od miesięcy najzupełniej bez ślaau.

W większość jednakże, katastroiy 
iloty handloy e, pOwodow ane są na­
jechaniem na skały podwodne iub mte 
liznę, pi zyczc-m większość zawsze by 
w a uratowana Jedynie dwa statki wyVIII A H H  flość nHejkc o j t r k b l  c i  d h i

■» Ł ’ ■  AGON ■ L II s  COOK i podanym okresie, musiał, być opusz-
Z f. Wilno, M ick iew icza  6 . | C7Qne na pełnetn morzu.

Hi W iR łE  STODCY
SAVOIR POCHODZIŁ Z ŁODZl

P o rtje r  hotelowy słyszał o Gro*go- 
nowej, jGarncarzównie, Stawiskim, 
wie, że z H itlerem  je s t  źle.

A lfred  t * m j ?  IV zrusza ramiom, - 
mi, nie, nie słyszał nigdy o jakim 
Mieszka, w Łodzi od 50 la t, S a ro ira  
nie zna, nro widział, to  chyba jakiś 
nic nie znaczący szm endak....

Taksówkarz, trag a rz  i bufeterzy 
tez nie wieuzą, kim był Savoir. Poz 
nańscy 1 Ooo, naturaln ie , że m ają  ich 
—  tacy  bogaci! A le S a ro ir  —  zacifc 
kaw ieni nawet p y ta ją  k to  to ?  F.akła 
da nową fabrykę ?

Rodzinne m iasto nie wie o *wym. 
wielkim p isarzu! W ybić się  w P a ry ­
żu, zajaśnieć dowcipem wśród Fr&ncu 
zów —  na to trzeba być n ie tuzinko­
wym człowieki-ni, ten mizer/.y żydek 
łódzki m iał napraw dę ogromny ta 
len t, przew j s z a ł o głowę naszych do 
stawców fa rs  i komedy,, —  tych ja ło ­
wych K  odrzyńskich, Krzywostew  
sldch e t  co.

JUBEL NA G Ę S IE J

Savoir nie um iał szw argotae cha- 
la tu  nie nosił, do synagogi nie mczęsz 
ezał, —  jed n ak  żydzi Z radością przy­
zna ją  się do niego, wołają każdem u 
do ucha: —  to był nasz! pochodził z 
naszyrc h !

M entalność Savoira nie zaprzecza 
tumu. Znany był z drobinzgowości w 
rachunkach,spraw dzał sk rupu latn ie  ra 
chunki za  obiady, p ran ie , tan tje iny  au 
torskie. K iedyś w  Rzymie w ystaw ia­
no przez pół roku jego sztukę, Savoir 
przyjechał zainkasowac należność.

P arę  godzin przeglądał wykaz, wre 
szcie podniósł wTrzask : —  tu jest o- 
m yłka na całe 2 liry !

—  Ale na pańską korzyść,—-rzekł 
skarbnik , — my rezygnujem y z jk>- 
prawki

—  W szystko jedno  na czyją ko­
rzyść, nie zgadzam  się  na żadne błę­
dy, musi pan to  popraw ić!

1 trzeba  było cały w ykaz p rzera  
biać.

*  *  *

Albo te ra z  Z tym  Max Baerem 
K to  tylko był na film ie „Boks r  i 
Dama“ , .stwierdza, ze B aer nio ma zu 
pełnio typu żydowskiego. Isto tn ie  jest 
przysto jny , wesoły, zgrabny i m a nor 
malny nos. Max B aer nigdzie nie de 
klarow ał sie żydem. A jednak  n a  Gę­
siej m ali ehałaciarze p ląsają ]x> rynsź 
toku, kwicząc ■ —  hip, hip, hepołe 
nasz M aksio m istrzem  św ia ta !

Skąd im się to  wzięło? Ano, nie 
mogli wmawiać, że < 'arnera  je s t ży­
dem, Dempsey, C arpentier, czy 
Schmelljng byli też narodowościowo 
zdeklarowani Max Baer je s t wątpłi 
wv, w Ameryee tak  się rasv  zm iesza­
ły, sp lą ta ły  —  wiadomo, że nie .jest 
murzynem . tyle. Czemu n ie skorzy­
stać* I  krzyk; B a er to żyd!.

.Test na Gęsiej ten snobizm, by ka 
zdego wybi niejszego, znanego czło - 
wieka mianować żydem. Małoż to ga 
moni pow tarza za chałuciarzam ., że 
Mickiewicz tylko pejsy  Zgolił, ale po  
zatem  mógłby cho< podrabinem  zo­
stać.

K arol.

D A J SFRZYDLA SWYM LISTOM  
KORZYSTAJ Z POCZTY 

LO TN ICZEJ!

PROBLEM PIERWSZEGO ZIARENKA
c ien ia  zapewne w litera tu rze  poLs 

klej dzieła, bardziej od Tana Tadeu­
sza skomentowanego i — używając u- 
luhionego zw rot u prof. Pigonia — prze 
oranego. Najrozioglejsze zasługi goło 
żył w tej dziedzinie właśnie pro t. S ta ­
nisław Pigoń, dla którego Pan Tadeusz 
•Sianowi wciąż „n ie p rz e b ra n ą  skarbnicę 
i „niewysychające źródło* * natchnie­
nia, egzegezy, glossatorstw a, interpre 
tacji a nawet proroctw'. Możnaby po­
wiedzieć, że Pan Tadeusz stał Się 
czemś w rodzaju  Miszny, do k tórej pro 
fesor pisz.e nieskończone Gemary. I jak 
Misznę, objaśnioną na w szystk ie  stro
ny przez rabiniczuą Genmrę, usunięto 
wreszcie w cień — tak  Pan Tadeusz 
niknie i m aleje , przytłaczany łomami 
opracowań swego uczonego w piśmie 
wykładać za.

VY roku 1925 wydał prot'. Pigoń „Pa 
na Tadeusza** nakładem  Bibljoteki Na 
rodow ej; 592 strony te k s tu  i komen­
tarzy , 160 stron w stępu, wyjaśnień, 
genezy, szperań historyczno - literac­
kich i bibljografji. Razem 752 strony. 
Zdawałoby .się —  dosyć. Góż więcej 
nioż.na wymyślić? A jednak  w roku 
1934, na stulecie epopei, ukazuje się 
nowe dzieło prof. Pigonia : „Pan T a­
deusz— wzrost, wielkość i sława**. Li 
czy 396 stron i nazywa się w podtytu­
le zaledwie „stua.ium  lteraekiem**. Co 
będzie, jeśli prof. Pigoń zechce to stu  
djunt (takim  terminem określamy robo 
tę  przygotowawczą), rozwinąć za parę 
lat w opracowanie ? A od opracowania 
przejść do w yczerpującej m onografji? 
K om eto błędu, gdzie kros twego pę­
du"?... Bez końca... bez końca —  wołał 
duch w 111 części Dziadów.

W gruntiie rzeczy' wszystkie, coraz

nowsze prace nad Panem  Tadeuszem 
są wałkowaniem tych samych „zdoby 
czy**. Z rzadka tylko zjawi się  nowy 
inoty w, jak liaprzykład zdecydowane 
ustalenie „ trzech fa l rozrostu epopei* 
i.str. 210 najnow szej książki prof. P i­
gonia) i odróżnienie w P anu Tadeu­
szu „kopuły wzniosłości** (rozdz. V I) 
od „korony wzniosłości narodowe,j“  
(również w rozdz. V I) .

Dziwneini wszelako droga n cha­
dza badawczość uczonych. W ytłum a­
czą i wyłożą .szczegóły, do ostatniego 
przecinka,a nte.m ogą.rozstrzygnąć rze 
czy zasadniczych, podstawowych, fun 
dam entalnycb. Myślę o genezie Pana 
Tadeusza, o pierwszej jego konccped, 
o narodzinach idei epickioi w mózgu 
(prof. Pigoń ]H>wicdziałl>v ,,w duszy**) 
poety, K iedy, gdzie i iak zrodził się 
pierwszy pomysł dzie ła?  W szyscy mie 
kiewiezologowie (prof. Pigoń również) 
przypuszczają, że pierwsze „ziarenko* 
epopei „zakiełkowało** w duszy poety 
„pod niebem W ielkopolski, na je j z,ie 
mi, gdzieś jeszcze w roku 
1831“ - (Gdzieś jeszcze... Niezbyt 
to  precyzyjne określenie, jak  na 
specjalistę. 1 zaraz prof. Pigoń
dodaje: „Juzy dzisiejszym  stanie
źródeł nie rozwiążem y tych pytań**. 
Więc dotychczas nie zdołali badacze 
zgromadzić dostatecznej ilości źródeł? 
W ięc wielotomowe prace, skrzętne a 
niezmordowanie poszukiw ania s ta ją  do 
tj cliczas bezradnie wobec fak tu , k ie ­
dy to j gdzie zaipadło w żyzną glebę 
duszy poetyckiej pierwsze ziarnko? 
W idzą mędrcy „w zrost , wielkość i sła 
wę“ , um ieją dzień po dniu obserwo­
wać, jak  iiotężniało drzewo epopei, jak  
rozkwitło owmcami — a {ego kiełeczka,

Z którego rosnąć poczęto, w ypatrzeć 
nie są zdolni? N iedam io au tor epopei 
potępił mędrców słowami K onrada, a 
przedtem  je.szcze słowami ballad: „wia 
ra  i czucie silniej mów: do mnie, niż
mędrca szkiełko i oko* *. W iarą i czu­
ciem trzeba szukać ziarenka epopei, 
nie tomami kom entarzy; w iara i czu­
cie — zgodnie z nakazem duchowym 
M ickiewicza — odnajdą ziarenko; pod 
kopułami wzniosłości może ono dosz­
czętn ie zwiędnąć i zamrzeć.

* • »

Znalazłem ziarenko . Czuciem, in- 
stuie.ią i wiarą, Gdzie je.st ono? Po­
wiem odrazu: w K ownie. Tam , gdzie 
Mickiewicz męczył się  .jako „mędrzec* 
czyli nauczyciel 'g im nazjalny nad ,,ob 
kuwiiToem łbów żm udzkieh“ — tam 
zakiełkowało ziarenko epopei. M ędr­
ców icduakże nie przekona moja wia 
ra i czucie. Oni jak  Tomasz niew ier­
ny niusr/.ą dotknąć, milczą mieć dowo 
dy. Dam dowody, nawet „przy dzisie.i 
sz\ m .stame źródeł**.

Życie kowieńskie .Mickiewicza nie 
Zwracało należytej uwagi jego histo 
ryków. Może dlatego, żc tymi history 
kami byli przedrwszy-Stkiem ludzie po
c h o d z ą c y  z Galicji. Przed wojną nic 
wędrowali do W ilna i do Kowna, by 
dotykalnie i zmysłowo obcować z zis 
Śnią poety. W ystarczały im a r ­
chiwa i bibljoteki. Po wojnie dwóch 
na isław mie.jszycli miel iewiczologów 
przybyło do W ilna: K allenbach i P i­
goń. \ le  żaden z nich nic w yruszył do 
Kowna, które stało  się już S tolicą od 
grodzonej od na.s Litwy. Badacze M.ic 
kiewicza nie zna ją  ziemi Kowieńskiej 
Nie mogą przeto wniknąć głęboko a 
tkliw ie w te  czasy kiedy Mickiewicz 
(jak  pisze K anierton, współczośnik po

ty) „ zapuszczał się  w najgęstsze bo­
ry  kowieńskie, k ry ł po urwiskach gór 
skieb N iem na... kiedy zw iedzał Pożaj 
śoie, Czerwony Dwór i ową W ielonę, 
pod któryi mitrami Gedymin śm ierć 
chwalebną znalazł**. (S trona 198, Pa­
m iętniki Pana K am ertona, Poznań 
1S69).

Czerwony Dwór, Właśnie. Oto co 
1 >isze K anierton o Czerwonym Dwo­
rze :

„Blisko ujścia iSiewiaży do fieni- 
na wznosił się zamek obronny, przez 
jednych Koenigsburgiein, przez innych 
Uothcnburgiem zw any; założony, jak  
podanie niesie, około 1405 roku przez 
Krzyżaków'. S tnd  chytry' i przewrót 
n \ zakonnik lrzym al na straży Kowno, 
Żmudzi nic spuszczał z oka, czatował 
chwili, w k tó rcjby  mógł bezkarnie w 
głąb k ra ju  zapuście zagony. Zam ek Ro 
thonburg czyli Czerwony Dwór od cza 
su założenia Swego nie w .jednej pozns 
ta ł rodzin ie; w' przeszłym stuleciu 
(X V III)  dostał się w posiadanie Za- 
blełlom. Ileż to  razy obijały się o je 
go ściany głośne w iwaty i .śmiechy 
śród wesołych b ie siad ! Ileż to razy za 
trząsł się w swych pomadach podczas 
obywatelskich zjazdów na złowróżbne 
słowo — nie poz w alam !.. Czevw'onv 
Dv ór przechodząc przez zmienno ko­
leje świetności, le targu  i upa-dku w 
roku 1831, s ta ł się pa*twą płomieni. 
Nabył go jeszcze przed pożarem lir 
B enedykt Tyszkiewicz. Pozostałe szczą 
t.ki zamczyska przerobił na tegoczes- 
ny pałac....“  W ystarczy.

Przeczytajm y uważnie powyższy u 
rywek: pam iętajm y, że Zabiełłowie u
żywaii ty tu łu  hrabiow skiego; przypom 
nijm y, że (Grażynę, z je j zamkiem pi 
sa ł Mickiewicz w Kownie; zestawmy 
wreszcie z przytoczonym urywkiem

to co opowiada Gerwazy H rabiem u: 
Weszli w sień. Rzekł Gerwazy: W  tej 

ogromnej sieni 
Brukow anej, nie znajdziesz pan tyle

kanonii,
Ile tu  pękło beczek w mu w dobrych

czasach;
Szlachta ciągnęła kufy z piwnicy mi

pasach ,
Sproszona na sejm albo sejmik powiat

to wy,
Albo na imieniny pańskie lub na łowy. 
Podczas uczty na chórze tym  kapela

s ta ła
I w organ i w rozliczne instrum enty

g ra ła ;
A gdy' wznoszono zdrowiu , trąby  jak  

w d n iu  sądnym 
Grzmiały z chóru; v i waty szły ciągiem

porządnymi..
•Takiż będzie re z u lta t zestaycień? 

Jasne, że zamek w Panu Tadeuszu iest 
poetycką rekonstrukcją kow ieńskie­
go R othenburgu. żo dzieje rodu Zabieł 
tów, którzy władali zamkiem, za ko- 
wdeńskieh czasów poety, (1820 — 1821) 
od kilkudziesięciu lat -—- .stały się yvąt 
kiem epopei; żc je j zalążek zapadł yv 
duszę poety  yvóyvczas, gdy' — yvedług 
świadectwa K am ertona zapuszczał się 
w najgęstsze bory kowieńskie. I  po- 
jnj ślee, że świadectwo K am ertona aio 
zastało dotychczas przez żadnego z 
miekieyyiczologóu' zużytkoyvane! Os­
tatni* dzieło prof. Pigonia o wzroście, 
wielkości i słayvlc P ana Tadeusza po­
daje dokładny wykaz nazw isk, zw.ąza 
nych z epopeą i (ej badaczami — jest 
nawet Kamocns, a K am ertona nic 
ma.

A teraz dodajmy' do powyżs/.ign 
ważną wskazówkę (znaną zresztą ba­
daczom, lecz nie wyzy skaną należycie) 
z. pam iętników innego yyspółcześnlka 
Mickiewicza — Stanisłayva Moraws­
kiego. Dotyczy ona prototypu G erw a­
zego.

—  Byłem dzieckiem wówczas' — 
pisze Morawski —i chodziłem do sr.kó 
w Koyi-nie. V idyw ałem  tam  często 
sławnego Ratomskiego. Suchy, chudy, 
wysmukły, nosił dobrze w y ta rtą  k a ­
potę, i koniecznie pod nią daw ną po! 
ską szabelkę k tó rą  ,„sevzorykiem”  m 
zywał... Prawdziw e jego nazyvisko 
brznuało K usztejko.

I  w dalszym  ciąga podaje o uin 
Morawski dużo ciekawych szczegółów 
Kusztejko A Gerwazy' nazyw a się Rę 
bajło W ystarczy K am ertona i Moraw 
skiego, bv dojść do -wniosku, że teii 
„pierw szy pomysł** epopei, pierwszt 
je j ziarenko zakiełkoyyało nio pod nie 
hem YY lelkopolski, gdzieś jeszcze w 
rokul331, lecz pod niebem ła tw y, ktć 
ra je s t  jak zdrowie, gdzieś jeszcze w 
roku 1821.

Tymczasem zaś prof, Pigoń, wykłu 
'dając koncepcje zam ku w P anu  T ad ‘ 
uszu, orzeka z niezachwianą pewnoś 
c ią : „Motyw' zamku, leżącego w ru i­
nach a osnutego tradymją ponurej ta 
jenm iey, wpleciony został w )x>emai 
wskutek pewnych założeń literackich 
był nieodzownym składnikiem  powici 
ci o charakterze zbliżonym do waltei 
•skotow-,kicgo“  Założeń.e literackie
W aiterskotyZm . Gdzie ta m ’ Poprosi i 
R o t h e n b u r g  czyli Czerwony- Dwói

W ięc kiedy Jerzy- Hoppen, m alarj 
i g ratik , i sam  Kowi ńiezuk, zaczął 
mi opowiadać o ! 'zerwonym Dworze 
odrazti uczułem i uwierzyłem, że tai, 
trzeba szukać ziarenka epopei. Pamfil 
tr ik i K am ertona w iarę moją tylko pc 
tw ierdziłi

Z okazji se tnej rocznicy Pana Ta 
deusza, uroczyście powszędy obchodzi 
uej, proszę wszystkich miekiewiczolc 
gów o rewizję ich dotychczasowyct 
poglądów na problem  pierwszego zia 
.■enka eporiei. W ysz.



Teror hit lerowski
P o d  ta lr im  łu ł i t l o m  , _____Focl ^akim tytułem w prawico- 
wo -  republikańskim „Echo de 
Pntis jeden z najgłośniejszych 

dziennikarzy francuskich Per 
t»nax publikuje dłuższy anykuł 
na tematy njeniieckte

P°zwólmy przemówić sa  
1U” ln ^alctom- zwolna w yłania ja się  o 
no coraz bardzie., wyraźnie i obywa- 
ją  się bez k o m en ta rzy '' .

W. wtori ic rano zebrała się w Ber 
linie rad a  ministrów. Był na niej o- 
bocny Adołf H itk r .  Możemy sobie wy 
o razie, że pracy mu nie b rak ło : ctho- 
J '1 °  Zmycie licznych plam krwi,

C °  p  °  0 P ło d z e n ie  się  /. lite rą  pru 
" a ‘ ^-VJęto więc projekt ustawy o 
’’ praw ow itej1 ‘ , który karze
śmiercią za zbrodnie, o k tó n  oskar- 
Z- ni srt Zamordowani i który działa z 
mocą wsteczną. W  sierpniu projekt 
en> wydany obecnie jako dekre t pre- 

nnta, zostanie, jak  wiele innych,
■u mony przez parlam ent na u s ta ­

wę.

, ^  poniedziałek zapowiedziano pu
ję pełnej listy  zamordowanymi), 

n likacja ta  nie nastąpiła. Je j sp ra i 
V -in.Kkiwała się na porządku dzień 
n iT  0^ ra<  ̂ rz ?d11 Zapewne rozstrzyg 

ja  negatywnie. J e s t mało praw 
OopcKiobne, by władze hitlerow skie 

JZ a, kiedykolw iek ilość ofiar. We 
"  ^  koła zbliżone do s fe r  m zędo-
^/y<vh mówiły o 45. Ale w Liehtcrfel- 
Q( Pod Berlinem  jdokąd przyprowa- 

zono aresztowanych w Berlinie i o- 
o icy ) rozstrzelanych — wedle opo­

wiadań żołnierzy, którzy  dokonali eg 
Zekucji —  było 60. W edle te j wska- 
*0wkj należałoby sądzić, że w calveh

lemczcch zabito od 200 do 300 lu­
dzi.

Gdyby wierzyć dziennikom  niemie 
® n wszystko byłobym ^.skończone11.

•'dnak ludzie nie p rzesta ją  komento 
V wypadków z soboty W ersje ofic- 
' lne są  podminowywane ze w szyst- 

ich stron. Będzie z nimi podobnie, 
z oficjalną w ersją o rodpalen iu  

Reichstagu, z tą  różnicą, że obecnie 
Postarano się bardziej precy zyjnie o 
ramujecie niewygodnych świadków.

Goebbels, m in ister propagandy, o- 
,)owiedział, że H itle r  wylądował na 
lotnisku monachijskiem, w momencie, 
gdy pierw sze oddziały zamachowców 
w ;bo<3ziły na ulicę. Inform acje, do­
chodzące z  tego m iasta, podają" że. by­
ło ono pogrążone we śnie i że żadne 
oddziały nie wychodziły na miasto. 
G< ebbcls opowiada dalej o odwadze 
I I  tlera, który osobiście udał się do 
Wiessoe, willi Roehma by tn  zgnieść 
Rniazdo konspiracji. Otóż H itle r miał 
by się tam  udać w tow arzystw ie bo­
jówki, złożonej z 50 ludzi i prze z ca 
ły czas pozostać na parterze willi, 
Podczas gdy jego p relo rjan ie  opero- 
1v< li na górze. Z resztą, czy i&st pra- 
w«lop< dobne, by ludzie tacy, jak  Hei- 
11 os i Roelim oddawał, się rozrywkom

i spoczj nkowi w chwili, gdy ’Vh woj­
ska w yruszały już n a  ulicę?

Co się tyczy gen. Schleichera, to 
podaje się, że wysiani po niego samo 
chodem ciężarowym hitlerowcy m ieli 
tylko rozkaz „aresztow ania11, loez za 
stawszy go przy .stole w raz z żoną 
córką, musieli go zgładzi), wobec się­
gnięcia po rewolwer. Czyi kilkunastu  
policjantów  nie może w inny sposób 
udaremnić obrony- z> s tron i areszto­
wanego ?

Milczenie najw iększe towarzyszy 
zgonowi E ryka Khu*$nera, kato lickie­
go przywódcy, zmasakrowanego przez 
hitlerowców. Zaledwie nieśm iało usi­
łuje się rozpowszechniać w ersje o je 
go samobójstwie. Ale oto jak  wyglą­
da zawiadom ienie o zgonie, jakie po­
jawiło się na łamach katolickiej y,Ger 
man.ji11, zajm ujące tam  miejsce na­
czelne :

Głęboko zasmuceni, lecz po­
godzeni z wolą Bożą, otaczam y 
trum nę naszego ukochanego mę 
ża, najlepszego przy jciela, ojca, 
syna, b rata , i s try ja , dr. E ri­
cha K lausnera, dy rek to ra  dep. 
w m inisterstw ie komunikacji, 
p rezesa Akcji K atolickiej diece 
zji berlińskiej, kom andora orde­
ru G rzegorza Wielkiego, ozdo­

bionego Krzyżem  Żelaznym 
pierwszej klasy Po życiu peł- 
nein m iłosierdzia i poświęcenia 
został on nam wydarty- b ru ta l­
nie 30 lipca 1934 roku11. Pod­
pisane: wdowa, ojciec, inni kre 
wni11.

Kiedy- naród niem iecki otw orzy o- 
czy na te  w szystkie okropieństwa? 
N araŁie Jobann  von Leers tłum aczy 
mu tylko, że wszystkiem u winni są ży 
dzi. Ów Johanu  von Leers publikuje 
lis t niejakiego Lipskiego, zamieszkałe 
go w Palestynie, k tó ry  p rzy  pomocy 
m edycznego słownika jego szy fru , na 
kłaniał do rew olucji. Ponadto cytuje 

iż mówii się narodowi niemieckiemu 
o tem, że Anglja, E tany Zjednoczone, 
Szw ajcaria, Włochy-, państw a skandy 
nawskie p rzyk lasku ją zwycięstwu „Fii 
h re ra '1: C ytuje się  przytem , te głosy 
zagranicznej prasy. Jedynym i wroga 
mi to  F rancja , A ustrja , Rumunja. 
F ra n c ja  jako wróg odw ieczny, tam te 
dwa jako opanow-ane przez żydostwo. 
„N ajw iększy dzień w h islo rji Nie- 
nricc!11—w ykrzykuje m inister pracy 
Ley. Telegramy g ratu lacy jne lecą do 
Berlina. W ielu żału je tylko jednego, 
a to, że „zd ra jcy 11 nie zostali na 
„U ntor den Linden11 powieszeni pub­
licznie11.

Skromność szwedzkiej pary królewskiej

Jak zamordowano gon. von Schleichera
Tlo i szczegóły- krwawej czystki w 

Niemczech wciąż jeszcze okryte są 
mrokiem tajem nicy. Dopiero teraz, 
kiedy już m inął praw ie tydzień od o- 
fic.jalnego ogłoszenia, żt czystka -od­
działów szturmowych została zakoń -  
czona i ulegalL.owania ex post mor­
dów wychodzą na jaw  szczegóły czar 
noj soboty, k tó ra  niew ątpliw ie w 
dziejach Trzeciej Rzeszy będzie m ia­
ła doniosłe znaczenie.

K om unikat oficjalny, ogłoszony 
przez biuro prasowe NDSAP mówił, 
że gen. K urt von Schlcicher został 
zastrzelony wobec staw iania oporu w 
chwili aresztow ania,

Jednocześnie zastrzelona została 
żona generała. K om unikat oficjalny 
żadnych szczegółów więcej nie poda­
wał. Dopiero teraz z relacy j korespon 
dentów pism francuskich  dowi-ndujemy 
się, juki bvł przebieg zb rodn i.

W piątek wieczorem zaprosił 
Schlcicher przyjaciół na kolację do 
S w oje j willi w  N cubabelsberg. Gene­
rał był w najlepszy-m nastro ju  i iiic. 
nie wskazywało, na to, że należy do
jakiegoś spisku. Rankiem  w .sobotę za M ordercy ' Podli mordercy!
trzym ał siię przed jego willą samo 1 objęła męż.a ramionami 
chód, v którym  siedziało dwóch poli i M ordercy 2ac,zęh wtedy srrzelać do 
ojantów, Jeden pozostał przy- wozie Z J obojga małżeństwa z rewolwerów, aż 
działającym  motorem, drugi zaś . oboji padli na ziemię. Sclileicher w-y 
w szedł do m ieszkania. W net potem 1 jonął ducha natychm iast, żona zmar- 
padły dwa s ti /a ły . Z willi wyszedł po ła w kilka godzin później. — Zwłoki 
lic jant, wsiadł do samochodu, k tóry  .Schleichera f  jego  żony- zostały spało 
szybko odjechał. Zatrzym anie się samo ne bez świadków.

chodu przed willą trw ało najwyżej je  
dną minutę. .Test wykluczone, aby wi 
ciągu tego czasu gen. Schlcicher 
mógł staw iać Opór. Poprostu zastrze­
lono go bez słowa zanim zdążył zau­
ważyć, że k toś w szedł do pokoju. Go 
n era ł zginął na m iejscu. Żona jego, 
trafiona w brzuch, zm arła w czasie 
przew ożenia do szpitala.

W edług innych w ersyj do wilii ge 
nerała zjawiło się  w sobotę kilku 
członków SSŻ

W darli się z rewolwerami w ręku 
do pokoju, w którym  Schieieher sie ­
dział za  biurkiem , czytają) książkę. 
Zobaczywszy go, strzelili, do niego kil 
ka razy-. Ciężko ranny, Schleiclier za 
wołał -

—  Gaoring nasyła na innie szajkę 
swych morderców 1

W  te j chwili na głos strzałów  wpa 
dła do pokoju zona Schleichera i krzy 
k n ę ła :

— Gzy jesteś ranny?
W idząc męża broczącego we krwi, 

zawołała

Gustaw A dolf szwedzki, następca tronu je s t człowiekiem nadzwyczaj skro­

mnym i unika iąeym wszelkiej wysta wności, a zaletą tą  odznacza się rov 

nież jego zona księżna M ałgorzata.— Zdjęcie powy ższc przedstaw ia oboje

księstwo podczas śniadania u pewnego rybaka, w- czasie podróży krejozna-
*

wczej po północnych prowincjach kraju.

Cb MOŻE STAĆ SIĘ 
DZISIAJ W PARYŻU

( fa r) . Dziś w niedzielę 8 lipca up 
ływa term in, wyznaczony przez kom­
batantów  rządowi frrnic liskiem u na 
„m oialne ©zdrowienie1' F rancji. Kon 
batanci nie są zadowoleni z wyników, 
osiągniętych przez rząd Doumer- 
guc a Cóż więc może nastąpić w 
d n ir  dzisiejszym ?

Na te n  dzień zwołana została do 
P aryża nadzw yczajna sesja ,,Naroao - 
wego Związku K om batantów 11, która 
reprezentuje 3 miljony b. żołnierzy 
wielkiej wojny.

Sesja ta  m r porównać osiągnięcia 
rządu z program en sanacji, opracowa 
n -m  przej n ią  w- lutym , i „pewzią- 
w imieniu pokolenia wojennego stanc 
wczc uchwały1 .

Tegoż ernia odziały- paryskiego 
„Croix de fen “  zapala znicz na g lo­
bie żołnierza nieznanego. Przywódca 
tej organizacji pułk. de la Rocąua o- 
świadczył, żc w  ceremonji weźmie u- 
clziai 20 tysięcy c z ło n ó w  „O gniste­
go K rzyza11. Deputowany Renodel za 
zada. w parlamencie, by „tych fa s ty  
stów 11 n ie  dopuszczono do grobu żcł 
nierzH nieznanego.

—  Jeśli pójdą tam  — zagroził —  
zn a ja ą  odpowicame przyjęiie.

D ziennikarze nie p rze s ta ją  się do 
pytyw ać przywóuców organizacyj ro- 
ja listyco iych  i b. wojskowych:

—  C zy  zacznie ó-ię dn. £ lipca o- 
biecana rewolucja, czy nie?

Przywódcy odpowiadają ze spoko 
jem , żc n ie  m ają zam iaru wywoływać 
zaburzeń. M ino to Paryż trw a w ner 
wowem oczekiwaniu

0 „ebstofycz.;ej atmosferze tei bissiipiclT
znów rozpisują sią autorzy „poświęceniowej“ komedji

©United Press" zzuca Fr ancji
porozumienie ze Schleicfrerem

Agencja U n i t e d  P r e s s  
Podaje z wiarygodnych—jak twierdzi 
~~ z '0deł dyplomatycznych, gdyż z 
ost reprezentanta mocarstwa europej-

'■ifcg© , wiadomość, że F ran c ja  była 
’ - cnnow ana jeszczo przed  kilku ty  

Bodniami o sprzj-siężeniu Scnleichera 
-°«iw Hitlerow-i, jako aacji na wiel 

hą SKalę,
,r*czątkowo nie traktow ano serjo 

° 'cjalriej niem ieckiej inform acji, że 
'h lercher pozostawał w kontakcie, z 

1,i0carstwem  zag rancznem . Obocme 
Du,li kże wiadomość zyskuj) w kołach 

jalnyeh coraz więcej wiarę i pa- 
h,TZtkoiiani('. że szereg szczcgó- 

Jcd t-r ,aZTlu wskazuje na F rancję , 
mieck Z W i )̂ltnycR dziennikarzy  nie- 
ku ClVJ" V Paryżu P°średni

Schlcicherem a rządem
S c h le S ie ^ ’ W łaśnie sprzysiężenie 
<>■<1 , lniało skłonić francuskie­go imru.sti-i .
thou (| 4 'raw  zagranicznych Bar
stawicie]©, ' ldflczenia Pewnemu przed 
wa że K • 0UroPejskiego mocarst- 
dzić Iai:cja  nie je s t skłonna zgo- 
rozbro " a Żadne konces

”  edle tt „ • ,
miai Bartbou nrZ'v t  ' '  ?  S- *
dodać p o rfnie - tej sposobności
j€ spisek ,rz'o©-° ?  Niem czech istn ie
SO Siłą główn, H ltI* 0Wi’ k-l<’re
lerz. Rzeszy . 1 Prz-edm kano-

Wiadoińogt; tt!a9aS l e2 f ' -
skich tem więcej traL-r' ' I " " 1-''*
dzo zbliżone d o 'Pr a ^ ' T e -'lak0 ^
jest tu tajemnica żc 2a nK'
go kancłerstw a Ś cn le icW  ^ ° W '3W- ' 
wał aio n -t-  • ^  Porozumie
wał się potajem nie z francuskim  -7u
bem generalnym i że w d niu

ISma ,llamieckie.
a ,kuczone tym najm niej spodziewa 

.sukursem „United P re ss11, zaj.

m ują niemal bez w yjątku wojownicze
A 1 1-
przy- 

F rancja

l« w .sjuawie
dnie regim t'1!!

stanowisko. „D  e n t s c h e 
g c m o i n <' Z e i t u n g1 
poimna, ile nadzie i wiązała 
z upadkiem  reginnCu hitlerowskiego, 
i -stw ierdza, że w strząsająca je st wia 
domość, że Niemcy mogli się sprzy- 
miierza, z obcem mocarstwem przeciw 
Niemcom. ,,A n g r i f  f 11 widzi 
w tych inform acjach potw ierdzenie 
słuszności postępowania H itle ra , gdy 
zadecydował o rozstrzelaniu  ludzi, 
k tórzy  się poniżyli Jo  zdrady stanu.

„I) f u  t  s « li (  Z e i t u n g11 
pisze: Jesteśm y w strząśnięci i zdu­
mieni, jak mogli ludzie, których do- 
iąd  uważaliśmy za prawych żołnierzy, 
dać się wciągnąć w konszachty z pla 
eówkami zagranieznemi. Jeśli trzeba  
było dowodu, że postępowanie H itle ra  
jest najzupełniej słuszne, to  w iado­
mość U n i t o il P r e s  s jest 
w łaśnie tym dowodem.

B C T  I i n C r  L o k a 1 a n-
z 0 i g e r  podkreśla przedewszyst-

łalnoś. był niunieckim  ofieerorc, 
przez, jakiś czas m inistrem  obrony kra 
jow ej, i wreszcie kanclerzem. Poza- 
tem prismo jest zdania, że akcja Schlći 
chera zagiożała już nie tylko Niem­
com. ale pokojowi eurepeiskiem u. Ta 
ostatnia uwaga wyraźnie m itrzy  w 
stronę f  rnneji.

Na to  wszystko podaje francuska 
agencja H ayasa oświadczenie poselst­
wa francuskiego w Berlinie, kłore 
zdecydowanie dem entuje wiadomość 
U n i t e d  P r e s s  jako „obrzy­
dliwą p lotkę1 A

W ydaje się jednak, ża okaże się 
po trzebne b a rd z itj autorytatyw ne de- 
menti. E it

Katolicka agencja prasowa z W ar­
szawy rozesłała dziś komunikat doty­
czący prawdziwego stosunku „Legjo- 
nu Młodych11 do Kościoła i xeligj;. zaty 
tułowany „Młodzi wykolejeńc,y“. W 
związku z naszemi artykułami i niedaw 
nym listem otwartym ks. prof. Hlebo­
wicza cytujemy go in extenso, ood- 
kieślając od siebie znamiennieisze u- 
wngi katolickiej ajencji:

Komenda Legjonu Młodych roz 
syła obecnie komunikaty do pism, 
które mają ua celu „skoordynowa 
nie aKcji prasowej L. M.“. W sróa  
artykułów jest jeden specjalnie w y­
różniający się  NAPASTLIWOŚCIĄ  
ped adresem  K ościoła katolickiego  
pt „WRÓG, KTÓREMU MŁODE 
POI iOLENIE WYPOWIEDZIAŁO  
ZACIĘTĄ WALKh". Legjonowi 
M łodych znane jest stanow isko Ko 
śctoła w obec nadużyć system u ka­
pitalistycznego. mimo to nie w a­
ha się stawiać K ościoła na jednei 
płaszczyźnie z kapitalizmem^ ij 
rzucać insynuacje, jakoby Kościół 
w ysługiw ał się kapitalizmow-.

„Gros napaści na ruch m io d o -  
legicnow y —  mov. i komunikat L. 
M —  jesr kierowane z zacisznych  
pałaców , z gabinetów  dyrektor 
skich potentatów przemysłu, no 
oczyw iście z przepełnionych FKŚ- 
Tt  TYCZNĄ ATMOSFERĄ CEL, 
BISKUPICh. Inne źródła napaści 
—  to służalcze ekspozytury pow yż  
szych. Gdyby kto chciał okreshć 
syntetycznie w rogów  ruchu m łoao- 
Iegjon iw ego, to zwróci przede 
w szystkiem  uwagę na dwa elemen  
ty: kapitalizm i kler“...

Mimo to, Legion Młodych nie w sty­
dzi się d« wrogo w wyciągać ręki o że­
braninę, gdy chodzi o pieniądze. Nie­
dawno biuro Kartelowe w Alin. Prze 
mysłu 1 Handlu rozesłało do firm han­
dlowych j przemysłowych polecenie o 
v. sparcie pieniężne dla Legjonu Mło­
dych w tormie ogłoszeń. W inseratach 
poleca się firmy kapitalistyczne, a w 
artykułach zwalcza się kapitalizm.

W  stosunku do Kościoła jesteś­
m y świadkam i podobnej etyki. W

no napaści na Kościół, szyderstw  
z religji, z obrzędów katolickich. 
Mimo to przywódcy L.M., gdy cho­
dzi o  pośw ięcenie sztandaru, ucie­
kają sie  nieraz do PODSTĘPU I 
OSZUSTW A, by WPROWADZIĆ 
YV BŁĄD KAPŁANA i wyjednać 
POŚWIĘCENIE SZTANDARU, jak 
to, niestety, miało miej'see nieda 
wno w  W ilnie. Ks. PrOD. Makare­
w iczow i —  jak nas informuje Ku- 
rja Biskupia —  obiecali przywód  
cy Leg jonu Atłodj ch odwołanie o- 
szczerstw  i zapi zesłanie napaści 
m  Kcścjói OBIETNICY, NATU 
RALNIE NIE DOTRZYMALI

PO RAZ PIERWSZY SPOTY­
KAMY SIE W POLSCE Z RU­
CHEM MŁODZIEŻY. KTÓRY NIE 
SIE Z SOBĄ TYLE KŁAMSTW I 
OBŁUDY.

D o Legjonu Młodych w  caiejl 
oełni można zastosow ać ironiczny, I 
ale tak słuszny okrzyk p. Aleksan-J 
dra Prystora pud adresem grup! 
bezideow ych „Niech żyje Piłsud 
ski —  dawaj pien-ąd/e11.

Na drugi dzień po smutneni i głoś- 
nem już w całej Pokce wyświęceniu 
sztandaru ,,L. M.11 cytowaliśmy nowy 
bezbożniczy passus w artykule ledne- 
go z wileńskich „młodotegjonowców11 
napisanym... na tę uroczystość Ma­
my więc wrażenie, że „niedotrzymanie 
obietnicy", — to jeszcze bardzo łagod 
ne określenie istotnego stanu rzeczy...

Niestety, ks. prob. Makarewicz jest 
wciąż jeszcze innego zdania, zaś dia 
jc-go podtrzymania cytuje zdanie jakie 
goś „Katolickiego Głosu Pracy" (?...) 
mające widocznie bronić katohekości 
..Legjonu", Byłoby: smutr.em gdyby
znalazł się w Polsce jakikolwiek 
dziennik katolicki, któryby wobec ak­
cji tak grubenii niemi szytej, w swej 
obłudzie tak niebezpiecznej, usiłował 
zajmować uparcie n zwyrażne i dwu­
znaczne stanowisko. Mogły oczywi­
ście nie wystarczyć na^ze słowa, mo­
gły komuś nieww^-tarczyć i gruntowne 
wywmdy ks. prof. Hlebowicza, mogły 
niew,'¥tarezyć te głosy powszechnej

księdza głos agencji powołującej się 
tu na jmormacje Kurji Arcybiskupiej. 
Niechby raz zamknął obronę złej do­
prawdy sprawy lub tłumaczenie myl­
nego (humanum est) kroku.

Przeczytaliśmy gdzieś meścisią in­
formację jakoby „Słowo" z racji owe 
go poświęcenia sztandaru napadło „na 
duchowieństwo". Tak nie jest. Bardzo 
w yraźne atakowaliśmy jednego tylko 
duchownego, bardzo wyraźnie wyod 
rębnialiśmy jego stanowisko od stano­
wiska całości duchowieństwa, N e  
zmienia to zresztą wcale kwestji nasze 
go pocrazania dla popełniającego po­
myłkę. Że w naszej krytyce nie prze- 
kroczyłiśmy — na szczęście — gra­
nic szacunku wonnego duchowier 
slwu, tego dowodem jest chociażby 
sekundowanie nam w tei akcji przez 
samych księży.

Poczta P e r m w d
S P R Z E D A J E :

znaczki i kanki pocztow e
P R Z Y J M U J E :

listy  zw ykłe i polecone  
oraz telegramy

bez żadnych dodatkow ych opłat
na stacjach kolejowych 
w Wilnie, 3 7. S U l fi b., 

Baranowiczach.

k r o n ik a  Sł o n im s k a

pism ach Legionu Młodych j'est pel- sa —  może nareszcie wystarczy

— Plaga dzików. Z terenu gm. szy- 
dłowickjej, pow. słonim>kiego donoszą 
o pojawieniu się tam olbrzymiej ilości 
dzików, którzy chodzą stadami po 20 
sztuK i w straszliwy sposób niszczą za­
siewy, zwłaszcza kartofle. Ludność 

odrazy z jaką potraktowała ją cala pra zwrróciła się o pomoc do władz
dia

Amerykański rekord światowy ne szybowcu

litem że skoro I’ n i t  e  d 
P  i- « s s podała tauą wiadomość, 
to  prawdziwość jej nie może ulegać 
zaetnej wątpliwości. „Sądzim y —  p i­
sze ten dziennik — ż. możemy do­
kładni) podać datę. k iidy  p. Baitliou 
i komu zw ierzył *ię w tej Sprawie. 
Uczyni! to w dnin 30 m aja w Gene­
wie wobec angielskiego delegata na 
konierencję. Rząd angielski natych­
m iast potem przestrzegł F r ancję na 
szpaltach T i ni e s a, p iz e d  ta -  
kiemi .spekulacjami, które n ie  mugą 
być podstawą do żadnej Dolityki 

^B i r  I i n e r  T a g  e b I a t t.11 
o ttróżniej koinentnii wiadomość. an­
gielską :

.Tesli to je s t prawda, to cliOdai tu  
o ak t zdrady jiaństwa, jakiego nie no 
to wała histoi ja , gdy się zważy, że 
człowiek, któremu p rzy p isu ją  tę dzia

Amerykanin Ryszard Du Pont (z przodu) lotem długości 249 kim., pobił dotychczasowy rekord szybowcowy
odiegłuśc, który byi w posiadaniu Niemców.

  Drugie doręczenie ooczty w Sło
nim e ma nastąpić niebawem. Dowia- 
dujem) się, ze już w ciągu przyszłego 
tygodnia ma nastąpić wznowienie od 
niedawna zaniechanego drugiego dorę­
czenia korespondencji w Słonimie.

jak przypuszczaliśmy, władze pocz­
towe po skonstatowaniu, jaką niewy­
godę dla mieszkaticów miasta inowa- 
cja ta stworzyła — sam. zło to usu- 
w ają.

— Członkowie T wa Krajoznawcze 
go bedą korzystać ze zniżkowych 
przejazdów Ostatni numer biuletynu 
P. B. P. ..Orbis" donosi że „w ko­
łach turystycznych mówią iż Minister­
stwo Komunikacji kończy prace nad 
rozporządzeniem wykonawczem, wjzro- 
wadzającem ulgowe bilety LOGO i 
2.500 kilometrowe dla członków Pol-
s! ego Towarzystwa Krajoznawczego, 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie­
go, Beskidenvereinu i Polskiego Zwią- 
ku Narciarskiego. Bilety te będą odpo­
wiadać podobnym biletom naroarsk, i, 
wydawanym z wielką dla narciarz) ! 
rzęścią, już od dwóch łat. Za jaknaj- 
rychlc-jszem wprowadzeniem powyż­
szych biietów wypowiedział się przed 
poru tygodniami Komitet eksploatacyj­
ny Państwowej Rady Kolejowej.
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Święto Morza w Siedlcach

Pomysłowy model latarni morskiej, zbudowan.y na rynku w Siedlcach z oka­

zji św ięta Morza propagujący Fundusz Obrony Morskiej.

Mininr jurta io mik zadań
Wywiab z ministrem Hessem

BER jjIN . PAT. — M inister Ru­
dolf Hck.5 jako zastępca H itle ra  w par 
t j i  narodowo-socjalistyczncj udzielił 
narodowo socjalistycznej koresponden 
cji prasow ej wywiadu, w którym  z n a ­
ciskiem zapewnił, że p a r tja  nie zapo­
mni o swoich szturmowcach.

M inister nie dopuści nigdy, aby lżo 
no i poniżano jego starych tow arzy­
szy i w tym  duchu wydał już ostre  
instrukcje do w szystkich organizacyj 
party jnych. Mówiąc o przyszłej roli 
szturmowców, .ainisteT zaznaczył, że 
S.A. powróci do swoich dawnych za­
dań

Przyszły szturmowiec m usi znać ka

techizm narodowo - socjalistycznego 
światopoglądu, a  równocześnie być go­
towym w każdej chwili do party jno- 
bojowej interwencji, na rzecz p a rtji. 
Młodzież niem iecka pc przejściu pierw 
szej szkoły wycnowania narodowo-so- 
cjalistycznego w organizacji Hitlerow­
skiej otrzym a ostateczne zahartow a­
nie, w S. A.

P a r tja  narodowe,-socjalistyczna, za ­
kończył m inister, zdobędzie w S.A. to, 
v,o przedtem  w nich posiadała, a  m ia­
nowicie potężne narzędzie ochrony i 
siły, pozatem zaś niezastąpioną szkołę 
d la  przyszłego pokolenia przywódców.

Expose mm. Barthou w komisji spr.łagr.
Francja zmierza do współpracy międzynarodowej

PARYŻ. PA T. — Wczoraj wieczo­
rem  na komisji zagranicznej izby de­
putowanych wygłosił expose m inister 
B arthou. | .  4  gj

Na w stępie m inister zaznaczył, że 
w wiadomościach prasy  niemieckiej, 
dotyczących roli przypisyw anej min. 
Barthou, niem a ani słowa piaw'dy. N a­
stępnie scharakteiyzow ał politykę 
F rancji.

D rugą część swego expo.se m inister 
pi ,->więcił sprawom rozbrojenia. F ra n  
cja trw a nadal r rz y  zajadzie redukcji 
lub ograniczenia zbrojeń.

W zakończeniu m inister Barthou 
złożył spraw ozdanie ze swych podróży

KRONIKA PIESKA

MANDATY KARNE WZRASTAJĄ.
W b. m. w referacie karno _ admi­

nistracyjnym starost<va pońskiego jest 
rozpatrywanych codziennie po przeszło 
30 spraw karno - admjmstracyjnych. 
Są to przeważnie odwołania się od na - 
kazów karnych, wystawionych bądź 
przez Starostwo, badź też przez Zarząd 
Miejski Pińska. Na szczególną uwagę 
zasługują sprawy o przekroczeniach 
przepisów sanitarnych w sklepach i 
przez właścicieli nieruchomości.

Grzywny wymienione w  nakazach 
karnych wobec nieusprawiedhwienia 
się przez ukaranych, zostały utrzyma­
ne w poprzednich wysokościach, a na­
wet w niektórych wypadkach były 
zwiększane. M ędzy innemi sąd staro­
ściński ukarał w kilku wypadkach za 
wstrzymanie wynagrodzeń za pracę, 
za wznoszenie budynków i krycie da­
chów domów w sposób sprzeczny z 
przepisami budowlantmi 1 t. p.

Należy zaznaczyć, że powyższe 
przekroczenia w ostatnich czasach 
zwiększyły się liczbowo i stają się pla­
gą m. Pińska.
TĘPIENIE NIERZĄDU W POKOJACH 

NOCLFGOWYCH.
Sąd starościński skazał w trybie 

kamo administracyjnym na grzywnę 
25 zł. z zamianą na 5 dni aresztu wła­
ścicielkę pokojów noclegowych Szaszę 
Hoicman, zam. przy ul. Królowej Bony 
6, za odnajmow anie pokojów w celach 
nierządu

UKARANE POŚREDNICTWO.
Gola Jakób, zam, w Pińsku, przy 

ul. Pawłowskiej 37, ukarany został w 
trybie karno - administdacyjnym grzy­
wną 50 zł. z zamianą w razie nieścią­
galności na 10 dni aresztu, za zatrud­
nianie się dostarczaniem adwokatom 
klijentów.

WYPADKI.
  Pożar lasu. W lasach majątku

Jeziory, gm. Kuchocka - Woli, pow. 
pińskiego, należącego do p. Włodzi­
mierza Ordy i braci Dejneków, na u- 
roczysku „Krugła“ wybuchł pożar, 
wskutek czego spaliło się około ,30 ha 
lasu sosnowego. Straty wyno.-zą około 
2.500 zł. Przyczynę pożaru narazie nie 
ustalono.

—  Utopiła się w studni. W chutorze 
Naddaly, gm. łahiczyńskiej nodczas 
bawienia się dzieci wpadła do stuurn 
Larysa Kirykiewicz, lat 14 j utonęła, 
/w łoki wydobyto.

— Kraaz ez krowy. Na szkodę Ser- 
gjusza P.-ocika, zam. we wsi Wysokie, 
gm. Pinkowkze, pow. pi.iskicgo, skra­
dziono krowę o wartości 100 zł. Kra-
d ścżj dokonano z niezamkniętego 
chlewa. Dochodzene prowadzi poste­
runek P. P. w Wyszewiczach.

do P„uiHTmji i Jugosław ji, podkreślając 
że hyly one uzupełnieniem  wizyt, ia- 
kie złożył w Polsce i Czechosłowacji 
i oświadczył, iż polityka F rancji nie 
ma charak te ru  agresywnego, lecz zmie 
rza  do współpracy m iędzynarodowej.

O sojuszu angielsko- 
francuskim
niema mowy

LONDYN PAT —  Om awiając wi­
zytę m inistra B aithou  ,,T im es" pod­
kreśla, że w chwili obecnej o żadnym 
sojuszn francusko-brytyjskim  niem a 
mowy, cnoć niewątpliwie myśl ta k a  we 
F rancji p rzy ję ta  byłaby bardzo chęt 
nic.

W ielka B ry tan ia  uważa swe zobc 
wiązania, wypływające z trak ta tów  lo- 
carnenskich za w ystarczające, a m ini­
ster Barthou, przybvw ając do Londy 
nu, zoaje sobie z tego zapew ne sp ra­
wę.

Były kanele w  związkowy Szw ajearji 
dr. Robert K aeslin zm arł w Bemie 

w 63 roku życia

Ameryka popiera politykę ,Reostvelta
Wyniki improwizowanego plebiscytu

Opłaty szkolne w roku 
szkolnym 1934-35

Wobec zbliżającego się rozpoczę­
cia roku szkolnego 1934/35 Min ster- 
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego wydało zarządzenie do 
kuratorjów okręgów szkolnych w spra 
wie opłat szkolnych w gimnazjach 
państwowych, w zakładach kształcenia 
nauczycieli, szkołach zawodowych i 
artystycznych. Zarządzenia te  ukażą 
się w najbliższym numerze Dziennika 
Urzędowego Min. W. R. i O. P.

W myśl tych zarządzeń opłaty zo­
staną utrzymane w dotychczasowej 
wysokości, natomiast wprowadzono 
dalsze ulgi. z Których korzystać będą 
— obok dzieci czynnych funkcjonar- 
juszow państwowych i zawodowych 
wojskowych — również dzieci nieza­
możnych i inwalidów wojennych oraz 
niezamożnych kawalerów orderu „Vir- 
tuti MilLtari" i odznaczonych Krzyżem 
i Medalem Niepodległości, Nadto w za­
rządzeniach o opłatach szkolnych zo­
stał określony zakres uprawnień dla 
rad pedagogicznych i okręgowych ku- 
latorjów szkoln,; ch co do częściowego 
lub całkowitego zwalniania od optat 
szkolnych dzieci rodziców niezamoż­
nych, o ile wykazują one postępy w 
naukach dostateczne i dobre sprawo­
wanie

PARYŻ. PAT — Z W aszyngtonu 
donoszą, że w ostatn im  olebiscycie, 
zorgarizo wanym przez dwutygodnik 
,,Literaxy D igest" w sprawie ustosun­
kowania się ludności Stanów  Zjedno­
czonych rlo polityki obecnego p iezy  
denta Stanów Rooseyelta, prezydent 
Roosevelt otrzym ał miljon głosów, zaś

przeciw  prezydentowi oaaano 680.U0O 
głosów. P oowe^elt zyskał głosy 28 
stanów przeważnie w okręgach przem y 
słowych i stanów  przy wybrzeżu P a­
cyfiku.

P lebiscyty dwutygodnik i  m aja usta  
łona repu tację .
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Manifestacja Kombatantów
odbędzie się

PARYŻ, PAT M'mster spraw we 
wnętrznych przemawiając na i annem 
posiedzeniu rady gabinetowej, udzielił 
infomiacyj odnośnie dnia jutrzejszego, 
kiedy to zbiera się wielki kongres 
związku kombatantów wielkiej wojny.

Minister oświadczył że wobec w y­

raźnego zapev m er a  ł zobowiązaniu ze 
strony < >rganizatorów jutrzejszej mani­
festacji, iż manifestacje te będą miały 
charakter pokojowy, rząd zdecydował 
nie zabronić manifestacji, o ile ona bę­
dzie zlokalizowana i odbedzie się ści­
śle wedle zgóry ustalonego piana,

Wykrycie organizacji terorystycznej
na terenie kłajpedzkim

Niemcy planowali szereg zamachów na władze litewskie
RYGA. Z Kłajpedy donoszą: Na te­

renie kraju kłajpedzkiego, w Szyło. 
karczmie, wykryto organizacię terowy- 
styczną, do której należeli członkowie 
miejscowej partji niemieckiej „Sorog".

Jak zeznał przywódca tej organiza­
cji, rolnik Jan Wallas, noszono się z 
zamiarem wykonania wielu napadów 
na organ '/, litewskie, oraz na poszczę, 
gólnych przedstauacieli .społeczeństwa 
litewskiego.

Istniał również plan wysadzenia w 
powietrze domu, w którym mieści się 
policja bezpieczeństwa, podlegająca 
gubernatorowi. Przy rewizji znaleziono 
dużo materiału kompromitującego, ni. 
in. Kilka rewolwerów i duzo nabojów.

Podczas wstępnych badań Wallas 
miał oświadczyć: Instrukcje otrzym a­
liśmy od krrbieiterów fkierowników 
pow la tu ) .

Słrwatkie uroczystości katolickie
na cześć księdza Hlinki

Rużenberk, PAT. Akademicka mło­
dzież słowacKa zapoczątkowała uro­
czystości na cześc księdza Hlinki z o- 
kazji 70-ej rocznicy jego urodzin, zwo­
łują do Rużenberku, zjazd związau słc 
wackicn studentów katolickich.

W zjeździe wzięli udział dwaj bi­
skupi Vojtaseck i Blacho, którzy w 
swoich przemówieniach podkreślili zna 
czeilie ks. Hlinki j znaczenie jego dzia­
łalność. dla narodu słowackiego. Cie­

kawe było zwłaszcza przemówienie ks. 
biskupa Blachy, który podkn ślił, że 
młodzież również w ubiegłym roku w 
Ritrze pod przewodnictwem ks. Hlinki 
pozostała w inna swej tradycji i w yka­
zała, że posiadł żelazną dyscyplinę.

W Nitrze nikogo me obrażono. Pod 
auresem Pragi możemy powiedzieć, że 
Słowacy są dobrymi obywatelami, jed 
nak żądają spe łn ien i obietnicy w spra 
wie autonomji.

Poseł polski do narlameatu czeskiego
wystąpił z Klubu partji robotniczej

Śląsku czeskosłowackim, stosowane 
przez czeskie u rzędy  i  władze pań­
stwowe.

Dr. Buzek podkreśla, iż członkowie 
klubu nie poparli spraw  polskich na 
forum parlam entu, )ak również klub 
nie popierał spraw y obrony p rz td  wy­
daleniem z  pracy robotników polskich. 
Zarząd S tronnictw a powziął uenwałę, 
mocą której dr. Buzek w ystąpi z klubu 
posłow i senatorów  p a rtji robotniczej.

MORAWSKA OSTRAW A. PAT. 
W dniu 1 lipca r.b . poseł polski do par 
lam entu ozeskosłowackiego dr Buzek 
w ystąpił dem onstracyjne z klubu po­
słów i senatorów p a rtji robotniczej.

Motywy w ystąpienia swego dr. Bu­
zek podał w obszernym liście, skierc 
wanyin do parlam entu. W  liście rym 
dr. Buzek zaręczył, iż powodem jego 
w ystąpienia z klubu są  liczne i nieu 
sta jące szykany ludności polskiej na,
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j R e s t a u r a c ja . ,  ADR J& 1
3 W YDAJE ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE Ę

po cenach bardzo niskich.
R estauracja „ADRJA“ staje się jedyna oazą dla w szystk ich . 
A MirHe w szyscy do „Adrji“, gozie przygrywa słynny

I daneIngowo - salonowej Tli? Ladys Band 
\ PIŃSK. Kościuszki 74. Tel. 109.
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Adannwlrre ud«kftrflwani
odznaką pilota wojskowego

NIC N IE  MOŻE ZOSTAĆ 
TO SLHLEIO HERZE

BERLIN . PAT. — ..F ra iik fuerte r 
Z eitnng" donosi, że nadburm istrz F .y - 
burga nakazał usunięcie ze złocej księ­
gi pam iątkowej kartk i, na k tó re j w pi­
sał sie były kanclerz Rzeszy generał 
SchleAhei w czasie przyjęcia wydane­
go z okazji w izyty w październiku ro­
ku ubiegłego.

Równocześnie usunięto ze zbiorow 
m iejskich io to g ra tje  przy jęcia gen. 
Schleicńera.

ZMIANY MINISTRÓW 
BER LIN . PA T. —  Urzędowo ko­

m unikują, że p rezyden t H indenburg 
na wniosek kanclerza H itle ra  zwolnił 
m in istra  pracy Seldtego z powierzone­
go mu iedncczećnie urzędu komisarza 
do spraw  t. zw. dobrowolnej służby 
pracy.

Na stanowisko to  puwoiany został 
dotychezaso wy sekre tarz  stanu w mini- 
ste istw ie  pracy F ie rl.

W edle kcmuniicatu urzędowego na­
stąp iła  ty lko zm iana w związku z prze 
kazaniem m inisterstw u spraw wewnę 
trznych działu służby pracy podlega­
jącego dotychczas m inisterstw u pracy.

N IE  WOLNO MÓWIĆ O ROEHM IE 
I SCHLElCHrRZE 

BER LIN , PAT. — W  wielu mia 
stach, m. in. we W rocławiu, F ra n tu r  
cie n/'M ., Goslarn, władze policyjne 
w yaały ostre ostrzeżenia do ludności, 
w których pod groźbą surowych kar 
zakazuje się  rozsiew ania wszelkiego 
rodzaju pogłosek w związku z rew oltą 
Roehma i Schleichera

BRUENING I  TREVIRANUS 
SCHRONILI S1B DO AN GLJ]10 
LONDYN. P A 1 . - -  K rążą tu  n ie­

sprawdzone wiauomości, że były m ini­
ster Rzeszy Treviranus. o którym  do­
noszono w czora^ iz zastał rozstrzela­
ny, schronił się  gdzieś w okolicy h rab ­
stw a D orset.

Treyiranusowi udało sie w prost cu 
dem wydostać się z B erlina samocho­
dem, który ostrzeliwano.

M inisterstw o spraw  wewnętrznych, 
interpelow ane w te j sprawie, oświad­
czyło tylno, że przed parom a aniam  
było proszone o kontrolowanie osób 
pryw atnych. Ta sam a inform acja do­
tyczy  Brueninga. k tóry  wedle niespraw  
dzonych pogłosek przebywa w A nglji.

H IT L E R  ODPOCZNIE NA MORZU 
PARYŻ. PA T. —  „L e P e tit P ari 

s i e r ' v donosi, że kanclerz H itle r w aka­
cje swoje spędzi w podróży dc krajów  
skandynawskich, odbywając ją  na po­
kładzie ..Deutschlandi "

Kanclerzowi H itlerow i towarzyszyć 
bęuzie prawdopodobnie generał Blom- 
berg, oraz wielu wyższych oficerów 
Reichewehry.

HARRISO N  JEDZ1E DO BAZYLE

■Jerzy Lesli. H arrison, guhem ato r .fe­
deralnego  banku nowoyorskiego, ja ­
ko doradca finansowy Roosevelta, u - 
daje się do Bazylei. Ogólnie sądzą, 
że jest to w związku 7, Zamierzoną 

s tab ilizac ją  dolara i funta.

W ARSZAW A PAT.. —  Przy spo 
sobności odwie lżenia przez braci A da 
mowiczow pierwszego pułku lo tn icze­
go, d-ca Dułku płk. K alkus udekoro­

wał w im iem u nieobecnego gen. bryg. 
Rayskiego braci Adamowiczów odzna­
ką pilota wojskowego n o n o m  causa.

W  W arszaw ie pow stał K om itet dla zakupienia samolotu braci Adamowiczów 
pod przewodnictwem prezesa Zarządu Głównego LOPP gen. dyw. Leona Ber 
hockiego Na cel ten  napływają już liczne dary. K om itet organizowanej w 
W arszawie wystawy „Polska i Polacy w święcie" uzyskał Zgodę brac. 
Adamowiczów na wystawienie ich .samolotu na widok publiczny. Sa zdję 

eiu — safolot Adamowiczów

Katastrofa samolo­
towa

W  NOWYM YOPKU
LONDYN. PAT. —  Z Nowego Yor 

ku donoszą o tragicznej katastro fie  w 
A nsgar w .stanie .Jowa.

W czoraj w dniu św ięta niepodle­
głości wielu mieszkańców m iasta odby­
ło podróże samolotami pasażerskiem i.

W  czasie jednego przelotu samolot 
/  4-ma pasażeram i z niewiadomego 
powodu zapalił się w pow ietrzu i 
pad ł na ziemię, grzebiąc 4-ch pasa­

żerów i lotnika.

TELEGB A M Y
P. PREZYDENT RZPI I^EJ 

W  LUBELSKIEM.

U IBlIN. PAT. W drogim dniu swe 
go pobytu na terenie Lubelszczyzn', 
Prezydent Rzplitej w towarzystwie 
małżonki i świty opuścił przed połud­
niem majatek państwa Fudakowskich 
pod Krasnobrodem, udając się do 
gmachu sanatorium jm ś. p. Michaliną 
Mościckiej.

Potem Prezydent udał się z otocze­
niem do Krasnobrodu, gdzie odbyła się 
uroczystość poświęcenia gmachu szkol 
nego, poczem uda! się do majątku pań­
stw a FudakowsKich.

OBRADY AKAD EM jl LITERATURY

WARSZAWA, PAT. W dniach 29 
: 30 czerwca oraz 1 i 2 lipca r. b. to­
czyły się obrady Polskiej Aicademji 
Ljieraiury we własnym lokaiu w pa­
łacu Potockich w Warszawie. Obradom 
przewodniczył prezes Akademji Wa­
cław' Sieroszew.-k-. Po raz pierwszy od 
założenia Akademji b ra1 udział w obra 
dach słynny dramaturg polski Karol 
Huben Roztworowski. Czterodniowe 
oorady skupiły się nad projektem re­
gulaminu, który został skutecznie u- 
chwalony. Regulamin wejdzie w ż;rcie 
po zatwierdzeniu go przez Minister­
stwo W. R i O. P, Po uchwaleniu re- 
gulminu przyjęto sprawozdanie dele­
gacji P. A. L. z udziału w uroczysto­
ściach ku czci Mick'ewicza w Paryżu 
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CAZIN LAUREATEM ZA PRZEKŁAD 
PANA TADEUSZA.

PaRYŻ, PAT. Akademja francuska 
r.a ostatniem posiedzeniu prz/znała ró' 
ne nagrody za dzieła ! terackie i nau­
kowe M. in. nagrodę w  wysokość 
1-000 frs. fr. przyznano Pawłowi Ca- 
zinowi za jego przekład ąPana Tade­
usza", a drugą w wysokości 2.000 frs 
Korw in Piotrowskiej za jej prace pot 
tytułem Balzac i Słowianie — Balzac 
w Polsce".

INSTYTUT MEDYCYNY EKSPERY 
MEN! ALNEJ.

MOSKWA, PAT. Niebawem rozpo­
częta zostanie budowra gmachu Insty­
tutu Medycyny Eksperymentalnej Z. S 
R R., przeniesionego z Leningradu 
Budynek zajmie przestrzeń 400 hek­
tarów.

LOT WILKINSA DO NOWEJ 
ZELANDJI

LOND\rN, PAT. Słynny badacz o- 
kolic arktycznych sir Herbert Wilkins 
wystartował dziś z  lotniska Cray Jon 
do Nowej Zelandji, gdzie spotka się z 
ekspedycją Ellawortha.

Wilkins oświadczył, że uda s <j w 
okolice bieguna południowego dopiero 
po poczynieniu wszystkich przygoto­
wań do nowej wyprawy na Nowej Zt- 
landji,

---------- «X»-------—

PENKLI IB HE3RAJJSKI W  DOLSCL 
KU CZCI BIAŁKA

WARSZAWA, PAT. W związki ze 
śmiercią największego poety hebraj­
skiego doby obecnej Chaima -  Nach- 
mana Bialika, prezesa nonorowego 
Związku Penklubu Hebrjskiego, o d b i­
ło się wrczoraj wieczorem posiedzenie 
Penklubu Hebrjskiego w Pol­
sce, poświęcone uczczeniu pmięci 
Bialika. Na posiedzeniu tern oostano- 
wiono, iż wszysc," hebrajscy pisarze w 
Polsce mają nosić żałobę przez mie­
siąc, ponadto hebrajski Penktub urzą­
dzi akademję uroczystą ku czci b. p. 
Bialika.

KONKURS NA AJHS7 PROPAGAND." 
„ZIMA W POLSCE".

WARSZAWA, PAT. Wydział Tury­
styki Min. Komunikacji ogłosił kon­
kurs otwarty na projekt afisza propa­
gandowego „Zima w Polsce", który 
ma być wykonany w cyklu propagar- 
dowyeh sportów zimowych, np. Zako­
pane, Krynica, Worochta i t. p

Treść rysunku (maksymalnie czte- 
robarwnego) może być dowolna. Na 
afiszu należy zamieścić napsy . Polska. 
Poland, Polen, Pologne, ,Zima w 
Polsce". Wielkość plakatu określona 
jest na 70 X 100 m. V konKursie mo­
gą wziąć udział obywatele polscy o- 
raz Polacy bez względu na obywatel­
stwo Nagród wyznacza się trzy. I — 
700 ił., Ił — 500 zł., III _  300 zł.

Prace konkursowe należy składać 
lub n a d s y ła ć  pocztą w tekach, nie v 
rolach, z namsem „Praca konkur-owa 
na plakat „Zima w Polsce", do W y­
działu Turystyki Ministerstwa Komuni­
kacji, Nou Śwjat i4. Termin nadsyła­
nia prac upływa z dniem 11 sierpnia 
roku b.

KOMITET TARGÓW PÓŁNOCNYCH organizuje

ł-s [fi Ogólnopolskie Taigi Futrzarskie
w Wilnie w czasie od i i "  Io 9 IX, 1934 r.

Targi Futrzarski! obejmi |ą naskgpuląci o :  »ly
i i )  Z w le r ię t i  la ie rkow e, hodow ane w Police  'oprócz owiec), 2) Kodowi* ] 
• owiec (s iczególole  owiec koźucoo *ych). 3) S e r tw r e  lu t r z a n t ,  4) Skóry 
[ ‘n lrzm e .  5) Konfekcj* i p* l«n te r^  fnł -zina, 6 Prz»mjiSł j*rb«rskf, 7) Kon- 
I fekcja i g i l łn t r r j*  skór*»n*a 8) Przetwórstwo produktów <* icowycb. 9) | 
A tvkoły uboczne. 10) M*szyny, n*rzędzl* f ir tyknfy  pomocnicze nżyw»ne | 

w przemyśle In trz irsk lm  i g irbarskim .
Dyiekcji T*rgów zostały p rzyznane kontyngenty .

Wystawcy będą mogli korzystać ze składów wolno,łowjicb . 
[ Z g ło s Ł a n i a  k “e r o w a Ć : Wilno, Targi Północne Ogród p o -B ernudyńsk i
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Nowy kodeks zobo­
wiązań

odany przez nas przed paru dnia­
mi wyciąg 2 nowo ogłoszonego Ko- 

e u Zobowiązań obecnie uzupełnia- 
my szczegółami w części dotyczącej 
najmu.

Przedewszystkiem co się tyczy naj- 
Inu. Kodeks Zobowiązań nie wchodzi 
w całości w życie z dnia 1 lipca, albo- 

art. XLI1 przepisów wprowadza­
jących wyraźnie zaznacza, że przep - 
*y Kodtksu do istniejących już zo- 

°Wią2ań stosuje się po upływie ro- 
u od wejścia w życie kodeksu, —  

Więc narazić K. Z. ma zastosowanie 
y °  w- tych wypadkach, jeżeli loka- 

awarł umowę po I 1 pca r. b.
 ̂ 1 zaś się tyczy, że wiascicielowd 

P'zystuguje prawo zastawu na rucho- 
!ach lokatora, t. j. pierwszeństwo 

vet orzed należnościami Skarbu
Państwa.

art XX przepisów wprowadzają- 
Cych wynika, ż.e zmienia się treść p. 
a,d. 7 prawa o prywilejach i hipote- 

ch z r. 1825, natomiast p, 1 tego
arL pozostaje w  mocy, a ten pkl wy­
raźnie zastrzega przywilej na rzecz 
bkarbu.

^  reszcie co do niepłacenia komor­
nego /.ąda eksmisji lokatora dopiero
w początku trzeciego kwartału

acien artykuł tej ustawy’ nie uległ 
owianie, więc K Z może dotyczyć tyl- 

dómów, nje podlegających ochro- 
e 'okatorów, a przeto ten przepis 

" owiązuje w bardzo ograniczonym 
cresie, naromiast do najmu w (Jo­

niach, podlegających ochronie stosu- 
się jedynie i wyłącznie ustawę o 

ironie lokatorów-, która przewidu­
je eksm sję jx> niezapłaceniu dwuch 
rat komornego.

Jedynje w tych kwestjach, które 
unormowane ustawą o ochronie lo 

atorów, należy stosować K. Z.

Akcja egzekucyjna

Ubezpieczali! Społecznej w Winie
WILNO. Prowadz< na akcja kontrol­

no - egzekucyjna przez Ubczp-eczalnię 
Społeczną napotyka na znaczne trud­
ności w  sprawach ściągania zaległości 
z tytułu ubezpieczenia społecznego na 
te .enie mista.

Mnóstwo pracodawców, jak rów­
nież j ubezpieczonych nie posiada go­

tówki, jak również nie mają żadnych 
cenniejszych przedmiotów, które mo 
głyby być zakwestionowana za zale­
głości.

Na terenie Wiina akcja egzekucyj­
na 1'bezpieczalni Społecznej potrwa O- 
koło 2 tygoon..

[OLRćS ZASIŁKOW Y

m e b ęd zie  p rz e d łu ż a n y
W edług ostatnich danych na te re­

n ie W ilna " zasiłków F unduszu Bez­
robocia korzysta 638 bezrobotnych ro­
botnikowi fizycznycn. W  poiównaniu 
z rokiem ubiegłym '.iczba korzystają 
cych z zasiłków się zm niejszyła. Ponad 
to należy zaznaczyć, że bezrobotni ma 
ją  piawo do pobierania zasiłków tylko

w ciągu 13 tygodni.
W  la tach  poprzeunich akcja  zasił­

kowa przedłużana była do 17 tygodni. 
W  związku z tern czynione były i obec 
nie sta ran ia  o przedłużenie okresu 
zasiłkowego. S taran ia  te jednak, jak  
dotychczas, nie dały pozytywnego re ­
zultatu .

KRONIKA WILEŃSKA

D-r N. B A N I E W I C Z
p r_ e n l6 s ł  s ię  na ulicę G iedym i 
bO w ską Nr. 18 m . 1 , godi. przyjąć 

^ 3 i pół — 4 I pół pc poi.

KOMISJA UNIWERSYTECKA UDA>- 
ŁA SIĘ NA BADANIA) ARCHEOLO 

GICZNF
WILNO. W dniu wczorajszym na 

terenie powiatu postawskiego i bra- 
slawskiego z ramienia uniwersytetu wi 
leńskiego wyruszyła ekspedycja arche­
ologiczna, która na terenie wspomnia­
nych powiatów przeprowadzi badania 
archeologiczne, przyczem zapozna się 
z wykopanemi ostatnio wykopali-

N i EO i-»z, l* A
Dxi* Q
Elżbiety

J»tr*
Weroniki

Wschód (lanca ( , 3.25 

Zaefać l  slańca ( .  7.5;

SKam'
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KUPCY I PRZEMYSŁOWCY Z NO­
WOGRODZKIEGO I BIAŁOSTOCKIE­

GO W  WILNIE.
», ILNO Do Wilna w  najbliższym 

Czas:e  przybywa większa wycieczka 
kupców i przemysłowców z te.enu wo- 
lew. nowogrodzkiego i białostockiego.

W ycieczka ma na celu nawiązanie 
ego kontaktu z kupcami i orze- 

m '’słowcami z terenu woi. wileńskiego.

ŁITLA W YCIECZKn DO GDYNI 

I  NA HF-L ZA zł. J8.50.

Morek u Lj K o W ° f °  ° ' l,l7-iat’' L k '
nieiszmri ł • UM podaje ni-
S r 7 W-7 laa° m° ^  że odjazd wy 
we «• , ! nh-stąi>i nieodwołalnie
40 C " k d n i“ '*  « * * < > * * *  «™ .

oorzaP t zajęR>a miejsc w należytym
stn il U> Uprat,za S1? wszystkich ueze 
« nikow wycieczki 0 pr7ybv,;i< na dwrt

punktualnie o godz. 7 m. 30 rano.
P B ?  prłyjrrm  j,. w dalszym ciągu

rb *s “  w W ilnie ul. Mickie-
, “l “ . tek 8 — 63 w niedzielę i
1 • ( Zlałt'k (8-go i 9-go lipea) w go­
dzinach od 9

KOMUNIKAT STACJI 
METEOROLOGICZNEJ USB.

Z -ima 7 lipca 1934 r.
Ciśnienie średnie 757.
Temperatura śreania: +16.
Tempertur najwyższa: + 22 .
Temperatura najniższa- + 9 .
Opad 4,1.
W iatr: północno-wschodni
Tendencja: spadek, potem lekki 

wzrost.
Uwagi: przelotne opady.

----------«X»----------

Prognoza pogody w edług oficjał 
nych danycn P aństw ow ego Insty 
tutu M eteorolog, w  W arszawie.

Pogoda zmienna z przelotnemi de­
szczami. Stopniowe polepszenie się sta 
nu pogody. Nieco cieplej. Słabe wiatry 
północno _ zachodnie i zachodnie.

DYŻURY A PT E R .
Dziś w nocy dyżuru ją ap tek i: Miej 

;ka (W ileńska 23), Obom jeżewskiego 
(W ielka Pohulanka 25), Chrościckie- 
go (Ostrobram ska 28), Filoinanowicza 
(W ielka 29) i wszystkie na przedm ie­
ściach.

 oOo---------

URZĘDOW A
— zezwolenia na imprezy rozryw­

kowe wydawać będa starostw a. W 
myśl nowego zarządzeń a sprawa wy­
dawania zezwoleń na imprezy rozryw­
kowe i t. p. będą. udzielały starostwa 
powiatowe, dotychczas zezwolenia ta­
kie wydawab wydziały Urzędu W oje­
wódzkiego.

W mieście Wilnie zezwolenia takie 
będzie wydawało Starostwo Grodzkie.

rano do 8 wieczór.

l o t n e SKRZYNKI POCZTOWE NA

Do
DWORCU KOLEJOWYM.

Pc->-op„',V ac*uiemy się, iż poza pocztą 
^ 'P rouT f av.ladze pocztowe projektują 
pouroż 7 ąnie n° wej do* odno*ci dla 
skrzynek a mianowic'e lotnych 
ca ic0]e - ^cztow ych w obrębie dwor- 
nja n a c m ^ ? 0’ a to ce,em usprawnie- 
sponuen^n 3 1 dorfczema poczty i kore-

BEZROb o c if  , „
W sRóD  o w 1 bRAK ZAMÓWIENIA 

k/EM IESLNIKoW  WILEŃ-

WILNO w ' ’K,CH- 
łenskich rod rzemieślników wi-
raz kompJetm7 7,iełkie bezroto®««

3 * yn! na terenie
*k°ło 350 'r'lasta znajduje się

H '— -  — ^ TObofoyCh rzemieślnków,

zamówienia na 
leni. na ł ^ l V ' ::>LlncZe- W związku z

£ “ rZy P°zostają ^
^  PracV i monyc

zamknięto 7 0 ^"..?° na czas letni

i zari„ pewnego czasu
a a zamówień. W o-kresie 0tj a

zamknięto 70 — -__ ____
n.eKtórzy rzemi7 u n ^ tatOV' PracV- zaś 
bezpłatne 1' v ° t 1‘zyma1i urh>py

Powiatu świę-

o»-____
ZLIKWIDOWANIE E PinFM ,,

SU W POW S M U c ,*  JI , YFU
WILNO. Na te rem f NSKIM‘ 

canskiego w ostatnid, dnia‘ch *
cznie '.ostała żLikwjdowana ^

epi,l™ i,
JS< ov ic, przyczem izolować niektó-' 

m  choryc Na terenk całego p"

MIEJSKA
— Wilno rozbudowuje się. Sezon 

budowlany na terenie miasta mimo 
szczupłych kredytów rozwija się. W 
śiódmieściu staną trzy domy murowa­
ne zaś na przedmieściach buduje się 
17 domów murowanych. Niezależnie 
od tego na peryferjach miasta oraz w 
pohljskiej Kolonji Wileńskiej w b. r. 
wykończonych zostanie 26 domow dre 
wnian,; ch. Ogółem w jesieni w mieście 
przybędzie około 30 nowych budowli 
murowanych i drewnianych.

—  Ulica N.emiecka otw arta d la  ru ­
chu kołowego. W czoraj w godzinach 
pojtołudniowych o tw arta została ulica 
X temiooka d la ruchu kołowego. W 
związku z tern autobusy linji N r 3 wró 
*!ity do swej normalne.) trasy

— Zakończenie robót astaltow ych 
w Ostrej Bram ie. W przyszłym  tygod­
niu zakończone zostanie asfaltow anie 
jezdui w  O strej Bramie. Roboty trw a­
ją  już od kilku tygodni. Ruch koło­
wy p rzez  O strą Bram ę wznowiony zo­
stan ie  natychm iast po zakończeniu 
prac.

— Remonty domów w Wilnie. W
okresie letmm przeprowadzono na te­
renie rniu-ua 112 remontów domów dre 
wnianych i murowanych.

Na remonty domów wydatkowano 
z górą 50 tysięcy złotych, z czego oko­
ło 35 t. s. wyasygnowały rużne tow a­
rzystw a i banai wileńskie.

W' chwili obecnej przeprowadza 
się ,34 remonty domów, z czego 11
murowanych.

  Czego czynie m e wolno w p ar­
kach publicznych. W związku zo s ta ­
łem niszczeniom trawników, grząd, 
klombów i t.p. w ogrodach i na skwe 
raeh miejskich m agistrat postanowi! 
na wzór Zarządu miejskiego w W ar­
szawie w parkach, ogrodach i na skwe 
raeh wywiesić tablice z przepisam i po- 
rządkowemi dla pubT:tznośei -  czego 
kulturalna publiczność w parkach j>u- 
blieznyoh czynić nie powinna.

AKADEMICKA
  Zarząd Kola Rolników stud.

UBB w W ilnie podaje do wiadomości
p p  ihsołwontów(ek) gimnazjów, pra-
o-ńeeyoh wstąpić '■« ***> rok s ,a d .im’! 
rolniczego w \Vilnie, że udziela wsael Wilna i okolic.

k i "li miormacy.j co do zapiisów i stu- 
d.iów, oraz d la  zamiejscowych o w arun 
kach zam ieszkania i u trzym ania w 
Wilnie.

Koło rozporządza pewną ilością p ra 
ktyk rolniczych w czasie la ta  dla no- 
wowstępujących. Odbycie p rak tyk i wa­
kacyjnej u łatw i przyjęcie na Studjum  

Prosimy o zw racanie się listowne, 
lub u stne  (poniedziałki, środy, sobo­
ty  od 12 — 12) w- godzinach urzędo­
wania do K oła pod adresem : Koło Roi 
ników stud. USB w W ilnie ul. Zakre 
towa 23 — 18. N a odpowiedź listow­
ną proszę zahaczyć znaczek.

SZKOLNA
— UrlOo kuratora D. S. Kurator o- 

kręgu szkolnego Kazimierz Szelągow- 
ski rozpoczął z dniem dzisiejszym ur­
lop wypoczynkowy.

— Rada Pedagogiczna usuwać bę­
dzie uczniów szkół powszechnych, W 
myśl nowego statutu szkól powszech­
nych wydalenie uczniów ze szkół po­
wszechnych moż.e nastąpić dopiero tyl 
ko na mocy uchwały Rady Pedagogi­
cznej.

— Dwie nowe szkoły powszechnie 
w Wilnie. Władze miejskie postanowi­
ły przystąpić w b. i. do wstępnych 
prac przy budowie nowych szkól po­
wszechnych. Szkoły powszechne staną 
na przedmieściach Wilna.

— Prawo wyboru emerytury. Za­
rząd Główny T. N. S. W. prosi o przy­
pomnienie, że w dr.iu 19 lipca b, r u- 
jiływa ostateczny termin zgłoszenia do 
Izb Skarbowych wyboru emerytury 
według ustawy, obowiązującej przed 1 
lutego r. b. dla tych emerytów - nau­
czycieli i dyrektorów szkół średnich 
(oraz wdów i sierot po nich), którzy 
przeszl. na emeryturę w czasie od 1 
lutego b. r. do 19 czerwca b. r. i pra­
gną pobierać zaopatrzenie emerytalne 
według dawmych przepisów.

Niezgloszenie tego wyboru uważa­
ne będzie za zgodę na pobieranie eme­
rytury według ustawy obecnie obo­
wiązującej, która dla wielu emerytów 
jest mniej korzystna,

Odnośne przepisy zawarte są w 
N-rze 51 Dziennika Ustaw Bliższych 
iniormacyj udziela swym członkom Za­
rząd Główny T. N. S. W. w W arsza­
wie, Bracka 18, m 4.

— SzkoJa i PrzedszKole „Dziecko 
Polsk ie '. Stała Rada Opiekuńcza Szko­
ły i Przedszkola „Dziecko Polskje“ po­
daje do wiadomości Rodziców i osób 
zinteresowanych, że ta  za lużona w 
Wilnie placówka szkolna, założona 
przez zmarłą nieodżałowanej ś. p. Ste­
fanię sw ida, prowadzoną bęazje nadal 
w' tym samym kierunku wychowaw­
czym przy udziale dotychczasowych 
Jej współpracowniczek i pod opieką 
Stałej Rady.

Za Stałą Radę:
Alina Bielinsna
Prof. dr. Władysław lakowicki.
Docent dr. Witold Swida.
Dyr. Stefan Świętorzecki.

R Ó Ż N E
—  Kto z rzemieślników jest wolny 

od podatku obrotowego. Na skutek li­
cznych zapytań oraz rozbieżności wła­
dze skarbowe wyjaśniają, iż tylko rze­
mieślnicy posiadający karty rzemieśl­
nicze, a wykonywujący rztmioslo przy 
współudziale najwyżej jednego człon­
ka rodźmy są wolni od podatku obro­
towego.

— Ku uwadze Peowiaków. Sekre- 
tarjat Wileńskiego Koła P. O." W. za­
wiadamia członków, ż.e w miesiącach 
lipcu i sierpniu b. r. sekretarjat przy 
ulicy Ostrobramskiej 16 czynny tylko 
w środy, od godz. 18-ej ao 20-ej.

;— Jajf bęuą w yglądały  wyciągi z  
aKuów a tanu  cywilnego^ W ładze usta­
liły wzory z wyciągu ukt stanu cywil­
nego <lo użytku ewidencji1 ruchu ludno­
ści. Form ularze świadectw urodzenia 
zawierać, będą poza personaliam i ro­
dziców, także, i zawód ojca i dz.iecka.

— Szczepienia przeciwtyfusowe 
dzieci wyjeżdżających na letniska. Zgo 
dnie z zarządzeniem władz sanitarnych
wszystkie dzieci wyjeżdżające na ko
lenje letnie do obozów granicznych i 
harcerskich musiały poddać się szcze­
pieniom przeciwtyfusowym, a to w ce­
lu uniknięc’a zarażenia się chorobami 
zekaźnemi w terenię i zawleczenia tej 
chorohy do miasta.

W związku z tern około BloOO dzie­
ci podaalo się szczepieniom z terenu

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA 

„Paganini". W ystępy J. Kulczyckiej i 
R. Petera. Dziś o godz. 8,30 w. po raz 
trzeci prześliczna, istylowa operetka Le- 
hara .Paganini” która oaniosła wielki ( 
sukces artystyczny. W rolach głównych-; 
wysta-pią: znakomita śpiewaczka J. I 
Kulczycka, oraz wybitny art;-sta opero­
wy Radzisław Peter, pozyskany do wy 
konania roli tytułowej. Obsadę tworzą 
najwybitniejsze siły zespołu: z Łasow-1 
ską, Wyrwicz - Wichrowskim i T a - ; 
trzańskjm na czele Solo skrzypcowe I 
wykona prof. H. Sołomonow. Nowe j 
dekoracje i kostjumy dopełniają arty-1 
stycznej całości. Ceny letnie. Wyciecz­
ki i akademicy korzystają z ulg bileto­
wych.

„Orłów*' .ia przedstawieniu pop<> 
łudniowem w „Lutni**. Dziś o g. 4 pp 
ukaże się no cenach propagandowych 
melodyjna operetka „Ortów* z J. Kul­
czycką w roli głównej i K. Dembow­
skim w roli wielkiego księcia. Operetka 
ta pc dzisiejszem przedstawieniu scho­
dzi z repertuaru ze względu na rozpo-

*
W ITOLD GÓRECKI

me i. r Pimu Samuela I Hewmji [Eliitmiy z M i ł w
K AP ITA N  3 D A. r K A W A L E R  O kO ERU  
V iR T U r i  M IL IT A R I I  K R Z Y Ż A  W A L IC Z K Y C H

opatrzony ŚŚ. S łk n m e a t łm l  z m ir ł  da. 7 lipca 1934 r.w wieku l i t  35 
Nibożeń-Tiro za apokói dnszy Zmaiłego odbędzie sH 

dala 8 go lipca o godzicie 9 tej rano w kaplicy Sarcr Eacha- 
rystycznefcu (ul Mickiewicza 19, m. 2), poezrm o godzinie 
5-teJ p r u ł .  r a i t ą p l  z tejże k-plicy pogrzeb na cmantarzo 
po*Bernardynsaim w grobach rodzinnych,

G czem .ow iidam iają  pogrążeni w głębokm. smutku
Żona, O z ie c l ,  R o d z e ń s t w o  ■ Rodzina.

POIAR PRZY UL. STEFAŃSKIEJ. 
W składziku znajdującym się w pi-

czynające się urlopy niek.orych a r ty - 1 wmcy domu przy  ul. Stefańskiej 8
stów. Ceny propagandowe od 25 gr. latezącym do Keiman; MeUera, zapa.

D. Smimow v „Lutni**. Znakomity lity się obcinki papieru, 
artysta, światowej stawy tenor Dymitr | Straż, pożarna ogier, ugasiła.
Smjrnow, wystąpi w Teatrze „Lutnia** 
wr środę najbliższą 11 b. m. w i e c z o ­
rze jueśn; i romansów. Współudzia. w 
koncercie bierze słynna śpiewaczka, 
primadonna teatrów  warszawskich Ja­
nina Kulczycka. Pjeśni i romanse wy­
konane będą w' językach rozmairych.

Strat i przyczyn pożaru narazu nie
ustalone.

 «§» -

Bilety nabywać można w  kasie Teatru 
„Lutn a‘‘ codziennie od g. II — 9 w.

W ystęp Hansi Ordonówny w „Lu- 
tni“. Niezrównana pieśniarka Hanka 
Ordonówna wystąpi po raz ostatni w 
sezonie bieżącym w niedzielę najbliż­
szą 15 b. m W  interpretacji tej zna­
komitej artystki usłyszymy naiuluiiieii- 
sze piosenki z jej bogatego repertuaru, 
oraz szereg nowych piosenek niezna­
nych w Wilni. Akompanjament objął 
Leon Boruński. Kasa czynna codzien­
nie od g. 11 — 9 w be; przerwy 

— MIEJSKI TEATR LETNI W O- 
GRODZIE PO BERNARDYŃSKIM 
Pooołudniówka. — Dziś, w niedzielę 
dnia 8 b. tu. o godz. 4-ej przedstawie­
nie pooołudniowe wypełni świetna 
sztuka współczesna w 3-ch aktach N. 
Druckjej p. t. „Zamkmete drzwi* —  
z udziałem artystki Teatru Katowickie­
go — p. Z. Barwilisk+j. Ceny propa­
gandowe.

Wieczorem o godz. 8 m. 30 — Te­
atr Letni gra po raz drugi wielce inte­
resującą i arcywesołą komedję w 4-ch 
aaktach Ludwika Verneuil*a p. t. „Mij 
sisz się ze mną ożenić**, z udziałem ar­
tystów Teatru Katowickiego — p. Zo- 
fji Barwińskiej j Józefa Wasilewskiego. 
Reszty obsady stanowią: Vi Górska, J. 
P, tlasińska, M. Szpakiewieżowa, J. 
Woskowski, M W ęgnyn, A. łodziń- 
ski, K. Puchniewskj i Śt. Skolimowski. 
Reżyserja W. Czengerego.

Jutr w poniedziałek, dnia 9 b. m. 
o g c iz  8 m. 30 wiedz „Zamknięte 
drzwi**

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO — P o rt San Diego 
RONY —  K ajdany  życia 
COLOSSETTM -  Miłość i nędza. 
LLELJOS — Grzech miłości 
PA N  — Kobieta — orchidea 

 «}»--------

ZERWAŁA SIĘ RURA W  OLEIARNI

Dnia 6 b. m. w rabryce Olejami 
przy ul. Kurlandzk+j 3 w czasie spra­
wdzania cylindra w  p.asje hydrauliczn 
zerwała się rurą, którą został uderzony 
ślusarz Chaim Szapiro (Nowogródzka 
nr. 30).

Szapiro dozna! silnego potłuczenia 
lewej nogi w podudziu. Pogotowie ra­
tunkowe po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiozło Sza.pirę do lecznicy 
kolejowej w stanie niezagrażającym 
życiu.

TAKSoWKA ZDERZYŁA SIĘ 
Z WOZFM.

Na ul. Potockiej okok domu 24 
przejeżdżjąca taksówka nr. boczny 
44, potrącła wóz, powożony przez 
Tranciszka Taraszl+ewicza, mieszkań­
ca Z ? ś c . MatuIŁszkr, gm. mićkuńakłej, 
pow. wileńsko .  trockiego, wskuteu cze 
go T araszkiewicz spadł z wozu na bruk 
i doznał ogólnego potłuczenia

Po udzieleniu mu pomoc; prze; 
Pogotowie ratunkowe. TarpszJóewicz 
odjechał do domu w stanie niezagraża 
jącym życiu.

  «§» •
USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 
Aleksandra Szapućko ISofiana 7-2) 

usiłowała popełnić samobójstwo przez 
wyprCe jodyny. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło desperatkę do szpitala św. 
lakóba w stanie niezagrażającym ży­
ciu. Przyczyna samobójstwa iest nar„- 
zie nieznana.

 «§»---------
SPĘDZENIE PŁODU.

Według doniesienia otrzymanego 
przez poLcję, Genowefa Szablewiczo- 
wa (zaułek Wjtowski 4). croKOnatr 
sztucznego spędzenia płodu. Trup no-
\ rorodka płci meskiej już w rozkładzie
odnaleziono okojo ustępu w tym domu 
i dostarczono do szpitala św. Jakóba, 
Scablewiczowa przebywa nt kuracji w 
szpitalu żydowskim.

 «§»--------
PO Ż\R  DOMU.

WILEJKA. W zaścianScu Janowie, 
gm. Wiszniewskiej spaur się dom mie­
szkalny, częściowo sprzęt; domowe i 
26 kui należące do Stanisława Gajlar 
da. Poszkodowany oblkca straty na 

Przyczyna pożaru nie ustalona.
3.000 zŁ

USUWANIE ŻEBRAKÓW Z MIASTA.
Z terenu miasta dzięki akrji władz 

administracyjnych usunięto około 30 
żebraków - włóczęgów, pochodzących 
z prowincji.

Usuwanie żebraków z miasta od­
bywa się w dalszym ciągu.

Zaburzenia 'ołądkowe i kiszkowe 
podlegają zanikowi przez stosowanie 
codziennie jednej szklanki naturalnej 
wody gorzkiej „Fianciszka . Józefa**. 
Pytajcie się lekarzy.

GENERALNA DYREKCJA LOTERJI PAŃSTWOWEJ
zawiadamia graczy, którzy  n tby ll  do l klasy 30 ej Loterji Państwowej losy 

w  k o i e k t j r z a  Nr. 129 . H M in k o w s ió * ,
Iż K o i c t u r a  t a  u l a g t a  l i k w id a c j i  z dniem 6 b. m .m 

Losy kolektory  Ni 129 do Ii-ej klasy zostały c d d in e  do roz ip rzeda iy

lolrltiinE li. ZBJ I  lO ttlEJ, WHbo Dl. H  Fj
dokąd gracze pow ian i się zgłosić w celo odnowienia 'osów do klasy II-e)

i następnych.

DZISIEJSZE WYŚCIGI KONNE
Spodziewane iest przybycie Marszałka 

Piłsudskiego na tor
ze wyścigi konne na Po- 

spieszco zapoczątkuje wojskowy bieg 
naprzełaj im. 4 p. ułanów Zaniem er- 
skich, ołichodzącyeli dzisiaj piętnasto 
locie. Do gonitwy tej o nagrodę hono- 
i <>wą łio rpusn  Dfroer.skiego jiułku i 
300 z}., na dystansie ok. 4000 By z.gło- 
SZono aż 16 koni, wobec czego jiraw- 
OojHiclobne jest. że b irg zostanie po­
dzielony na dwa biegi.

Dragą skolei gonitwą będzie stee- 
ple chase im. płk. W ł. Beliny Praż- 
mowskipgo na dystansie ok. 4000 m,, 
<> nagrodę honorową ofiarow aną przez 
pułkownika P>. PrażmowsKiego i lOoO 
zł. Zapisano do togo liiegu 10 koni.

Trzecim biegiem będzie stueple cha 
se im. W oropajewa, o nagrodę honoro- 
wąwą płk. K onstantego hr. Przeździec 
kiggo i 5(>0 zł. na dystansie 3(100 m.

T utaj zgłoszono aż 14 koni, tak, że 
i ten bieg może być podziemny.

Główną atrakcją dzisiejszego A? 
iest następna gonitwa: W ielki wojsKO 
wy steepce chase im. Pierwszego Mat - 
szalka  Polski Józefa Piłsudskiego o

D z i f  wyścigów kennycl Będzie rozegrana nag>>oda
im [ h.a Pa ia Marszalka J O Z E F A  P I Ł S U D S  K J^6_0_PorzateL  o godz. 3-eI j>P-

nagrodę honorową i 5000 zł. Dy-dan- 
+800 ni. /głoszone są tylko cz.tery ko­
nie.

P iąta z kolei gonitwa to bieg na­
przełaj im. gen. G. Orlicz-Dreszer^ o
nagrodę honorową im. Generała i 1500 
d. Dvstans wynosi tu  aż 6000 m. Zgło 
szonych .siodm koni.

O statni bieg, to bieg naprzełaj Obo 
dowii.-c, o nagrodę honorowa im. p. Mie 
czysława Bohdanowicza i 400 zł. na 
dystansie 450 m. Zapisano tu  10 koni.

Pizyjmsz-czamy, że tylko pierwszy 
bieg zostanie rozd/.iolony na dwie go­
nitwy. Niektóre konie zapisane są do 
dwóch biegów, tak, że dopimo na sta r 
eio ustali się, w którym z nich wezmą 
udział.

Jeśli chodzi o czwarty bieg, stano-1
wiący a trakcję dnia, 'o  z. zgłoszonymli 
c/.tor-cch koni, a miano, icu Bak^rata, 
Gri-gri, Ja -tak ie j i Gwidona, uchodzi 
za najgroźniejszego jnzeciwnika Gwido. 
T, mnieroniej typujemy raczej Bacara- 
ta . który wykazał swą. klasę i formę 
(łstaTiiio w ,steej)le‘u, o nagrodę woje­
wody wileńskiego, wytrzymując narzu ­
cone mii bardzo ostre tempo i dysfans.

Polskie radjo transm itować będzie 
jirzebiog tej gonitwy', k tó ra  rozpoezuie 
się o godz 1740. Początek wyścigów 
o godz- 16-tej.

Z T o warzystwa Przy­
jaciół Nauk

w  W iln ie
W kwietniu, maju i czerwcu r. b. na 

rzecz Książnicy T-wa 54 osoby oraz 
instytucje ofiarowały 457 dzieł w 557 
tomach. Największe dary złożylj pp. 
Zygmunt Karpowicz (223 tt.), ks. 
Franc szek Tyczkowski (100 t t ), Mar 
ja Jeleńska (54 tt) , Michał Brensztejn 
(30 tt.), Zarzad Funduszu Kultury 
Narodowej (25 tt.), Bibljotega Uniwer 
sytecka w Wilnie (18 tt.) itd.

Dział rę.<opiso\. siedmju ofiaioaaw 
ców wzbogaciło 16 rękopsam i poje- 
dyńczemi lub zbiorami pism rozma­
itych a mianawicie pp Aleksandro­
wa Meianja Czarkowska złoż,yła w da 
rze a rt 'k u ł Orzeszkowej z roku 1905 
w odpisie p. t. „Stosunki ludnościowi 
na Litwie**, ks. Franciszek Tyczkow 
ski i Wacław Weytko obdarzyli T-wo 
cennym zbiorem ulotek, pism i ob­
wieszczeń z w. w. XIX i XX; p Zon 
gołtowiczowa ofiarowała list oryginal­
ny Orzeszkowej z r. 1905 Aleksandrę 
Żukowska — raport wziętego do nie­
woli szefa sztabu tureckiego z r. 1878 
(po turecku). Najcenniejszy dar zło­
żył ks. Bronisław Usas, w postaci 
Księgi Miscellaneów literackich i poli­
tycznych z r. 1645 oraz 6 tomów 
pism i archiwaljów rozmaitych z XVII 
XIX ww.
Na rzecz Muzeum T-wa w tymże ok 

resje dary w przedmiotach złożyły na 
stępujące 3 instytucje Bibljoteka Pań 
stwowa im. Wróblewskich, gimnaz- 
jun koedukacyjne im. Tad Czackiego 
i szklą zawodowa im św, Józefa — 
wszystkie w Wilnie — oraz 8 osób: 
Józef ksjąże Drucki _ Lubecki, p. Gorz 
kowski, Władysław Hołownia, Zyg­
munt Karpowicz, dr. Ludwik Luków 
sk , inż. Stefan Narębski, Włodzimierz 
Piotrowicz i ks. Franciszek Tyczkow­
ski. Z ogólnej liczby 75-ciu ofiarowa­
nych przedmiotów na szczególną uwa 
gę zasfggują: duży niewykończony to 
pór z kamienia gładź, bez otworu z 
okolic Kalwnrji powileńskiej; ułamek 
deski od trumny królowej Sońki z 
książąt Holszańskich czwartej żony 
JagieHp z pismem ś. p. a rt mai. Wio 
dzimierza Tetmajera z r. 1904, stwier 
dzającem autentyczność zabytku (dar 
ks. Druckiego -  Lubeckiego) 3 na­
czynia gliniane z w. XVI z Mexyku 
(dar ks. Tyczkowskiego); 3 Dlasko-
rzeżby w piaskowcu Orzeł polski z 
w. XIV z gotyckim napisem łacińskim 
w otoku, częś, dużej panoramy „Po­
żar Lwowa w r. 1623“ i zwornik z her 
bom wło.-kim z w. XVI; 2 sztandary 
szkół wileńskich, zlikwidowanych z 
końcem r. szk. 1933/34 — gimn. koe 
dukacyjnego im. Tad. Czackiego i 
szkoły zawodowej im. św. Józefa (w 
chwili obecnej w Muzeum T. P. N. 
znalazły schronienie sztandary już 
czterech takich szkól)

Wszystkim liaskawym ofiarodaw­
com Zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Wilnie składa ;erdeczne po­
dziękowanie za pamięć o zbiorach i 
P. N. w Wilnie.

Po ferjach letnich Muzeum TPN 
czynne będzie od dn, i6 sierpnia rh. 
normalnie t. j- otwarte będzie dla zwie 
dzających w niedzieie od 12 do 14, w 
ir.nt zaś dnL —  po uprzedniem poro­
zumieniu się z L urem T-w a (ul. Le­
lewela 8. w godz, 9—13, tal-. 14— 
79).

KRADZIEŻE W CIĄGU DNIA.

  Witoldowi Kownackiemu, zani.
przy ul. Fanrycznej 2-b w  nocy z 5 na 
6 b. m. ze strychu z zamkniętego ku­
fra skradziono garderobę męską i dam 
ską, wartości 600 z!. Sprawców kra­
dzieży narazie nie zatrzymano.

  Stanisław Kawczynski, żart.
przy ul. Belwederskiej 23, zameldował? 
że żona jego Helena, ukradła mu z
mieszkania niklowe łóżko i bieliznę 
wartości 150 zt.

  Władysław Bohdziewicz (W I-
komirska 74) skradł Chenonowi A- 
mielianorowi. zam. przy ul. Zwierzy­
nieckiej 33, jabłka wartości 30 zl. Bo­
hdziewicza zatrzymano.

I — Anna Jach-mowiczowna (Z:
gmuntowska 4) zameldowała o k ru- 
dzieży z pokoju przy ul. Jagiehonskiej 
6 — 22 płaszcza letniego, wartości 100 
z!„ podejrzewając o kradzież, mie z- 
kańca wsi Babińce, gm. rzeszańskiej 
Jana Grzybowskiego.

— Witold Żeromski (Ciasna 18) 
zameldował o kradzieży z zamkniętego 
mieszkania przy pomocy dobranego 
klucza 120 zf. O kradzież tę podeirza- 

na jest Michalina Radziunowm
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KUKA, SĄDY  
I PRAW DA

Nr. 28 „W iadomości L iterack ich" 
Z <Itl 8 lipca przynosi rozstrzygnięcie 
konkursu poetyckiego, zorganizowane 
go p rzez  to  pismo p. n. „T urn ie ju  
Młodych P oetów ". Zgodnie z w arun­
kam i konkursu mogli brać w nim u- 
dział tylko ci młodzi poeci, k tórzy nie 
w wlali dotychczas żadnej książki. W 
sądzie konkursowym zasiadali nie 
nauczyciele gim nazjalni, konserwato­
rzy  zabytków  i księgarze, ja k  to  mia 
ło miejsce w W ilnie p rzy  nagrodzie 
Filomatów —  lecz poeci czyli ludzie 
powołani do sądzenia poezji. Byli to: 
St. Baliński, St. N apierski, L. Pod- 
horsici Okołów, Ju ljan  Tuwim i Ka 
zimierz W ierzyński.

Jury  konkursowe przyznało kilka 
nagród pieniężnych i kilkanaście wy 
różnień. M iędzy innymi wvróżniouy 
został ALEK SA ND ER RYJHK1EWL0Z 
Z M ihm za w iersz p. i. „P ieśń  o dzi 
wolągu '. Ten młody poeta debiuto - 
wał p rzed  kilku miesiącami w dodat­
ku „S łow a" „W  N iszy".. W oslat 
nim odcinku dn. (i upca drukowaliśm y 
również jego w iersz p. t. „W  tw a rz " . 
Poezje Aleksandra Rym kiewicza, w 
okresie powstawanie „Z an ika" zosta­
ły odrzucone przez kom itet redakcyj­
ny tego eydodatku naszego, jako gra 
foman.ja. Cieszę się, że ju ry  Wiadomo 
ści L iterackich je s t  innego zdania o 
Rymkiewiczu, niż klika literatów  wi­
leńskich.

O statni num er „P ionu" (7 lipca 
nr. 27) zajm uje się w krótkiej j io ta t 
c« p. t. „T ak tyka nagrodow a" sp ra­
wą wileńskiej nagrody im. Filomatów, 
przyznanej T. Łopalewskicmu i Cz. 
Miłoszowi. Oto no ta tka  in  extenso:

„Po kilkuletniej przerw ie wzno­
wiona została  wileńska nagroda lite ­
racka w nieco zmienionej form ie Gdy 
pierwsza nagroaa wileńska była nagro­
d ą  m iasta W ilna (o trzym ała j ą  wów­
czas Iłłakow iczów na), obecna nagri - 
da im. Filom atów ja st nagrodą wi­
leńskiego Związku Z aw o d o w eg o  L ite ­
ratów . N agrodę w wysokości zł. 10C0, 
postanowiono podzielić pom ierz.' T a­
deusza Łcpalewskii go i Czesława M: 
łosza. W yrok sędziów zawiera vo 
tum  separatum  delegata M inisterstw a 
W.R. i 0 . P., k tóry  wobec podziele­
nia nagrody w strzym ał się od głoso­
wania. »•

Motywy tego v o tu r’ sepa-ratum cha­
rak teryzu ją  tak ty k ę  nagrodow ą n ie­
których naszych środowisk LteracKich. 
Oto nagroda hn. Filom atów m iała wy 
nosić 500 zł., gdyz ty le tylko ofiaro­
wać móg! na te n  cel sam Zwiąsek, 
Aby powagę nagrouy zwiększyć, Za­
rząd Związku zwrócił się do M inister­
stw a z prośbą o podwyższenie jej 
przez przyznanie na ten  cel drugich 
500 zł. Gdy zaś prośba Zw iązku zo­
stała ■'pełniona, nagroaa została po-l 
dzielona, czyli że w artość jej została ' 
obniżona do te j właśnie wysokości, 
k tó rą  sam Związek uważał za zbyt ni­
ską.

I  jeszcze jedno pytanie: czy na­
grody literack ie m ają  bye odznacze­
niem utw oru niezwykłej wybitności, 
lub w ybitnej zasług i literack iej, czy 
też stypendjum  dla obiecujących lite ­
ratów '’ P. Czesław Miłosz iest p rze ­
cież takim  obiecującym  poeta, k tó re­
go twórczość obejm uje do tąd  zalev _e 
jeden bora w ierszy, objętości dwudzie­
stu kilku .stronic. Czy lau r filom ac- 
ki me był dla m ego laurem  przed­
wczesnym ?"

Cieszę się, że „ P io n " , który do­
tychczas był ucieczką i osto ją wileń 
skiego Związku L iteratów  i Erwuzy, 
Zajął wobec wyroku sanhedrynu wi­
leńskiego, takie samo negatywne s ta ­
nowisko, jakie myśmy byli zajęli (w 
foljetonie p .t „G lossy" z dnia 20 
czerw ca). jw .

TEATR LUTNIA

P A G A N I N I
OPERE1 KA W  3 ch A KTACH P A W Ł A  K N EPL E R A  I  B E L I JE N E A C E A . 

MUZYKA r R  ANCISZKa. LEHA RA

Po bardzo trudnych początkach w 
Zakresie twórczości operetkowej, s ła ­
wę światową zdobył Franciszek Lehar 
powodzeniem rekordowem „Waftołej 
w dów ki". O dtąd utrzym uje się kom­
pozytor na naczelnem miejscu, z któ 
rego usunąć go nie zdołali: ani K al­
umn, anii Fali. ani A braham , nde mó­
wiąc |iiż o w.elu innych, m ających 
m niej, lub więcej zasłużony rozgłos.

O peretka „ .P agan in i" , g rana tu ta j 
przed kilku laty , przez przyjezdny 
zespół warszawski, należy — n iew ąt­
pliw ie —  do najlepszych dzieł Leha- 
ra , którego niepospolity talent i m i­
strzow ska technika kom pozytorska wy­
stępuje tu ta j w eałc.j pełni rozwoju. 
Zbyteczuem bj łoby wyróżnianie po­
szczególnych fragm entów  operetki, al­
bowiem całość jest godna '-ławy p ier­
w szorzędnej je j autora.

J e s t to  prawdziwa operetka, w któ 
rej trzeba śpiewać i to  śpiewać do­
brze, jak  w operetkach dawnych, nie­
raz wkraczających w sfery  operowe. 
Miłośnik m uzyki lekkiej, w charak te­
rze  tańców nowoczesnych, mało w niej 
znajdzie upodobań, lecz słuchacz, na­
prawdę muzykalny, z tern większem 
zadowoleniem będzie  śledził za prze­
jawami je i piękna muzycznego.

Odrazu trzeba zaznaczyć, że nie­
przecię tne trudności —  zarówno w 
p artiach  solowych, jak  i w u-tępaeh 
Zespołowych — były w v bornie opano­
wane, w ozem zasługą niem ałą było 
wnikliwe opracowanie Strony liinzycz- 
ncj przez kapelm istrza A. W ilińskie­
go, a także wszystkich uczestników, 
chętnie idących za wskazówkami dy- 
dygenta. Bardzo trudne  sola skrzyp­
cowe, — za sceną, wykonane praw dzi­
w ie koncertowo przez prof. D Soło- 
monowa, zasługu ją na specjalne wyróż­
nienie, jako doskonała ilustracja po­
staci tytułowej.

Treść operetk i, bardzo in te resu ją­
ca, przedstaw ia jeden z bardzo licz­
nych podbojów sercowych Paganinie­
go, k tóry  fenom enalną g rą  skrzypco­
wą i niesamowitą demoniczną po- 
wieiv.cbownoścją, oraz legendową ta je ­
mniczością, ja k ą  s ię  sta le  otaczał, wy 
wicrał urok n ieprzeparty  na wszyst­
kich, a szczególnie na niewiasty.

 «§»

N a tak ą  rolę tytułow ą trzeba do­
brego ak to ra  ii nieprzeciętnego śpie­
waka. W ymaganiom tym najzupełniej 
odpowiadał p. Radzisław  Peter, obda­
rzony piękny ni, wyśmienicie w ykształ­
conym, przez włoskich maestrów, gło­
sem i wybitnym talentem  dram atycz­
nymi.

W ystęp  p. P e te ra  — dawnego zna 
jomego naszego, ze sceny dram atycz­
nej —  budził zrozumiało zain tereso­
wanie ogólne, a  mnie szczególnie zacie 
kawił i spraw ił w ielkie zadowolenie; 
zachęta arty.sty do poważnych studjów  
śpiewaczych —  bodaj najwcześniej 
—  pochodziła ode m nie i przyczyni­
ła się, pośrednio, do tak  pięknych 
wyników.

W yborną partnerką p. Petera, w ro­
li księżnej Lukki, byk1 p. dan ina Kul 
ezycka, k tó re j ta len t śpiewaczy i a- 
k torski —  z. roli na rolę — potężn ie je ; 
]>. Kulczycka z przed roku i te raz , 
to jakby dwie różne osoby. Szczerze 
można powinszować artystce takich 
widocznych postępów... flłiy tak  dalej.

W ystarczyłoby tak ie wykonanie 
obu ról ezołowych, aby przedstaw ienie 
mogło być pociągającym , a gdy się do 
tego dołączyli jeszcze: p M. T atrzań­
ski (szam bolan), p. K. Wyrwie./, -WT- 
ehrowski (im prcsarjo), dając wybór 
ne postacie komjezne, oraz p ,. E. Ła- 
Sowska, 'iii zm ienne miła w roli Belłi, 
tudzież p. L. Bętkowski (generał s ty ­
lowy) i p. / .  Rewkowski (książę), 
jako też panie: J). Łabowska ii W. 
Malinowska i panowie: S. B rusikie­
wicz i S. K ubiński, w rolach epizo­
dycznych, otrzym aliśm y jirzedstaw ie- 
nieuic, mogące s tan ąć  w najprzedniej­
szym rzędzie wybornych widowisk, ja- 
kiemi nas te a tr  „L u tn ia "  obdarza, od 
dwóch lat.

P ław ię zbytecznem jesf pisać, że 
w yśm ienity zespół baletowy miał zwy­
kłe sobie huczne oklaski i lasował, 
bo to się samo już rozumie,

R eżyserja p. M. 1 lomosławskiego, 
dekoracje p.p. ,1. < iosjeiskiego i  E. 
Grajewskiego dzielnie się zasłużyły i 
niewątpliwie dużo się przyczyniły do 
tak  pomcślnej inscenizacji pięknej o- 
pere tk i. M ichał Józefowicz.

Obchód 15-lecia
4 pułku ułanów Zanie- 

meńskich
Obchód 15-lecia 4 pułku Uła­

nów Zaniemeńskich rozpocznie się  
dziś o godz. 21 uroczystym apelem  
pułku na Placu Katedralnym.

Po apelu nastąpi złożenie wień 
ca na grobie ś.p Biskupa Bandur- 
skiego, a potem capstrzyk.

ZNACZKI 20-LECIAI WYMARSZU 
LEGJONoW.

WILNO. Przygotowywane są  spe­
cjalne znaczki pocztowe, które wypu 
szczone zostaną w sierpniu r. b. z oka­
zji 20-lec/a wymarszu Legjonów.

KRONIKA BARANOWICKA

— Zebranie organizacji SjonLstycz- 
nej w Baranowiczach. W dniu 3. VII 
w lokalu przy ul. Ułańskiej w Barano­
wiczach odbyło się zgromadzenie ży­
dowskiej organizacji sjomstycznej w 
związku z 30 letnią rocznicą śmierci 
di. Herda. Obecnych około 400 osób. 
Przemawia! dr. P ra- wzywając wszy­
stkich by w celu uczczenia pamięci 
d ra Herda składali ofiary na fun­
dusz narodowy żyaowski.

— Akademje ku uczczeniu pamięci 
dr. Herda. W dn 3 bm. w lokalu przy 
u! Szeptyckiego 24 w Baranowiczach 
organizacje sjonistyczne rewizjoni­
stów urządziły akademję w związku 
z 30 rocznicą śmierci dr. Hercia. Oko­
licznościowe przemówienie wygło.dł 
p. Goldin Izrael. Tegoż samego dnia 
członkowie tej samej organizacji zwo 
lali takąż akademją w Molczadzi w 
gmachu bożnicy. Okolicznościowi 
przemówienie wygłosili: panowie — 
Gmsburg Jakób, Gillerowicz Lejba. 
Na zakończenie przemawiał Ginzburg 
Jakób, który odczytał treść rezolucji 
rabinów palestyńskich będącej pro­
testem przeciw skazaniu Abrama Staw 
skiego.

W dnm 3 bm. w domu Busela Ju- 
dela w Stołowiczach, organizacja — 
Brith Trumpeśdor urządziła przedsta­
wienie na którem pokaźno kilka ży­
wych obrazów z życia palestyńskiego 
Okolicznościowe przemówienia ku 
ku pamięci d-ra Hercia wygłosił P u ­
szczański Symcha.

— Kradzieże. W dniu 1. lipca r. b. 
na szkodę Hart nga Gustawa zam. w 
maj. Czernihów Dolny wycięto w le- 
sie 62 brzózki wart. 120 zl.

W dniu 3. b. m. na szkodę Nowic­
kiej Zofji zam. w Baranowiczach — 
pizy ul. Przykoszarowej 10, z niezam- 
kniętego mieszkania skradziono ob­
rączkę złotą i gotówkę na ogólną
sumę 24 zl.

— samobójstwo. W dn. 4 bm w
Torczycach gm. Stolowickiej miesz­
kanka tejże wsi Wadziejkowa Helena 
Irt 55 popełniła samobójstwo przez 
powieszenie. Wymieniona od dłuższe­
go czasu na wadę serca.

LeKcja anatomji
Jak się okazało — nawet tak scista 

i sucha nauka jak anatomja organizmu 
ludzkiego może być interpretowaną i 
rozumianą w  najdziwaczniejszy sposób 
— a nierozważne wykłady tej nauki, 
która jest podstawą medycyny, mogą 
powodować jak najprzykrzejsze na­
stępstw a

Nie wiemy dlaczego mięazy dwoj­
giem ludzi, tak mato mających wspól­
nego z tą wielką nauką, z błahej po­
gadanki na temat zapałek zaczęło się 
odrazu mówić o anatomji j dlaczego 
stąd wyniki skandal, jakiego nie oglą­
dał już dawno lasek Zakretowy.

Zaczęło się od tego, że spacerują­
cy z rodziną pan Mowsza Kace! zapra­
gną! zapalenia papierosa, ale okazało 
się. że zabrakło zapałek.

Rozglądając się za palaczem, który­
by mu zechciał użyczyć ognja, ujrzał 
pana Henryka W ojtowicza, który nar­
kotyzując się aromatycznym Cov - 
boyem, intensywnie obserwował bie­
gnące po niebie obłoki.

— Czy nie idziesz pan być tak u- 
przyjemny, by aać mnie z ogniem?

— Dlaczego?
— Co jest dlaczego? Palić sie 

chcę z tym Aromatiką monopolowerrf...
— Ale dlaczego?
—  Bo palacz jestem . bo lubiem 

aimek, co sie koło mnie snuwa,
— Ale dlaczego?

Co jest dlaczego?! Bo bez pa- 
pieroskow mi s ;e życie brzydzi.

—- Ale dlaczego pan sję mnie cze­
piasz do cholery!?

Pan Mowsza zareagował energicz­
nie na nieciekawy zwrot bliźniego — 
na co tamten odpowiedział, wyliczając 
ni stąd, ni zowąd pewne ściśle anato- 
miczn.e zakreślone części organizmu, 
które posłyszawszy p. Mowsza, zatkał 
dzieciom (towarzyszącym mu na spa- 
cerz.e) uszy, a sani zaczął wołać gło­
śno ratunku. Przybyli na plac utarczki 
słownej spacerowicze, zdołali jeszcze 
wysłuchać zakończenie prelekcji ana­
tomicznej — ćzem nie zbudowani zu­
pełnie, sprowadzili pana posterunko­
wego. Wobec władzy pan Henio co- 
prawda nie popisywał się już znaw­
stwem topografii anatomicznej, ale za- 
to powędrował za burd,1' do komPar 
j atu.

flix.

minjaturowa kamera fotograficzna o niedościgłej precyzji 
i najwyższej gotowości ao zdjęć1 

Idealna k-amera am atora i zawodowca, technika i artysty! 
Do nabycia w składnicach fotograficznych!

Ilustrowane katalogi i opisy bezpłatnie.

ERNST LEITZ,
Zakłady Optyczne w W ETZLAR

Jen, reprezentacja: W arszawa, Chmielna 47-a/5.

Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia
Czynne na terenie miasta Wilna w 

24 oddziałach przy 311 członkiniach 
czynnych a 789 wspierających w  ro­
ku budżetowym 1933/34, poraź pjerw 
szy ogłasza w  ostatniem sprawozda­
niu ubytek ofiar a ogromny wzrost 
nędzjf. Członkiń czynnych ubyło U, 
wspierających 155, ofiar byto mniej o 
5428 złotych. Zato liczba ubogich 
wzrosła w dwójnasób do 4373 w  po­
równaniu do r. 1932, kiedy wynosiła 
2406. Rodzin biednych było w ostat­
nim roku pod opieką 1490, gdy w ro­
ku 1932 było ich tylko 487; liczba bied 
nych dzieci podskoczyła z 1280 do 
cyfry 2254. W szystko to  świadczy o 
pcstępującem zbiedzemu społeczeń­
stw a; wielu usprawiedliwia się prze­
ciążeniem na rzecz opieki społecznej 
i opłatami asekuracy.inemi i sądzą usu 
wając się od ofiar, że pozatem już się 
nic społeczeństwu od nich nie należy. 
Jako chrześcijanie katolicy musimy pa 
miętać, że żadne świadczenia społecz 
ne am płacenie składek nie uwalnia 
nas od obowiązku osobistego miło­
sierdzia.

Szczególniejszą ODieką otaczają Pa­
nie Miłosierdzia biedne dzieci, bj ich 
nędza nie zepsuła i nie spaczyła ich 
charakterów młodocianych. Dla wzmo 
żerna i utrzymania opieki nad biedne- 
mi aziećmi, a zwłaszcza nad sierotami 
schroniska imienja Jezus., odbędzie się 
w nieazielę 8 I pca uliczna i lokalna 
kwesta, z której dochóa umożliwiłby 
przetrwanie obecnego przednówku. 

Nie mijajmy obojętnie stolików kwe­
stujących Pań Miłosierdzia. Ofiary 
wszelkiego roazaju na bieane dzieci 
przejmuje z wdzięcznością p. Zofja 
Kościalkowska Prezeska Rady Central 
nej, zamieszkała przy ul. BaksztalO.
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LISTY NA LITW ę

Zarząd Związku Polakow Ziemi 
Kowieńskiej w Wilnie niniejszem po- 
aaje do wiadomości osób zaintereso­
wanych, ze ofl d r a  5 lipca 1934 r. Se 
kietarjat Związku mieścić się będzie 
przy ul. Mai a Pohulanka Nr. 10 ni. 7 
Listy i przesyłki na Litwę przyjmow? 
ne są w godz. 9— 10 rano we wtorki 
i czwartki

Nm D WILJĄ i w  i l e n k ą

Kabotyni

Ta jeszcze nie pudpisała protestu,

Nigdy nie mam zwyczaju odwo­
dzić ludzi od zamiaru małżeństwa i 
samobójstwa. Jest to bezcelowe. Gdy 
ktoś ci mówi: żenię się, należy odpo­
wiedzieć: niech ci ziemia lekką bedzie, 
gdy ktos jęczy: painę sobie w leb: na­
leży: powiedzieć: no o ile psychjntrzy 
nic zaradzić tooje nie potrafią — bar­
dzo jiroszę.

Tu należy dobyć w jednym i w dru- 
g ni wypadku rewolwer z szuflady, sta ­
rannie go naoliwić, nabić odbezpie­
czyć i podać delikwentowi.

W stu wypadkach na jeden — taki 
manewr pomaga i gość wychodzi z 
radością życia i z niechęcią do rewol­
weru, żony j strzaskanej czaszki.

Każdy samobójca zapytany na chw: 
lę po ostygnięciu zwłok — odpowie­
działby', że mu jeszcze kilku tygodni 
ż.ycia szkoda.

I słusznie, św iat jest taki piękny.
A ludzie?... et lepiej nie zwracai 

uwagi i daiej życ.
Nowowprowadzona ustawa karze 

za namawianie do samobójstwa. Słu­
sznie. Samobńjstw'0 jest wybrykiem 
zwarjowanych nerwów. Ludzj takich 
należy leczyć hydropatją — bądź mo­
im systemem.

Ale jeszcze większą zbrodnię niż 
targnięcie saę na własne życie i kabo- 
tynjzmu ukoronowaniem są ludzkie po 
mysly j rekordy na temat samoDój- 
stwa.

W Ameryce bęcwał jeden, któremu

życie zbyt mitem było, a który się na­
zywał M Dutsch nadesłał do prasy kn 
munikat, że w rekordowy sposób wy­
rżnie sobie w leb, i że na ten niecie­
kawy ceremonjal całą, prasę zaprasza.

Naturalnie przyszli przedstawiciele j 
dzienników, na miejsce umówione i : 
co zobaczyli:

Stworzenie pici męskiej lat 24 — j 
dobrze odkarnfone i ubrane w  bogatej 
willj mieszkające —  bogate.

Na gazonie parku tej willi — skon­
struowany byt przjTząd, Niby meta 
pojedynkowa.

Na jednym końcu tarcza -  z ta- I 
kim przyrządem, że gdy się « dzie­
siątkę (centrum) tra f  — to p isto let! 
za nią umocowany pał, do strzelające- I 
go w samo serce

Na mecie stanął ten bubek o któ­
rym mowa i na oczach prasy zaczął 
strzelać do tarczy.

Palii ośm razy — za dziewiątym 
trafił w centrum i sam kulę w łeb do­
stał

Następują liczne brawa.
Nazajutrz w całej prasie reklamta 
„Pan M. Dutsch — najoryginalniej- ■ 

szym samonójcą"
Sensacja na całego. z ł
I kabotynizm.

Panowie z pras," winni gościa zwią- 
zać w  kaftan bieznieczeństwa i od- * 
dać do czubków'

A o ile tego nie zrobili — to syp­
nąć im baty. M. Junosz:

HFNRY HOLT

SZKARŁATNA
— Muszę panu wszystko opowie­

dzieć właśnie teraz, tam  nad rzeką 
przyszło mi n a  myśl, że rozmowa z pa 
nem jest jedyną sensowną drogą! W 
rzeczywistości przyjechałem  do mias 
ta. aby przedłożyć m oją sprawę Insjiek 
torowi Silverowi, ale w ostatn iej chwi 
li zabrakło mi odwagi Jeżeli te ra z  po 
wiem wszystko , czy zechce pan obie 
cać mi zachowanie dyskrec ji, w g ra­
nicach możliwości, naturaln ie , a w każ 
dyrm razie dać mi sw oją radę?

— To będzie umowa ?
—  Bo widzi pan, —  ciągnął dalej 

Duncaii, zaabsorbowany własnemi m yś- 
la.mi. —  wszystkie te zbrodnie są p o ­
zornie w seisłym ze Sobą Z" iąz.ku.

— Takie je s t ogólne zdanie!
— Jeżeli nie l ię d ę  ostrożny , mogą 

zniszczyć cały nasz dom , ezylii mego 
ojca i siebie! Okoliczności zwróciły 
się przec'wko nam, w dziwnie diabels­
ki Sjiosob. .Tuż myślałem nawet o po­
radzeniu  s ię  z. dobrym prawnikiem , 
ale wątpię, ezv on by mi pomógł!

— Czemu pan nie zaczyna od po­
czątku?

—  W łaściwie niewiele mam do po
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ZAPOWIEDŹ
wiedzenia, ty lko o tych „Torga b ean s" . 
Chodzi o to, że te p,ekielne ziarnka na 
leżały do nas... do mego ojca.

Oczy dziennikarza otworzyły się 
szeroko.

—  O ! zdziwił się. — l’o już nminy 
jiunkt zaczepienia ! Proszę dalej.

— K iedy mówię ,że one należały do 
nas, mam na myśli czas przeszły i 
prawdopodobieństwo, że są to te samo 
które mieliśmy' w dom u, ziarna. Pan ro 
zumie, że są  one rzadkością w lvm 
k raju , więc jest prawiło pewne , że to 
są te  same. Nawet w A fryoe Połud­
niowej ni e spotyka się za często tej 
rośliny. Te ziarna nie posiadają  szcze- 
czarueh Te ziarna nie. posiadają szeze 
gólnej wartości, ani znaczenia, poza 
dziwneni znaczeniem, k tóre nadają 
im tubylcy.

—  Dwa, czy trzy  la ta  temu pewien 
starszy  nasz przyjaciel, podróżnik po 
północnym krain  Zulusów, powrócił i 
zatrzym ał się na jak iś czas u nas. Pew' 
nego dnia, w yjął k ilka ziarn „Torga 
boans" z. Liesz-eni i zapytał mego oj­
ca, cz.y poznaje co to  je s t. Nie widzia

łdm tego nigdy przedtem  i pam iętam, 
jak ojciec opowimdał, ja k  to  m urzy­
ni używają tego, jako z.wiastuna 
śmierci. Podróżnik, (może pan go od­
raza  wybieli", bo oddawna jiowrócił 
do A fryk i), pozostawił kilka szkarłat 
nych ziarn. .Także byłbym szczęśliwy' 
gdyby wtedy domvślił sie ktoś wyrzu­
cić te nieszczęśliw'0 z ia rn a !‘Ale ktoś 
schował je do rzeźbionej, cedrowej 
skrzynki, w naszymi salonie. Tam też 
leżały długi czas.

— Chwileczkę. —  przerw ał Alidy, 
—  kto był przy te j rozmowie z pod­
różnikiem 1

—  Mój ojcioc, b ra t K enneth  i ja.
—  Nie było nikogo więcej.
—  Jestem  prawie, pewmy, że nie by 

ło nikogo, ale iiie robiliśm y z tych rzo 
czy tajem nice. Nile je s t wykluczone, 
że mój ojciec mógł pokazy wnć je ko- 
innś potem.

—  Czy pan myśli, że ojciec pokazy 
wał jc?  — pytanie zadźwięczało jak 
nagłe trzaśn ięcie z bicza.

—  P ytałem  go o to, ale, niestety, on 
nie jest pewien.

Ale proszę mi pozwolić skończyć 
Kiedy Auriel dostała anonimową groź 
bę i potem zabito jej jisa, pokazała 
nam przeklęte ziarna, znalezione przy 
obro/y Fritzm. Ja k  pan pam ięta —

właśnie mój ojciec w yjaśnił je j  zna 
ezenie tych drobnych szkarłatnych ku 
lek. Zaraz po powrocie ojciec za jrza ł 
do cedrowej skrzynki. — Była p n stf  ! 
— odiąd zaczęła się cala gm atwanina. 
Może pan zrozumie nasze uczucia. Po 
fakcie, człowiek widzi tak  jasno swo­
je błędy.

—  Mój ojciec powiedział odrazu 
Miss Maxw'ell, że nosze „Tonga beans' 
zniknęły', Im rrim er Cranston był obec­
ny przy te j rozmowie. On wiedział, na 
tu ia ln le , że mój ojmec jest ponad w.szel 
kiem i podejrzeniam i. Wobec tego, że 
chodziło tu  o życie Auriel, a ojciec 
mój jedyną osobą, k tóra ma po niej o 
dzjedziezyć cały kap itał, oboje: Miss 
Maxwell i L orrim er Cranston błagali 
ojca, aby, dla swego bezpieczeństwa, 
niKomu nie wspominał ( a zwłaszcza 
pofioji) o istn ieniu  i zaginięciu w na 
szym domu ziarn „Tonga beans".

—  Ojcu nieburdzo to jnzypadło  do 
gustu, ale w końcu przyznał, że najlc 
piej będzie milczeć o teni. Bo pan ro 
zumie, w jak  złom świetle bylibyśmy 
przedstaw ieni.

—  W  bardzo złem—  przyznał Andy.
—  Tom bardztiej, że wszyscy, prócz 

C ranstona byli przekonani, że to ty l­
ko głupi żart. Nawet policja m iejs­
cowa nie w zięła tego na sor.jo!

— Było to  dzień w y jazdu  Auriel 
do Francji. Nie Słyszeliśm y o te j sp ra  
w ie nic w ięcej aż do śm ierc i Lorrim e 
r a  C renstona. A potem  w pad liśm y  w 
w ii.

— To praw da przyznał .Andy.
—  Ojciec chciał powiedzieć inspok 

torowi, wszystko, co wiedział, ale Au 
m l  nalegała stanowczo, żeby nic nlie 
mówić. Był to  trudny  orz.ech do zgrv 
z.ienia z.właszcza, że S ilw er zaczął pat 
rzec na nas, jak  na zbrodniarzy. Ojciec 
był własnii w Londynie w czasie mor 
derstw a Cranstona. T rudno nam było 
się bronić, bez opowiedzenia prawdy, 
od początku.

— Słowem, ojeiee, po długiem roz­
myślaniu, milczeć, bo czuł, że więzie­
nie zawi.sło nad nam i, że brakło tvlko 
jakiegoś drobnego ogniwra. Gdybyśmy 
chooiaż mieli pojęcie, kogo oskarżać o 
kradzież.

W ostateczności, pocieszyła nas 
tm.śl, że nie miełiśnfy tajem nicy przed 
Auriel.

Andy wciągnął powietrza do płuc, 
Z cichym gwizdnięciem.

—  Pan je s t przewidujący zauważył.
—  Pan nigdy pewnie nie sjiędził 

bezsennej nocy na rozmyślaniu o tein 
że rnoże pan  bv< powieszony!

— Tak, jak  dotąd  ni< miałem tej

przyjemności. Ale mogę sobi" wyobra 
zić. No ,i cóż dalei?

—  K a ta s tro fa  nadeszła  Kenetli zoS 
tał z a o i t \ . A ja  miałem diabelskie 
•szczęście: pccli p rześladuje mnie, bez 
przerwy. Śmierć 'jego w ypadła wkrót 
ce po jednej z naszych jierjodycznych 
kłótni o pieniądze. Ja  dotąd joszczi 
mie rozumiem, dlaczego Inspektor Sil 
ver nie zam knął mnie jeszcze, lako 
m ordercę b r a ta ! Może mam pod tyin 
względem chorobliwą wyobraźnię, ale 
zdaje mi się, żo m oja wina rzuca się 
w oczy każdem u na sto  m il!

—  Bo inne znaczenie ma dla po 
licji ustalenie osoby zbrodniarza a nie 
jiochwyeenie go — rzekł Andy.

Wolą czekać , dopóki me zbiorą
n ieo d w o ła ln y ch  dow odów  do  przed*
ta  wiania sędziom przysięgłym.

—  W ięc to ma znaczyć, że oni... że 
oni tylko czekają! —  zapytał wespół 
knjuie Dunoan. Zresztą — Być może 
nie chcę łudzić pana.

11. er nie chciał mi nie powiedzieć.
— A teraz jeśli mu powiem praw dę 

o „Tonga b e a n s " ?
Andy palił fajeczkę. Był on idea­

łem spokoju. Przypom niah mu się 
przypuszc/>eiiia 5i1vc-ra, że może te 
Dinican sam jx>gub’ł szkarłatne ziarka. 

(D. C. N.)
--------- «X»'----------
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Dpkret o wierzytelnościach
w  walutach zagranicznych

Wywiad z Ministrem*Skarbu Prof. Władysławem Zawadzkim

Mm .skarbu, prof. W ładysław 
Zawadzki udzielił ,yKurjerowi 
: marun mu‘ ‘ wywiadu, który po 
niżej w nieznacznym skrócie za 
niieszczamy:

. ..' VV dwóch słowach, ale zupełnie 
^cisłe liio^na powiedzieć, z< ideą wy- 

łS 1 rozporządzenia P rezydenta 
ustalenie w Poisce 

S kiej waluty. Dotychczasowe ustn- 
wwstw© (Rozi>orz. Prczyd, z dn.

~ 1924 r .)  . d o p u s z tZ i w istocie
Zeezy system  w alu t rów noległych, po 
Wulając, na z a w ie ra n ie  „ranzakoy.i 

dn ' Wsze*a k (¥t° ro d za ju  p ien iąd zach  i 
D o tym  ak iom  p<#Jiq san k c ję  p ra  

^'e a  s*-a n  rzeczy , k tó ry  w swoim 
-iksie m iał jiowaznc ra c je  z a  sobą,
 ̂ oczywiście anom alją. P rzy  skom- 

-waniu żyeia gosjiodarczego i śeis 
Powiązaniu w szystkich jego  ©ic- 

"tów  pomiędzy sobą, elem enty te 
*Zą mieć jedną wspólną m iarę, je- 

7Gi chcemy uniknąć jesz- ze dalszych 
“Pełnie niepotrzebnych kompiika-

(,y,i.
Miernikiem takim  musi być wsiu- 

la , za k tó rą  państwo bierze odpowie 
ZJalność ii którc-j nioże bronić.
— O ile nam wiadomo, jednak roz 

■orządzenio nic wyklucza m ożliwości’ 
zaw ierania tranzakeyj w walutach Za 
granicznych?

— Isto tn ie , rozporządzeni,;. P rezy ­
dent® nie zaaazu je w zasadzie zawie 
rania uranzakcy.j w walutach zagrani 
cznytu byłoby to niecelowe, ze 
względu n: powiązanie; naszej gospo- 

arki Z m iędzynarodowem  życiem li- 
‘Unsowcm, —  przew iduje natom iast, 
** Zobowiązania wyrażone w walutach 
a p ła tne  w k raju , mogą być 
“ ‘szczane w pieniądzach jKilskjch po- 
1 • kursu  odpowiedniej dewizy, z 
1 nia "■■ymagalności. W  raz ie  opóznie- 
!Ua ^ P la ty ,  gdvbv w międzyczasie

“ r s  dewizy zagran icznej się  obniżył,
u j_ r^ł,CI(.: ma Prawo żądać wyTÓwna- 
M e p o w ała^ f \ - r eł &dyky sp ła ta  na-
granicznemi JJt*£"'£> 1>ifcvni *dzlUJ “a
nowijska żć * konsekw encji sta

20 ostatecznie
» « i  M  w, ; v ł  ™ *lod“j n ,

1 w walucie polskiej.
wierzytelno

kslowi-c(ttOSUnkU d°  zobow'4zań niewe
w eS cL  ’ - i ™  dniom
i ^  zyeio uchwalonego p ro jek -

’ P ^  aJe nadal w mocy dotychcza 
a  zasada, żc w ierzytelność może

dł/;’ tUS2cz° 111; w edług kursu  z przede 
r/-eczywiistej zapłaty.

Ta san,« zasada rozciąga się rów 
K‘2 na te  w ierzytelności, z weksli 

‘Protestowali} eh, k tóre należą do 
' resu właściwości urzędów rozjem- 

cb> r“>wołanych ustaw ą z dn. 28 
',2 'Ca I‘933 r . (D z . [ HP. Nr. 29, poz. 
3, j ’ cb°ćby w ierzytelności te  pow- 

• l*o dniu 1 grudnia 1931 r.
R "Wnież w  o d n ie s ie n iu  do  zobo  -  

przed*1 Wek-slowy ,:h, z a c ią g n ię ty c h  
s-ich ^  P ozo s ta jc  w m u o cy  za ­
m o ta  a r+ ' 40 T’r “ a  W ek s lo w eg o , że 
kursu ° Iie ^  sP̂ ac‘ano w ed łu g
l (,ż P r Z n *a ick w y m a g a ln o śc i, bądź 
fwędzy265 (lo rW zu n ie  e fe k ty w n y c h  pie 
we j ą .  W ^c-ł w a lu c ie , mi k tó r ą  o p ie-

« 0|rfyPlbL j%  k a t *  hipotecznych będą
Sie, polskiej ^ lko w VVil U"
czynności t u / ' " '  dotyczy to jednak 
nych w zakr v  yek* dokou\w n - 
“ych w w a W 10, "'Póiów już ujawnio- 
11 rodzi p o w y ż^ !1 Za^ rabieznych. W  
^  do zasad 2nka>™ powraca
miucli polskich so'vanych n a  zie - 
tego jednak ł)r . ó 1924 r . ; wobe®, 
sa lu tach  a a ^ , - 'Plsy Rioteczm r w 
uych przypal) „ y a / e h  mogą w pcw
czne, zc stanowisk.,' **K' s ‘f  pozyte-
rze j, np. pr2v z d Pohtykj g-ospodar 
ej ach k redy  towypj^1 *'n ) ' Z ny eh opera-
bu i spra\viedliwosf.,mmSh'OW'if' ska rT 
do wydawania tozt \  S? “poważnieni 
łającego kiedy WpńJy okreś-
fy  być wnoszone. ' będą mog

Iiozporządzenie proiekt, 
przerathow uje na w alut- , V \ tiL u!e 

zytelności hij>oteeznyc-h ,,«! ą W'° ' 
dkam i, oznaczonemi dla Vi'ZyP'd 

d y tu  długoterminowego,
Wit skarbu  i sprawiedliwości sa  ' i" 
d“ k upoważnieni do w ydania r o z ^ r z t  
d « “a.a w sprawie p rzi a c h o S

w ierzytelności i ubezpieczeń hipotecz 
nych wszelkiego rodzaju.

Specjalne jirzepisy  norm ują g ra ­
nicę dopuszczalności zaciągania zobo 
w iązań w walu tafii zagranicznych w 
zakrasie zorganizowanego kredytu 
krótkoterm inowego. Kom unalne K asy 
Oszczędności, Spółdzielnie kredytowe, 
i inne lokalne insty tucje  kredytow e 
będą mogły na przyszłość dokonywać 
ezynnych i biernych operacy.j k redy­
towych jedynie w walucie polskiej — 
Banki pańslvvowre , banki akcyjne i 
domy bankowe będą mogły przyjm o­
wać w kłady na książeczki oszczędno­
ściowe również jedyn ie  w walucie poi 
skiej. Skutkiem  tego w szystkie w kła­
dy o charakterze oszczędnościowym — 
w celu wykluczenia m om entu speku­
lacji walutowej, — będą mogły być 
wnoszone jedynie w walucie krajowej 
co —  ja,k dowiodły wypadki —  leży 
w dobrze zrozumianym interesie szo 
rokich w arstw  oszczędzających.

— A ja k  w świetle tego dekretu  
przedstaw ia się spraw a klauzuli zło­
ta?

—  D ekret w żadnym  stopniu nie 
kasuje klauzuli zło ta, norm uje tylko 
zakres je j ważności, przyczem nnaro- 
da.jneni je s t  ustawodawstwo k ia ju  ma 
e.icrzystego danej waluty. Więc — 
przodewszystkiem chcę to mocno pod 
kreślić —  dekre t nie dotyczy wcale 
polskiej klauzuli złota, ezyli złotego 
w złocie, pozostaje ona oczywiście cal 
kowicie w mocy, a dodam, że nie ma 
my żadnej racji zajmować się tom za 
gadnienicm, ponieważ mamy w dal­
szym  ciągu mocną wolę i całkowitą 
możność utrzym ania naszej waluty 
przy pary tccie złoty m, a prawodawst­
wo nasze najzupełn ie j ściśle i nie - 
dwuznacznie ustala, co to jest złoty 
w złocie.

To samo stosuj, się do tych wszy 
stkich w alut, dla których ustawodaw • 
stw o odnośnych krajów  dopuszcza 
czy to obieg złoty, czy złota |i;dnosl- 
kę obrachunkowa. N atoiińasi klauzu­
la zło ta  nie może być utrzym ana w 
odniesieniu do walut tych państw , 
których ustawodawstwo zakazuje czy­
nić różnicę pomiędzy pieniądzem  zło 
tym, a obiegowym. P rzem aw iają za 
tern zarówno względy prawno i v. zgię 
dy słuszności, jak i względy p rak ty­
czne.

hśtosuie siv do tego punktu w cajoś 
ci rozumowanie przytoczone w  odpo­
wiedzi na pierwsze pańskie pytanie o 
niedopuszczalności jakichś prywatnie 
ustalonych jednostek pieniężnych. -Icś 
li ktoś w przekonaniu, że JfótJę obcy 
ustawodawca lepiej bronić zechce je ­
go interesów, niż własny rzad, za­
w arł układ w obcej walucie, to przez 
to  sarno pr/.yinł on niejako a ib itraż  
tego obcego ustawodawcy i lue n t,ic  
wymagać, abv niezgodne z tym arbi 
trażem  jeg> własne zastrzeżenia były 
honorowane. Z drugiej s tro m , dopóki 
pewna w aluta nie odchyla się  od pa 
ry te tu  złota, rozróżnienie pomiędzy 
jednostką pieniężną złotą, a obiegową 
jest subtelnością, in teresu jącą nielicz 
nych finansistów  i. prawników, ale 
niedostępną dla szerszego ogółu -  
W śród zaciągających dług] lub kupu­
jących walory w pieniądzach obcych 
niewielu było może, takich, którzy 
w idzie li, czy dam Zobowiązanie ma 
klauzulę złota, czy nie i nie robili żu 
dne.j różnicy pomiędzy niemi. W ierzy 
telnośei w jednostkach złotych mog­
ły mieć za odpow iednik zobowiążą - 
nie w jednostkach obiegowych i od 
w rotuie. I  trzymy wanie tego stanu  rze 
czy byłoby sankcjonowaniem zupełnie 
niesłusznych zysków i s tra t. W szyst­
ko to, zarówno jak  Konieczność ujed 
nolieeiua obiegu przemawda za takiem 
uregulowaniem sprawy, jak  przy ję to  w 
ustawie.

—  A czy nowe przepisy  nie skom 
pllKuja naszych .stosunków- z zagrani 
cą?

— D ekret nie tangu,ąy naogół sp ra  
wy płatności Zagranicznych i nie wpro 
wadza pod tym względem zmian do i- 
stniejąeeg-o stanu  rzeczy. K lauzula e- 
fek tyw ntj wypłaty w pieniądzach oh 
eycli zachowuje w całej pełni Swą \va 
żność dla w ypłat dokonywanych poza 
granicam i kraju . Polska nie ma zaniiii 
cu zmieniać swej tradycyjnej niejako, 
polityki, n ieu trudnian ia w żaden spo­
rni) wywiązywania się z zobowiązań 
międzynarodowy cli. Oczywiście, rów 
nież i klauzula złota będzie obowiązy 
wała przy tych wypłatach o tyle, o 
ib uznaje ją ustawodawstwo macie k. 
rzyste.

O dchylenie od dzisiejszego -tai,u 
rzecze zachodziłoby tylko w tym je d ­
li vmi wypadku, w którym  płatnoSć uu 
spępowałabe w jednym  k ra ju , a wie 

.ytelność by 11 wyrażona w walucie 
jakiegoś k raju  trzeciego Z zastrzeże- 
iiiataf liie^godnernl Z ustnv odaw s t ­
woru ostatniego. Każdy przyzna jed  - 
n k że togo rodzaju  tranzakcje s ta ­
nowiła zupełną anomalię która z p a 
widłowwl obrotow handlowych, czy 
i a w e t  f i n a n s o w y c h  wymknąć me mo­
że Ni oni a więc- '*baw.v. “ hy odnośne
przerńse m ogły  s k om p l i ko w ać  spm w ę 
i mszy ch stosiuików pieniężny eh z za- 
grar.icą.

—  S zereg  insty tucy j k redy tu  dłu 
gotem i i nowego przeprow adzało do -  
lyehezas swe operacje w walutach ob 
cycb, przew ażnie dolarach. Jak , pa - 
nio m inistrze, nowy d ek re t uporzadku 
je te  tranzakc je  i zobowiązania?

—  Otóż to  — spadek dolara spe 
wodował trudności w działalności in- 
•stytueyj k redy tu  długoterminowego, 
k tóre em itowały 1'iSty zastaw ne lub ob 
iigacje w tej walucie. P rz y  dotych­
czasowym stan ie  prawnym , identycz­
ność waluty, w ierzytelności hipotecz­
nych i wypuszczonych na ich podsta 
wie. walorów nie usuwa możliwości 
s tra t kursowych, bowiem insty tucje re­
gu lu ją sw oje zobowiązania w umówią 
nych term inach, jtodczas gdy dłużn'- 
cy za legają  w stosunku do instytiieyj 
często i z kilkom a ratam i. Nowowpro 
wadzono przepisy wychodzą z zalożc 
nia, że. insty tucje omawiane nie powin 
ny ani osiągać zysków ani ]>oiiosić 
s tr a t  na wahaniach walutowych.

In sty tu c je  kredytu  długotem i i no­
go są  przeważnie zorganizowane na 
zasadzić wzajemności, gdyby więc do 
puścić ponoszenie przez nie s tra t wa 
lutowych, stanęłyby  one przed ko­
niecznością rozkładania tych s tra t na 
w szystkich Stowarzyszonych, podczas 
gdy tylko n iek tórzy  z nieb spowodo­
wali te  s tra ty  przez ojjóźnieine sp łaty  
ra t.

Odnośne przepity ' rozjłorządzonia 
m ają na celu uchronienie insty tucyj 
na przyszłość od ryzyka walutowego, 
oraz Zgodne zo słusznością wyrówna­
nie różnie walutowych, powstałych 
w skutek opóźnienia się części dłużni­
ków w opłacie należności ratalnych.

Rozporządzeni! przew iduje p rz e ra -  
chowanie listów zastawmych i obliga- 
cyj oraz wierzytelności, służących za 
ieli podstawę, —  na w alutę polską. 
P rzerachow anic to  obejm uje operacje 
długoterm inowe instytucyj państw o - 
wych i prywatnych z wTyłącze dem je 
dynio operacy-j, zw iązanych z działal­
nością em isyjną tych insty tucyj zagra 
n icą.

Pozatein rozporządzenie p rzew i­
duje:

a) uproszczone wwkonanie w&zel - 
kich konw ersyj, wprowadzonych do­
tychczasowym ustawodawstwem  w za­
kresie kredytu  długoterminowego. — 
oraz,

b) uporządkowanie d; iałalnośc.i e- 
m isyjnej omawianych instytucyj 
przez połączenie poszczególnych seryj 
walorów. Powyższe połączenie sńry.j u- 
trudni spekulację na nieuzasadnio 
tiveh różnicach kursowych i w o s ta te ­
cznym rezultacie uporządkow uje ry ­
nek lokacyjny.

—  .V iaki wpływ- będzie miał de­
k re t na działalność tow arzystw  ubcz 
pieczeniowych, które w- swej olbrzy - 
m ie , w'ięksZośc* w ystaw iały jkjIisy w 
obcej walucie?

- Rozjjorząilzenie nic mogło o- 
czywiśeio pom,vuą~ tak  ważnej dziedzi 
wy, j ak ubezpieczenie, gdzie* okroślo - 
ność l stałość w artości p ien iądza od­
gryw a rolę nie mniej zasadniczą, niż 
w kredycie długoterm inowym . F ak t, 
że urnowy ubezpieczeniowo mogły być 
zawierane w pieniądzach obcych, k tó­
rych kura ulegał wahaniom, uniemożli 
wiał nam roztoczenie należnej opieki 
nad ubezpieczonym! i niewątpliwie, 
bardzo zaszkodził idei ubezpieczenio­
wej. To też rozporządzenie obecneL 
w myśl swoich ogólnych założeń usta 
la, że umowy ubezpieczeniowo mogą 
być zasadniczo zaw ierane tylko w zło 
tycli i nakazuie konwersję is tn ie ją  - 
cych obecnie na w alutę polską.

P rzy tej konwersji zrobiony został 
w yjątek od zasady, p rzy ję te j w roz­
porządzeniu, że liiiarodajnem w spra 
wie klauzuli zło ta je s t zawsze prawo 
dawstwo k ra ju  m acierzystego waluty. 
I mowy- ubezpieczeniowe, zaw arte w 
jak iejbądź walucie z klauzulą złota, 
będą przorachowane na złote polskie 
Siosownie do teo re tycznej zawartości 
kruszcu w odnośnych jednostkach pie 
niężnych. V) y ją tek  ten znajduje uza­
sadnienie w bardzo jMiważnem liiebez 
pieozenstwie, jakie niew ątpliw ie pow 
stałoby, dla idei ubezpieczeń w Pol 
see, gdyb” klauzula złota, nie zosta­
ła uszanowana. W  ostatnim  bowiem 
przypadku należałoby się ljezy-ć z za­
hamowaniem rozwoju ubezpieczeń, — 
zwłaszcza życiowych, ardyż naruszę - 
n ie  klanznb złota poderwałoby w Ryzo 
łeczeństw ie w iarę w możność zawlo - 
ran ia długoterminowych mnów ubez­
pieczeń w m ierniku stałym  (nawet w 
złotych w złocie). N adto mogłyby po 
wstać dla zakładów  ubezpieczeń nie 
usprawiedliw one Zyski kosztem dn - 
żr-j krzywdy ubezpieczonych.

l̂llilllllllllllllłlilllllill1lllllllllllillillllllllllillillllllllll!lllllllilWH(fH!l̂  

=  Nowa powieść regjonalna j= 
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i iiKiEsm Józefa mm
gj Cena zł. 4,—.
g  Do nabycia we wszystkich 

Księgarniach.

W terenie i na torac!
Finsł Wimbledoni1 —  Anglik mistrzem

■ m : m. m  s

" Ś .  ' ' A ,  a  f

A

f u'imhif*(innii Anelik Perry tna lewo) obrońca tytułu nieoficjalnego mjsłrzaN ieo fic ja ln y  m istrz świata, tryumfator Vv imbleaonu Anęiia rc  ^  i

M istrz A nglji P erry  wygrał wczo 
ra j w W imbledon championat w grze 
pojedyńezej panów, bijąc dotychcza­
sowego championa, A ustralijczyka 
Craw forda, względnie łatwo tB3, 0:0, 
7:5.

świata Australijczyk Crawford.

Po raz pierwszy od 25 ’a* Anglik 
zdobył mistrzostwo W imbledonu. 0 - 
staliiim  mistrzem -  Anglikiem W im- 
bledonu był Dore w 1909 roku.

Łatwa ‘i szy bka przegrana Craw­
forda zdaje s ię  wskazywać, że wia-

Dziś, u niedzielą
W  W ILN IE1 — W yścigi konne na 

Pośpieszce. W  program ie wielki woj 
skowy steep ie chase im Pierwszego 
Mai fzałka Polski o nagTonę nonorową 
i 5000 zł. dla zwycięzcy. Pozatem sze 
reg gonitw, o k tórych inform ujem y ni 
żej. Pocz. godz. 16-ta.

W  TROKACH W ielkie m iędzyna­
rodowe rega ty  wioślarskie z uoziałem 
szeregu osad zagTameznych. loczą tek  
o godz. 14 (2 pop.).

W W A R SZA W IE:
Na boiisku Polonji o 17,30 mecz li­

gowy p olortia —  Pogoń.
Na torze Ijeg-.i i o 17-cj mecz moto 

cyklowy W rszawa — Berlin.
Na st-adjonie AZS o 10-ej zakoli - 

czenie m.i.strzrtstw lekkoatletycznych 
Polski pań.

Na D ynasarh o 20-ej ciekawo za­
wiały kolarskie z prowadzeniem moto 
ru.

W KRAKOW IE mecz, ligowe 
Craeovia —  Strzelec i G arbarnia — 
W isła oraz mecze piłki wodnej o mi­
strzostw o Polski BKS —  M akabi i 
L eg ja  —  Cracovia.

W  WIELKICH FA JD U K A C H  —  
nieez ligowy Ruch — W arszawianka.

W ŁODZI mecz ligowy ŁKS — 
Legja i wy.ścir kolarski dookoła m ia­
sta.

W  PUZNANIU zakończenie m ist­
rzostw  lekkoatletycznych panów.

W  INOW ROCŁAWIU doroczny 
tu rn ie j tenisowy o nagrodę zdrojowi­
ska.

Z A G R A N I C A :
W ZAGRZŁB1U międzypaństwowy 

mecz Polska — Jugosłnwjfc w I ła z e -  
n i e.

W  RYDZL m istrzostw a tenisowe 
Łotwy Z udziałem  B ratka i Popław­
skiego.

W  V IM ELED 0N 1E międzynaro­
dowy tu rn ie j tenisowy.

W E FRANCJI dalszy ciąg biegu 
kolarskiego dookoła Prancji.

 «§»---------

DZISIAJ WARSZAWA _  BERI IN W 
WARSZAWIE

Dziś w niedzielę, program motory 
kłowych zawodów Polski — Niemcy 
przedstawia się następująco:

Barwr Berlina bronią: Elsner, B’n- 
der Saam i Frentzen. Barw Warsza- 
wy _  Schweitzer, Langier, Poiamilo, 
względnie — Docha.

W konkurencji międzymiastowe.! 
odbędzie się 9 biegów* po 5 kim. Każ­
dy z  gości kolejno zmierzy swoje siły
ze wszystkiemi przedstawicielami sto 
licy Polski. Za pierwsze miejsce liczy 
się 2 pkt., za drugie 1.

 «§» *

PRAjSA NIEMIECKA O POLSKICH 
KAWALERZYSTACH

Pierwszy występ polskich kawale 
rzystów na terenie Niemiec, na mię­
dzynarodowych zawodach w Akwiz­
granie, uważać należy za kompletnie 
udaty. Zarówno prasa jak i : fery fa­
chowe ocenify występy polaków bar­
dzo przychylnie, podkreślając waJory 
poisKiej szkoły i stawiając ją wyżej 
od włoskiej.

Zdobycie 2 pierwszych, 4 drugicn 
1 trzeciej, a ponadto — około 25 

dalszych nagród przy silnej konkuren 
cji włoskiej i niemieckiej, prasa nie- 
m:ecka uw*aża za bardzo poważny 
sukces.

Największy wyścig kolarski w Europie

domości o jego chorobie — o czem pi­
saliśm y —  nie były przesadzone. 20-ty  
sięczny tłum widzów przy ją ł sukces 
Anglika z entuzjazmem nie do opisa­
nia.

W ilno, 7 lipca 193**
Nasz udział w walkach o puhar 

Dawisa, zapowiada się jak juz pi­
saliśmy, niezwykle interesująco. 
Na pierwszy ogień spotkamy się z 
Bełgją. Zaangażowany świeżo z e ­
szłoroczny trener tenisowy Polski 
Francuz Estrabeau, rozmawiał z 
korespondentem paryskim „Prze­
glądu Sportowego0 w Paryżu, w  
dniu sw ego wyjazdu do Polski. 
Skąpe uwagi tego fachowca sa  
bardzo charakterystyczne:

—  A co pan powie o loso­
waniu? — zapytał korespon­
dent.

—  O, szczęśliw*e, lepiej nie 
mogliście trafić; nadarza się 
okazja przejścia przez kilka 
rund.

—  A w Brukseli nie może 
nam się potknąć noga?

—  G d y b y m  nie by ł żo n a ty  
z B c lg ijk ą  i g d y b y  B elgow ie

nje byli mymi przyjaciółmi, 
powiedziałbym coś panu o 
wyniku. Proszę jednak parte 
wie poruszajmy tego tematu. 
W każdym razie o wygraną 
bądźcie spoKojni, mimo, że 
ani de Bormanna, ani Lacroix 
lekceważyć nie wolno' j

0 * *
Jak podaliśmy już rozpoczął 

się w e  środę słynny „Tour de Frań 
ce“ w  ostatnich latach największy, 
a z pewnością najtrudniejszy bieg 
kolarski świata Wedle pism zagra­
nicznych, faworytem biegu jest 
Francja, ale groźnym przeciwni­
kiem będzie drużyna włoska i bel­
gijska. Silna rownsez jest niern. ;c 
ka i szwajcarsko-hiszpańska W y­
nik trzeciego etapu biegu przedsta 
wia się następująco:

W k la sy fik ac ji ogó ln e j p ro ­
w ad z i n a a a l  M agne  (F  ) m a­
ją c  cz as  o g ó lny  19.07.30 
p rze d  B e rg a m 'sc h ia i (W ło­
chy# 19.08 15. L ag rew e  (F ran  
cja'* 19,10.59. N a s tę p n a  tró jk a  
B u sse  (N ie m c y ), I .u v ?o t 
( F ra n c ja )  i M artan o  ( W io ­
c h y ) ma jed n ak o w y  c z a s  —  
19.13.58. S iódm ym  je s t  N ie­
m iec G ey e r a  d o p ie ro  n a  ós- 
m em  m iejscu  zn a jd u je  się  ze ­
sz ło ro c zn y  zw y c ięz ca  b iegu  
S p e ic h e r  m a jąc  ju ż  u tra c o n e  
1 5 m-inut w  s to su n k u  do  o b e c ­
n eg o  le a d e ra  b iegu  M agne. 
W  k lasy fik ac ji d ru ży n o w ej 
p ro w a d z i n ada l F ra n c ja  p rzed  
N iem cam i, W ło ch am i i Bel-

z l ó ż  o f i a r ę :  w  n a s z f j
ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄ 

CĄ WIEŚ WILEŃSKĄ

Trzeciego l i p *  rozpoczął się najtrudniejszy  kolarski bieg świata, słynne 
„T our de F rance". Zdjecie nasze przedstaw ia uczestników na otapie Pa- 

rvż _  Lille między PotUoi.se i Łnnery.

S R  . „
T-cotr d e  F ra n c e ' 1 w y m a g a  od u-

czes tn ik ó w  w y siłk ó w  n ie s ły c h a­
nych , g d y ż  w ałcza  oni w  w zn ie­
sien iu  p o n ad  2500  w  e ta p a c h  pire-
nejsk ich . _

N ależy  ża ło w ai że P.A. * >~lCZ- 
na nie u w aż a  za S to sow ne infor­
m ow ać nas o w yn ikach  ooszczegó l 
nych e ta p ó w  biegu. V ł. L n.

U n a s  i gd z ie in d z ie j
Rozgrywki w piłce wodnej o ni1- 

strzowstwo W arszawy nie został;' 
jeszcze zakończone, mimo to je; ju 
wiadomem, że tytuł mistrzowski zdo- 
będzie Delfin.

• * *
RekordzistKa japonji na 200 m. w 

stylu klasycznym Mai--ch.Ua, uzyska 
ła w rych dniach na tym dystansie na 
zawadach w Tokio doskonały . / r- 

03,6 sek.



S Ł O W U N r. 183 (3 6 7 4 )  8 lip c a

Wydajna ponoć pugorzeltom
ŚWIĘCI.ĄNY. W dniu 6 b. m. i

inicjatywy staiosiy swieciańskiego S ta­
nisława Dw»»rzaka odbyło się w  św ię- 
cianach posiedzenie organizacyjne oby 
watelskiego komitetu pt-.nOcy pogor­
zelcom  wsj Reazkutany.

Wies ta, jak wiadomo, została w 
dniu 28 czerwca niemal doszczętnie 
spakma.

Splonęk 240 uudynkuw, w  czem 
61 rmes-kalrtych wraz z całym dobyt 
kiem mieszkańców, Zgórą 200 osób

jest bes dachu naa głową i pozostaje 
na utrzymaniu doraźnej pomocj niesio 
nej pizez panstwo i samorząd.

Równoległe do tej pomocy społe­
czeństwo święciańskie postanowiło dro 
gą akcji społeczne' przyczynić s.'ę do 
ulżenia doli nawiedzonych klęską i w 
tym  celu wyłoniło komitet wykonaw­
czy, który ma za zadanie przeprowa­
dzić aację zdobycia środków .naterjal- 
nych i funduszów na pOmOv pogorzel­
com.

Wybuch pocisku artyiery/skieg:
Sprawca wybuchu rozszarpany

ŚWIĘCIANY. Wczoraj w południe 
pod wsio, Smirgmiszki, gminy twerskiej 
nastąpił silny w ybieli pocisku artyle­
ryjskiego.

|ak się okazało^ lelckotnyślnym 
sprawcą wybuchu był mieszkanie, tej 
wioski Adam BerzJykiis, Który znalazł­
szy omawiany pocisk pochodzenia wo- 
icnnego w polu na terenie dawnego

nontu rosyjsko niemieckiego, począł 
go rozbierać. Skutki eksplozji były 
straszne, gdyż sprawca został rozer­
wany w kawałki. Dzięki temu, że w po 
bliżu innych osób nie było. a  miejsce 
wybuchu jest oadalone od wioski o 
kilkaset metrów, nikt poza Berzdykli- 
sem nie ucierpiał.

1 dokończenie ze strony  7-m j)

U NAS I GDZIEINDZIEJ
W bardzo wielu krajach europej­

skich zakończone już zostały rozgryw 
ki p (karskie o mistrzostwa państwo­
we na rok 1934. Tytuły mistrzów w 
poszczególnych pansrwach zdobyli: 
Belgja — Union St. Gilloise. Danja— 
Boldklubben 93 Kopenhaga, Niemcy— 
FC 04 Schalke.. Anglja — Arsenał 
Londyn. Francja — F. C Sete. .Ho- 
landja — FC Coog. Włochy — Juyen 
tus Tur.^n. Jugosławja — SC Belgrad, 
l.uksemburg — Spora Norwegja —- 
Mjoendalen lddrotts forenjng. Au- 
strja — Admira W.edeń. Szwecja — 
Hasingborg 1. F, Szwajcarja— Servet 
te, Genewa, Szkocja — Glasgow Ran 
gers. Hiszpanja — FC Madryd. Cze­
chosłowacja — Slavia Praga. Węg­
ry — Ferencvaros Budapeszt.

*  *  *

Znany amerykański bokser zawodo­
wy polskiego pochodzenia, King Le- 
vinsky, urodził się w New Yorku 1900 
roku. Jego prawdziwe nazwisko bTzmi 
Harry Kraków.

P osada  on za sobą bogatą karjerę 
bokserską. W roku 1930 zwyciężył : 
Johnny Freemana, Jimmy Slatery i 
Łumskiego. Następnie pokonał ponow 
nie J. Slattery, 0 ‘Kelly, Loughrana. 
Jednak w tym samym czsie poniósł 
dotkliwe porażki, przegrywając m. 
in. z Johnny R nsco, Grjffith, i Primo 
Carnerą.

W tym roku zw rodi na sie big u w:a 
gę świetnemi zw, cięstwami nad Shar 
key em, b. mistrzem świata j dosko­
nałym Mac Corkindale.

TEATR MUZYCZNY
..LUTNIA"

W yjtępy 
Janiny KULCZYCKIEJ

D z 1 ś
dwa p rzeds taw ieria  o f .  4 pp. 

po cenacn propagandowych
URŁuY.

o g 8.30 w.
P A G A N I N I *

z udz  a ł r m  R PETERA.

WYSTĘPY

4/anay Wer.nińskiej
W BRAZYLJl.

RIO DE JANEIRO, PAT. Pulska ar­
tystka operowa p. Wanda Werminska 
powróciła z Parany ao Rio de Janeiro, 
gdz e była gorąco przyjmowana Drzez 
publiczność i prasę brazylijską j pol­
ską, zarowno w stolicy tego 'stanu 
Kurytybie, iak i w szeregu innych 
miejscowości. Repertuar p. W ernrń- 
skjej zawierał pieśni Chopina, Niewia­
domskiego, Nowow.ejskiego, Wieniaw 
sk'ego, Szopskiego i innych kompozy­
torów polskich, pozatem utwory Puc­
ciniego, Verdiego, Rachman nowa i 
n. Niespodzianką, która wywołała o ~  
gólny entuzjazm, były pieśń, brazylij­
skie, odśpiewane przez p. Werminska 
w języku portugalskim.
, j n n

X R Q V  IK f t  K Q V /d y R O p Z K A

Kradzież. W nocy na 5 bm. nie 
nieznany sprawca za pomocą wywier­
cenia dziury świdrem w podłodze 
skradł na szkodę Trojerkiego Berki 
zam. przy ul. Sienieżyckiei Nr. 20 w 
Nowogródku około 100 klg. Jęczmie­
nia. wari 12 zł.

— Nieszczęśliwy wypadek. W dn. 
5 bm Musicki Bronisław, lat 19 uczeń 
gimnazium państwowego w Słonimie, 
jadąc rowerem ulicą Beczkowicza w 
Nowogródku z góry wskutek pęknięcia 
kierownicy spadł z roweru, doznając 
ciężkich obrążeń ciała. Wryrmeniony 
został odwieziony do szpitala sejmi­
kowego w Nowogródku.

— W vkopan e kości ludzkich W 
dniu 4 bm. podczas kopania rowu pod 
kanalizację na podwórzu przy ul. Pił­
sudskiego Nr 1 w Nowogrodku — 
wykopano 6 sztuk czaszek ludzkich 
oraz 120 sztuk różnych kości ludzkich 
pochodzących prawdopodobnie z da­
wnych czasów wojennych.

List no RedaKcd
S żanowny P anie Redaktorze

W ezwartkowem „Słowie1: z dnia 
5 b.m. na str. 8 ukazała się wsmianka 
o wyprawie uczestników  obozu L.M. i 
K. kajakam i na tak  zw. Nosal.

Sprawozdanie kończy się wiadomo­
ścią o ciężkim (niebezpiecznym) stanie 
zdrow ia Dębowskiego Ignacego i I 'en- 
cówny (nie: Peehćw ny).

Końcowa wiadomość nie je s t  zgod­
na z praw dą. Poza nonnalnem , po 
takiej wyprawie, wyczerpaniu nerwó­
wom i lekkicm podrapaniu tw arzy —  
nie nam więcej nie je s t. W r-hwni o- 
trzym ania ,.Słowa“  graliśm y właśnie 
w siatkówkę, ciesząc się dobrem zdro­
wiem.

.Jednocześnie wyjaśniam y, ze kajak  
żaglowy był obciążony 3-ma oSobam], 
t.j. tyloma, na ile jest on przezna­
czony-.

Wobec- powyższego uprzejm ie pro­
simy Sz. I5. R edak to ra o łaskaw e spro 
stow anie końcowej wiadomości wspom­
nianej wzmianki.

Z w-ysokiom poważaniem
W alerja  Pencówna,

Ignacy Dębuwski

P. S. od Redakcjs Zamieszczamy 
list powyższy, zaznaczając, iż inform a 
cyę o wypadku kajakowym na Naro- 
czu otrzym aliśm y z w ileńskiego od­
działu PAT.

 «xs>---------

Podziękowanie
Komitet Rodzicielski i Kierownic­

two Szkoły Powszechnej Nr. 20 w 
Wilnie składają tą  drogą Panu Sta­
roście KowUlskemu wyrazy serdecz­
nego podziękowania za wydatną po­
moc, okazaną biednym dzieciom tej 
szkoły, w formie składania w ciągu 
ubiegłego roku szkolnego sum pienięż 
nych w wysokość?,' 100 zł. na buciki 
dla najuboższych, 50 zł. na dożywia­
nie i 45 zł. na kolonje letnie.

Żadne jednak najgorętsze słowa 
podziękowania nie są w stanie w yra­
zić głębokiego uczucia wdzięczności 
za tak żywe, niezwykle i wyjątkowe 
ze struny władz administracyjnych za­
jęcie się biednemi dz ećmi szkoły pow 
szeebnej i za szybkie pośpieszenie im 
z pomocą w serdecznym odruchu dob 
rcci i /.rozumień a ich nędzy.

To więc, czego słowa podziękowa 
nia wyrazić nie zdołały, niechże wyra­
zi szczęście i zdrów c tych dzieci Szko 
ly Nr. 20, które dzięki Panu Staroście, 
przestały być bose i głodne i tych I 
ohecnie wśród zieleni lasów < pó11 
cieszą się słońcem i powietrzem. I

Z poważaniem 
Kierowiticrwo Szkoły 

i Komitet Rodzicielski 
Szkoły Powszechnej Nr. 20

m  HLMOWfcj TASMjg
„PORT SAN DIEGO". — „CASINO".

Przypominają się nowele Londona 
z zatoki San Francisko. 1 port San 
D ego pełen jest podejrzanych typów, 
różnych Chińczyków, niewiadomo 
skąd wyłażących, zawziętej walki po­
licji z przemytnikami, zapachu zgniłej 
ryby i różnych innych akcesoryj'w iel­
kiego portu. Morze nie ma tu nic z la­
zurowej przestrzeni wodnej. Jest tajem 
nitze i ponure.

Miody wywiadowca w pogoni za 
przemytnikiem trafia na jego córkę. 
Dramatyczna walka łączy się z rzew- 
r.em uczuciem miłości. Kończy się 
wszystko tak jak w  życiu. Stary ustę­
puje miejsca młodemu..

Film łatwo się patrzy, jeżeli tak 
można powiedzieć. Wykonanie aktor­
skie bez zarzutu. Claudette Colbert jak 
zwykle niezawodna i bardzo wdzięcz­
na. Rolę starego przemytnika - rybaka 
Kirka odtworzył bardzo dobry aktor 
Ernest Torrence. JdSt to jego ostatni 
film. Dziś już nie żyje.

Zdjęcia, szczególnie morskie, ład­
ne. Kopja nieco zniszczona. Tad, C. 

 ---------

O f ia r y
Do Wojewódzkiego Komitetu Oby 

watelskiego Pomocy Ludności Do­
tkniętej Klęską Nieurodzaju wpłynę­
ły następujące ofiary:

1 Posterunek P. P. -— Gudogaje, 
pov<. Oszmiańskiego t zł. 0,40

2) Posterunek P P Kurewicze, 
pow. Oszmiańskiego zł. 0,35

3) Posterunek P.P w Sołach pow. 
Oszmiańskiego zł- 0,70

4) Urząd Probierczy w W ił­
uje ZL 2,

5) Skład Materjalów Pocztowych w 
Wilnie 10,—

6) Wojskowy Sąd Okręgowy NT. 
111. w Wilnie zl. 20,—

7) Komenda P. P. ni. Wił. zt. U —
8) Komenda P. P pow. Wd. - 

Trockiego
9) Komjsarjat I P.

Wilna
10) Komisarjat IV P.

Wrilna
11) Posterunek P. P.

Wilejce
12) Posterunek P. 

pow. W ii-Trockiego
13) Posterunek P. 

wieżach *1.
14) Wydział Samorządowy 

Urzędu W ojewódzkiego zf.
15) Wyaział Wojskowy Wil 

Wojewódzkiego zl.

zt. 2,70 
P miasta 

' zf. 6,50 
P miasta 

zl. 3,20 
w Nowej - 

zl. IjBO
w Rudominie 

zl, 0,80 
w Radoszko

0,60
Wil.

11,70
Urz.
2,20

Razem zl. 74,55

P r o g r a m y  raeSjowe
WILNO

Niedziela, dn a 8 lipca 1934 r.
8.30 Pieśń.
8,53 Muzyka,
9,10 Muzyka.
9,20 Chwilka pań domu,
10.30 Transmisja nabożeństwa.
12,90 Hejnał.
12 10 iPoranek muzyczny.
13,00,.Muzyka w Sowietach — fcl- 

jeton wygłosi H. Wojnarowsk .

(3,10 Utwory Sitraussa.
13.30 Transmisja święta Hucuł- 

szczyzny z  Worochty.
13,45 ,,Wycieczka do Belgji“ — od 

czyt wygłosi J. Warnecka,
14.00 Mclodje ludowe wykona na 

cymbałach Aleksander Matuszewicz.
14.25 Audycja Związku Młodzieży 

Ludowej.
14,55 Słuchowisko wiejskie.
15.25 — 16,25 Audycja dla wszy­

stkich: 1. „Brońmy samodziałów przed 
zagładą'1 —  pog. wygł. Antonina Ma- 
lewiczówna. 2. Muzyka. 3. Chwila hu­
moru: opowiadanie Zoszczenki. 4. Mu­
zyka 5. „Od Góry Baranej do Gdań­
ska" pog. wygł. W. Boratyński. 6. Mu­
zyka.

16.25 Muzyka.
16,35 Transmisja z Worochty.
17.00 Program na poniedziałek.

17,05 Chwilka strzelecka,.
17,10 Koncert solistów.
17.30 — 18,00 Transmisja fragmen 

tu zawodów konnych, zorganizowanych 
w związku z 75-lecjem Towarzystwa 
Hodowli koni. Bieg o nagrodę im. 
Marszalka Piłsudskiego,

18,00'yO dobrym sprzęcie zbóż“ — 
odczyt wygłosi inż. St Perzanowski.

18 15 Recital.
18,45 ,,Latająca literatura" — felj.
19.00 A udyga jtoetycka „Jak recy 

tować" — pog, T Byrskiego, ilustro­
wana recytowanem przykładami w wy 
konaniu Ireny Szumańskiej j Jerzego 
Woskowskiego.

19.15 Muzyka lekka.
20.00 Myśli wybrane
20.02 Feljeton aktuainy.
20,12 Rec. skrzypcowy.
20,50 Dziennik wieczorny
21.00 Transm z Gdyni.
21.02 Wesoła fala.
22,(XI Pogadanka' radjoitechmczna 

M. Galskiego.
22.15 W iadomości sportowe z roz- 

glośn:
22.30 23,30 Godzina życzeń. W

przerwie kom. met. z Warszawy.

WARSZAWA

Poniedziałek 9 lipca 1934

6.30 Pieśn „Kiedy rano wstają zo­
rze". 6.35 Muzyka poranna. 6.38 Gim- 
nast. ka, 6.53 Muzyka (płyty). 7.05 
Dziennik por. 7.10 Muzyka (płyty). 
7.20 Chwilka Pań domu. 7.25 Program 
na dzień b eż. 7.30 Rozmaitości. 11.57 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr.
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad 
mtteorol. 12.05 Codz. przegląd prasy 
pol-kiej. 13.00 Dziennik południowy.
14.00 Wiad. o eksp. polsk. 14.05 
Wiad. Gospodarcze.

17.00 program dla dzieci starszych.
17.15 Koncert złożony z utworów W. 
Friemanna. 18.00 „Praktyki gospodar­
stwa domowego" wygi p. St. Szobe- 
rowa. 18.15 Muzyka salonowa w w y k .  
Oktetu Squir‘a (plyt,y). 18.45 Pogad. 
Br. W inawera. 18.55 „Życie kwit i 
artyst, stolicy" 19.00 Rozmaitości. 
19.10 program na dzień następny. —
19.15 Audycja strzelecka. 19.40 Pio­
senki w wyk. Lucienne Boyer. 19.50 
Wiad sport. 20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 „Dzieje papierosa" wygi. p L. 
Lech (feljeton). 20.50 Dziennik wiecz.
21.00 Transm z Gdym capstrzyku Ma­
rynarki Wojennej. 21.02 Skrzynka po­
cztowa rolnicza omówi jnż. W. Tar 
knwski. 22-00 „Życie literackie Lwo­
wa". 22.15 Muzyka tan. 23.00 Wiad 
meteorolog, dla komunikacji lotn.

Oszczędna 
1 dbająca 

o zd-owle 
tw e j  rodziny 
Pan) Domu 
używa tylko 

krw ę

R [ m .

Ż Ą D A J C IE
we wazyitklcb aptekach 

■kładach aptecznych zbanega 
iredka ed tdclików

Prcw. A. P A K

DO WYNAJĘCIA 2 um eblow ane  
słoneczne pokoje z balkonem  
D ąbrow skiego 12— 3.

MESZKA NIA 2, 3 j 1 ookojowe n?
Wielkje; Nr U , w pobliżu poczty, do 
wynajęcia.

APTEKA
M A K O W IE C K A  ™WA ASHlfPłłJjKlfGO ^
WARSZAWA. BUZOWIŁOU *e -Aa

DUSZNICY 
1  KLE ROŁ|t 
w y c i e r p a k i u

MIbsZKANIE do wynajęcia 5 t  ukcń z 
wygodami na 1 piętrze z balkonanr — 
ciepłe i słoneczne, ul. Białostocka Nr. 
6. m 3 - - była Kolonja Montwiłłow- 
ska. Oglądać od 11 — 13 i 18 — 19.

M1ESZKAN1T odremontowane ( 2 bal 
kony, wszelkie wygody, D ąbrow skie­
go d 10 m. 1. Z. Antonowicz i n  por 
tjera . Tamże garaż.

MIESZKANIE do wynajęcia 2 pok. z 
kuchnią, słoneczne, elektryczność, Ti 
Batorego 5 i pokój z kuchnią Stara 33.

MIESZKANIE 7-mio pokojowe z w y­
godami na parterze dc wynajęcia Mic­
kiewicza 19, wskaże portjer.

MIESZKANIA 3 i 5 pokojow e  
z w ygodam i do w ynajęcia, uficc 
W ęglow s 12.

l i r

Największą potęgą myśl — 
Największym zbiornik lem myśli —

i m  f i p o m m m i
K S I Ą Ż E K

W ilno , Ja g ia l lo ń sk a  16—9.
Czynna od 11—17. Warunsi dostępne 

Najlepiej zaopatrzona.

O 20 pokojach, na żądanie może 
być zw ię iazeny ,  w c c n t r n n  ir iasta ,  
rys tem  korytarzowy wygody, c itpły, 
dostosow any do wymigan b iuro­

wych do wyna<ęda od zaraz 
Informacje: teł, 9 61, lob Zawalna 2 

m. 6, w poc.w„riu._________

l“  P .T S S  Wi,‘0fKiestra Sy mtonkiMlD z i ś
Na scenie: Humor, Tańce, ŚpDw W y s tę p y  
z e s p e łu  a r ty i td w  r a w jo w y th  p o d a , t.
kier. J. J a r k i ,  g o  W DRćEBOjACH z 
udziałem znakomitości jak: śpiewaczka ope­
rowa E. T iiJh a rA w n a , Ono Ron-Wali, W. 

Sławek, hum oryita Jerzy Jarski i in.
Pocz. o rodz. 8 wiecz.

2) Na ekranie: Rosyjski Mm 
oiyiw .Sovtk ,no“ w Mcskwle p.l.

. Z ie m i?  P r a g n ie
N a d p ro g ram  Akioalja bież. ty ­

godnia
V/stęp 25 groszy. ________________

Lekarze

Dziś początek o g. 2-ej. Nareszcie ocenzurowany nadszed ł rewelacyjny
film p. t.

P O R T  <»*tN D 1E G 0
W rolicL głównych CUndette  COLbF.RT i Ben L Y O N .—  B U L I  i 2 Ó L C . 
Indzie trzęśli się ze strachu widząc co się dzieje w porcie San Diegn!?!? 

S ean se :  2, 4, 6. 8 i 10.15 wi*c;
Ceny miejsc od 25 gr. na w szystkie seanse.

Doktór ZELO0WICZ
Choroby skórne weneryczne, narzą­
dów moczowych. Pryjmuje od godz. 
9 _ 1  i 5—8.
Doktór ZTLDUWICZOWA

kobiece, skórne, weneryczne, narzadóu 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12— 2 i 
4__6. P-zeprowadzili się z Mickiewicza

JWDJriDTbll.̂ LriilllilhlUJiillWlillTAiJJILLibbHtli:1:!.;^^-

i Spneilaż

Potrzebuję MIESZKANIA 3 pok. z ku­
chnią i wygodami, suchego i słonecz­
nego w śródmieściu, w  pobliżu Wilji 
lub M Pohulanki Oferty skierow,y 
wać: ul. Lelewela 8, Bielsk.

2 PO K O JE słon eczn e ze w sz y st-  
kiemi w ygodam i do w ynajęcia. 
M ożna z używ alnością kuchni. 
Jak. Jasiń sk iego  16, m. "27.

2 POKOJE z używ alnością kuchr- 
słoneczne z osobnem  w ejściem , 
wszelkie w ygod y  do wynajęcia 
Subocz 21, m. 4. 
UIIIIII!!lllllliiillllllllll|j|l!llllllllllllllllllj|||j||l!llllljllllllin!IIIIUll|j|II

Le t n i s k a
ffii.,.i.iłii!i!!)iiuiiiiiiiib,.uHib.»-biiiHiiiiiiii]|iiiliiiniitmiii(młtiM;i 
DWÓR przyjmie letników z utrzyma 
njem. Wiad..- Portowa 19, m. 11 oc 
1 — 5 PP- ______________________

LETNISKO maj. Morozowiczr, st. No- 
wojelnir Jssluska, 3 zł. dziennie. Łódka, 
-n is ,  r id jo ,  bridż, las sosn. Informacje 

Trocka 7, Hnrtownia.

MAJĄTEK DAN1USZEW, ,etn,sk©-per
sjonat na brzegu rzek. Wilji, rxK2 t a  Da 
.liuszew. stacja Smorgonie. Kieranow 
ska. Plaża, kajaki, tenis, sucha, uroczi 
miejscowość.

ZALESZCZYKI — penslonat ,Ładn* nad 
Dniestrem, pokoje słoneczne, knchnii 
znakomita, na żądanie d ie te tyczna. Ce 
ny  niskie. Żądać prospektów.
MIMIMUMIllIlimUHHOMlIMMlMIHMifill HB3

N  ̂u k a
KORESPONDENCJE HANDLOWA
w języku po'skim , nieiu.eckim  i ro ­
syjskim prowadzi wykwalifikowana 
b iu ralistka - m aszynistka, studentka 
USB. Tamże korepetycje w zakresie 
szkoły średniej. S perjaLność: fizyka, 
jęz. niemiecki. Łask zgłoszenia dc 
„Slowa“  pod leg. akadem . 8162.

NAUCZYCIELKA FRANCUSKIE  
GO, w ychow ana w Paryżu, m ło­
da, zdolna, przyjmie o o sa d ę  na­
uczycielki dom owej w Wilnie, 
Łaskawe zg łoszen ia: „M adem oi- 
selle  Jeannette", N iem enczyn  
n-V'ilją, skrzynka pocztow a 30.

UlilUHIi
DO.yIEK o 2 mieszkaniach, okoto 200 
s. kw. ziemi własnej do sprzedania, 
dochód 9(X) zl. rocznie. Cena 6 500 zl. 
(b. Potocka, Tr Batorego 5).

Kmi R ew ,,

C O L O S S F U M
Dzlśl Po raz pierwszy! W i tk i  e rotyczny przioójl 
Produkcja Europejska 1 934 r. z udziałem n a ls ły t  
n iejszej pary Kochanków MARY GLORY i AL

B ER T A  f ' 1 IE TAN1 W  l i m  i /  i  n b r i T D  Tilm został aag .adzo- 
p. t. .P rzy go da  m .losaa ' ,  I *  i l i S Ł  I I I i J U c  n j  Złotym Medalem.
Na setn ie: Nuwa Rewja WILNO—MONTF-CARLO, P rogrsm : 1) .Jarmark mi­
łości*—komiczna se tnk i  m słźeńsitj—ctł ' ,  zespół, 2) F cx  t r o t t—duet Nortou, 
3) Opowieści dziada—F. Kaczarowski, 4) Taufec rosyjski—duet G rry , 5) G aze­
ciarze w arszaw scy— Kaczarowscy, 6) Aktówka .Naieźy się płacić*, 7) P o ­
licjant (groteska) due t Norton, 8) Postoj cyganów. 9) Pociąg do Monte—finał w 

wyk. całego zespełu. ,eqy od 25 gr.

p  j «  D z i i  ewenement sczanu! Kdpłtalny fil.nl
Najciekawsze arcydzieło genjalnego króla reżyserów E D u p o r . ta

P IE G I Z M IK A J Ą
Przy stosowaniu kremu Prec-osa, 
spostrzeże Pani, że skóra Jej tworzy 
stoję się z dnia na dzień b ie lsza 
i delikatn ie jszq P ieg i zostały usu­
nięte. a cero  nabrała św ieżego m ło­
dz ieńczego wygi gdu. Z rob iM o  znako­
m ity niezastąp iony Krem  Prec iosa ,

W rolach głównych: Wiotniaua piękność 1UNE KNIGHT i NEII. HAMILTON.
Czarujące piosenki! Wartka akcja!

Nadprogram NAJNO W SZE A IR A K C JE  DŹWIĘKOWE.
C eny od 25 gr._______________

u
l A y w i l  Na scenie: Program Nr. 5. Przebo- 

*   jowa REWJA p. t.
Ceoy zniżone- 

Dzieune oa ?5 gr. 
Wieczorowe j d  35 gr.

Wiwalll! KolistfU! Kamili'!! jr 12 obrazach: Udział
biorą: Nowozaau«jażow*ny BAI ET PODGÓRSKICH, N lsa  Fedcrów na, Marta 

Poptelewska, Stanisław G o z d a w «  Gołębiowski, Sewc yn  0 ' l l c z .
Na ekranie. Rewe- V s k n 7 U ł i 9 * ®  W To1, Kł' Victor M ,c L*g,eD> Conchi- 
lacyjny fUm p. t. #uhOluQ j  Ljflld ta M ontenegro, Noach Beery.

Pocrątek c goaz. 4. Ostmni 10 ^0.____________

DO SPRZEDANIA okazyjn.e mala po, 
bojowa lodownia. Tanio. W. Pohulan­
ka 23—28.

MEBLE WYŚCIELANE, naimodniejsŁe 
tapczany, łóżka, kupisz, obstaiujcsz w 
łódzkim zakładzie tapic. - dekor, Wil­
no, Niemiecka 2 p. f. Wl. Szczepański.

PLAC FRONTOW Y przy ul Za- 
kretow ej 14, 8 5 0  sążni kw. d o  
SDtzedania. S zczegó ły  u w łaści­
ciela S ierakow sk iego 2 1 — 3.

L © k  a  I @
DO W Y N A JĘC IA  niio.szk w ie 4-poko- 
.jowe z wygodami I  piętro, Ul. W ileń­
ska n r 48 tu. 2.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 6—7 mio 
liokojowe z wszelkiemi nowoczesnemi 
wygodami, centralne ogrzewanie, gaz 
i t d. Teatarlna 4.

Grzech miłości
prod. francuskiej

Rei g ea j i lu e g o  ABLAt GANCEA. Nad program: Na żąd*uie publiczności nie- 
samowite, poty- ? F  A  H  T O M A S ?  Qroz,-! Setl*ł .ci*!

C e n j  od 25 groszy.
wające arcydzieło Napięcie!

DO WYNAJĘCIA 8-POKOJOWY ele­
gancki lokai ze wszelkiemi nowoczes- 
nemj wygodami; elektrycznuść, gaz, 
godny na mieszkanie lub biuro prze­
mysłowo - handlowe. Mnla Pohulanka 
it. d. Teatralna 4.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 poko­
je, kuchnia, łazienka, wszelkie wygody, 
ul Tartaki 34-a.

DO WYNAJĘCIA m ieszkanie skł* 
dające się z 3 pokoi z wszelkiem ! 
w ygod cm i, ciepłe i s łon eczn e, ul. 
D ąbrow skiego 7.

Poszukają mw
"̂ HPfJIllIjiimKflliiniiRliiiilHIiljjiHiJLJlIilllfliniUIIIiiiililliiiiłliufiT 

U C Z C IW Y , p ra c o w ity , m ło d y  
poszukuje na m ie s ią c e  le m ie  pra 
cy  ja k o  w o ź n y , g o n ie c , s iła  p o ­
m o c n icz a . P o s ia d a  DierwszorzędDt  
i p o w a ż n e  re fe re n c je . Laskaw r  
zgłoszenia  dla M akowskiego dc  
A dm .

■‘iir:fiuiiiiiiiiiiij!!IlI!!ll!«iitE'm,!!iiii iiinlfiiUDiia »

R Ó 2 H
POSZUKIWANY PRZEDSTAWiCIEł

dla sprzedaży maszyn biurowych 
na m. V.rilno i Wojewodztwc 

G. GERLACH, W arszawa, Ossoliń­
skich 4.

ZAKŁAD TAPICERSKO .  DEKORA 
CYJNY przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres meblarstwa wchodzące. Facho­
we kierownictwo dostepne ceny. Fi 
ma- Wl. Szczepański, Wilno, Niemiec­
ka 2.

O POMOC wołam d,a biednej, zrozn; 
czonej wdowy z 1 ’■/> rocznem aziec- 
kiem bez dachu i chleba. Czasu cho 
roby męża zastawiła w lombard/:? 
r.ożną gabinetową maszynę do szyc^ 
pod Nr. 7941 O wykupienie jej błaga 
by zapracować na utrzymanie dzjeciąt 
ka, o składania najmniejszych ofiar w 
Redakcji „Słowa" . . . . .

Z g
poci literami W. K 
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Dn, 6.Vil mn>dzy godz. 7 40 t
8 rano w C .elętniku w Alei G łów ­
nej zgu b icn o  zegarek z  bran­
soletką firmy „Cyma* łaska­
w ego znalazcę uprasza się c  zwroi 
za w ynagrodzeniem  W iek a  9, 
sklep m aterjalów piśm iennych  
R odziew icza.

ZGUBIONĄ kartę rowerową, wydaną 
na imię Salomona Rozena, • unieważ­
nia się

7 v u a w ca S ta n k ła w  M ai s łe w łc z W S o o , D ru k a ro fa  ,,S ło w a " , Z a m k o w a  2 . I b - d n k ł o r  a / r :  T a d e a s r  l ' a ' iV<«->t


